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I M M A N U E L  B I R N B A U M
Korespondent warszawski „Svensks 

Dagbladet"

rudno określić czy m aski poś
m iertne, —  te ja k im i rozporządza
m y, ostatnie odciski ludzkiego 
oblicza, są dziełem  na tu ry , czy 
sztuki. M a te ria ł, jes t różnorodny. 

Posiadamy m aski pośm iertne z siedm iu w ie 
ków, począwszy od późnego średniowiecza, 
aż do naszych czasów. W ie le  z n ich  zostało 
wykonane przez m n ie j lu b  w ięcej znanych 
artys tów  - rzeźbiarzy. N iek tó rych  z tych  ma
sek, na jbardz ie j znanych i  najczęściej rep ro 
dukowanych, n ie  można w łaściw ie  nazwać 
maskami pośm iertnym i, gdyż albo wykonane 
b y ły  za życia danych osobistości, albo —  m i
mo że są od lew am i tw a rzy  osób zm arłych, to 
jednak przez pom alowanie, w praw ien ie  sztu
cznych oczu, dodanie ozdób, a czasem boga
tych  s tro jów , — sta ły się raczej tw o ra m i fan 
taz ji. M aski pośm iertne, we w łaśc iw ym  zna
czeniu tego słowa, w in n y  być ścisłą rep roduk-
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SW. A N T O N I (1389 —  1459). Maska została 
prawdopodobnie wykonana na uroczystości 
pogrzebowe. Do dziś znajduje się ona w  
klasztorze San Marco we Florencji, gdzie 
odbył się pogrzeb. Antonio Pierozzi, dom i
nikanin, byl autorem słynnych dzieł teolo
gicznych; zm arł jako arcybiskup Florencji.

cją tw arzy , w ie rn ie  przypom ina
jącą daną osobę, z w ykluczen iem  
wszelkich artystycznych up ięk 
szeń i  zmian.

P R Z Y C Z Y N E K  
DO H IS T O R II M A S K I

Nie podobna dać dokładnej 
h is to r ii rozw o ju  maski, jako 
specjalnej fo rm y  sztuki. G dy się 
jednak ogląda i  porów nu je  is t
niejące zb io ry  masek, pochodzą
cych z różnych stuleci, w id z i się 
na tle  h is to r ii k u ltu ry  ludzkości 
s topn iow y rozw ój zastosowań i 
techn ik i tych  odlewów.

Bogate zb io ry  masek znajdu
ją  się w  P rinceton (New Jersey), 
w  Ins ty tuc ie  A na tom ii U n iw e r
syte tu  w  L ip sku  oraz w  M u
zeum H is to rycznym  w  W iedniu. 
Szczególnie wartościowe okazy 
zna jdu jem y w  zbiorach Zw iąz
ku  Radzieckiego, (w  Muzeum 
H is to rycznym  i Ins ty tuc ie  L e n i
na w  M oskw ie i w  len ingradz- 
k ich  zbiorach A kadem ii U m ie
jętności ZSRR) oraz w  wielu  
miastach rozsianych po całym  
świecie, które zachowują i czczą 
pamięć swoich wybitnych sy
nów.

Najstarsze z masek pośm iert
nych, zachowanych dotąd w  A n 
g li i i  F ra n c ji s łuży ły , — ja k  to 
w ykaza ł E. Benkard —  do spec
ja ln ych  tra d ycy jn ych  obrzędów 
pogrzebowych ku  czci potęż
nych w ładców  i  innych  wysoko 
postaw ionych osób. W ystaw ia 
no wówczas na w idok pub licz
ny bogato odzianą fig u rę  na tu 
ra lne j w ie lkości, k tó re j tw arz  
stanow iła woskowa maska po
śm iertna zmarłego. Tw arz ta

F IL IP P O  B R U N E L IE S C H I (1377 —  1446) 
słynny architekt z Florencji. Maska w yko
nana przez jego wychowanka, rzeźbiarza 
Cavalcanti -  Buggiano, jako studium do 
płaskorzeźby, przedstawiającej popiersie 
zmarłego, umieszczonej w  katedrze we 
Florencji. Oryginał maski znajduje się w  

Muzeum K atedry Florenckiej



JERZY W IL H E L M  H E G E L  (1770 — 18S1), 
w ybitny filozof niemiecki, któremu za
wdzięcza swój rozwój klasyczny idealizm. 
Zm arł na cholerę. N ie wiadomo dokładnie 
kiedy wykonana była maska. Istn ie je ty l
ko późniejszy odlew maski przechowywa
ny w  Monachiom, przez osoby prywatne

jednak nie nosiła piętna śm ier
ci; przez pom alowanie je j, w p ra 
wienie sztucznych oczu oraz 
przy pomocy różnych innych 
sposobów starano się nadać je j 
pozory życia i ja k  na jbardz ie j 
upodobnić do tw a rzy  osoby 
zm arłe j. Na starych sarkofagach 
średniow iecznych w id z im y  cza
sem fig u ry , k tó rych  tw arze sta
now ią autentyczne maski poś
m ie rtne  zm arłych  bohaterów. 
Takie  f ig u ry  w id z im y  i  na sar
kofagach na W awelu. Przed po
grzebem fig u rę  staw iano nad 
grobowcem albo obok niego 
i ośw ietlano zapalonym i świeca
mi. Pozostawała ona tam  aż do 
właściwego pogrzebu. Zw yczaj 
ten stosowano rów nież w  N iem 
czech i  w  n iek tó rych  państew
kach północnych W łoch, a prze
de w szystk im  w  W enecji. W  po
zostałych natom iast częściach 
W łoch maska pośm iertna od
g ryw a ła  zupełnie inną rolę. S łu
żyła m ianow ic ie  rzeźbiarzom 
jako  pomoc p rzy w ykonyw an iu  
posągów, k tó re  m ia ły  u trw a lić  
pamięć o zm arłych bohaterach. 
S łynny  w łosk i h is to ryk  sztuki 
i b iog ra f a rtys tów  w łoskich 
G io rg io  Vasari p rzyp isu je  w p ro 
wadzenie czy też w znow ienie 
zwyczaju zdejm owania masek z 
tw a rzy  ludzkich , słynnem u rzeź
b ia rzow i Andrea del Verrocchio 
(1435 —  1488). Zachowane jed
nak wcześniejsze m aski w yka 
zują, że metoda ta znana była  
jeszcze daw nie j. Pochodzi zape- 
ne z okresu wczesnego Rene
sansu.

L ite ra tu ra  starożytna wspo
m ina o maskach pośm iertnych, 
n iestety jednak nie zachował 
się żaden zabytkow y okaz ze

B ŁA ŻE J PASC AL. S łynny francuski m a
tem atyk i filozof (1623 —  1662). Maska w y 
konana została jako model do portretu, 
Znajduje się w  Paryskiej Bibliotece P n y -  

Jaciól Port Reyal



O L IV E R  C R O M W E LL, angielski rewolu
cjonista (1599 — 1059). Do naszych czasów 
dochowało się k ilka  odlewów jego maski 
pośmiertnej. Powyższa reprodukcja przed
stawia maskę woskową przechowywaną w  
Muzeum Brytyjskim  w  Londynie. Zw łoki 
samego Crom wella m iały smutniejszą h i
storię niż jego maska. Po restauracji kró
lestwa, ciało jego odgrzebano i powieszono 
na szubienicy a odcięta głowa, w bita na 
pal, przez 30 la t wystawiona była na w i

dok publiczny w  Westminster - H a ll

P IO T R  W IE L K I (1872 —  1725), uznany za 
odnowiciela im perium  rosyjskiego. Jego 
oryginalna maska pośmiertna zaginęła. 
Reprodukcja nasza przedstawia odlew z 
brązu, wykonany według maski, znajdu
jącej się w  leningradzkich zbiorach A ka

demii Umiejętności ZSRR

W Ł O D Z IM IE R Z  L E N IN  (1870 — 1924) 
przywódca Rewolucji Listopadowej, tw ó r
ca państwa radzieckiego. Z m arł po ciężkiej 
chorobie. Krótko po zgonie maskę poś
miertną zd jął rzeźbiarz M er kuro w. Z n a j
duje się ona w  Instytucie Lenina w  M o 

skwie



JO N A T H A N  S W IF T , Irlandczyk, autor 
słynnej książki o przygodach G uliwera  
(1667 —  1745). Pod koniec tyc ia  zapadł na 
chorobę umysłową. Maska pośmiertna, ma
jąca służyć za model do popiersia dla M u 
zeum w  Dublinie, nie oddaje podobizny 
autora z czasów, gdy 20 lat wcześniej pi
sał swoje słynne książki. Reprodukcja na
sza jest fotografią, nie autentycznej mas
ki, lecz odlewu z niej, znajdującego się 

obecnie w  Princeton

Złotego W ieku G rec ji ani Rzy
mu.

W  m iarę tego, ja k  wychodzą 
ze zw yczaju uroczyste pogrzeby, 
stopniowo zm ieniać się zaczyna 
stosowanie zw yczaju odlewania 
masek pośm iertnych. Zm iana 
dotyczyła  społecznego s tanow i
ska osób, k tó rych  tw arze u trw a 
lano na maskach. N a jd a w n ie j
sze maski, k tó re  zachowały się 
w  zachodniej Europie, przed
s taw ia ły  tw arze k ró ló w  i  moż
nych. Natom iast we Włoszech 
już  w  bardzo dawnych czasach 
odlewano rów nież m aski w ie l
k ich  artys tów , m y ś lic ie li i  f i lo 
zofów. W  drug ie j połow ie 18 
w ieku  odlewano m aski i  orga
nizowano w ie lk ie  uroczystości 
pogrzebowe ku  czci in te le k tu 
alistów , n ie należących do klas 
up rzyw ile jow anych . W  ten np. 
sposób w  Niemczech uczczono 
w  r. 1781 poetę G. E. Lessinga, 
we F ra n c ji w  r. 1791 n iezw yk le  
uroczyście chowano słynnego 
męża stanu, M irabeau, w  A n 
g li i  —  jeszcze wcześniej, bo w 
r. 1727 podobnego rodza ju  po
śm ie rtny  hołd oddano uczone
mu, N ew tonow i. We wszystkich 
tych  w ypadkach maska nie słu
żyła do w ykonania  f ig u ry  po
grzebowej nieboszczyka, lecz 
pozostawała jako  pam iątka, 
przechowywana zazwyczaj przez 
p rzy jac ió ł i  rodzinę zmarłego.

Niedoświadczone osoby, przy 
oglądaniu i  po rów nyw an iu  ma
sek w  zbiorach lu b  ich  rep ro 
dukcjach, często przedwcześnie 
w yciągają w n iosk i z dziedziny 
psycholog ii i h is to r ii k u ltu ry .

W A L TE R  SCO TT (1771 —  1832) powieścio- 
pisarz szkocki. W  czasie swego życia uległ 
kilkakrotn ie atakom apopleksji. Maska po
śmiertna, która przeznaczona była na wzór 
do portretu pisarza, znajduje się w  odle

wie w  Princeton



TEO D O R D O S TO JE W S K I (1821 — 1881). 
W ybitny pisarz rosyjski. Z tnarl po 20 la 
tach ciężkiej choroby. Maska pośmiertna 
wykonana przez rzeźbiarza ryskiego Leo
polda A. Bernstama; znajduje się obecnie 
w w ielk im  muzeum historii w  Moskwie

LEW  TO ŁSTO J (1828 — 1910). Największy 
z epików rosyjskich. Z m arł nagle na malej 
stacyjce i dopiero drugiego dnia po śm ier
ci zdjęto maskę, która znajduje się w  m u 

zeum jego im ienia w  Leningradzie

A L E K S A N D E R  P U S Z K IN  (1799 — 1837). 
W ielk i poeta rosyjski. Zginął młodo w po
jedynku. Maska pośmiertna zdjęta z po
lecenia przyjaciela poety Żukowskiego, 
znajduje się w  lcningradzkicli zbiorach 

Akadem ii Umiejętności ZSRR



¡LU D W IK  V A N  B E E T H O V E N  (1110— 18!»),. 
jedea s największych geniuszów muzycz
nych ludzkości. N a cztery miesiące przed 
śmiercią uległ ciężkiej chorobie, która —  
zdaniem jego przyjaciół —  wpłynęła zna
cznie na zmianę rysów jego tw arzy. Maska 
pośmiertna .którą wykonał znany w iedeń
ski malarz, Józef Danhauser, znajduje się 
w  rodzinnym domu wielkiego kompozytora 
w Bonn. Daje nam ona jego podobiznę n ie

co zniekształconą

Najczęściej w n iosk i te są błęd
ne, ponieważ w yraz tw a rzy  czło
w ieka, u trw a lo n y  na masce po
śm iertne j, zależy nie ty lk o  od 
rysów, charakte ru  i  w yrazu  da
nego człow ieka —  ale też od 
ch w ili, w  ja k ie j dokonano odle
w u  oraz od w iedzy i  um ie ję tno 
ści technicznej w ykonawców . 
Wszyscy rzeźbiarze, k tó rzy  się 
ty m  za jm ow ali, p rzyzna ją  zgod
nie, że bezpośrednio po śm ierci 
oblicze osoby zm arłe j zdaje się 
rozpogadzać. Następnie, po 
skrzepnięciu k rw i i  zesztywnie
n iu  kości, zw łok i zaczynają 
przypom inać zw iędłą roślinę. 
D latego też na leży zdejmować 
maskę pośm iertną zanim  uw ido
czni się na tw a rzy  zmarłego po
nure p ię tno śm ierci. Z rozum ia
łe, że zdjęcie m aski n ie  jes t w y 
łącznie sprawą techn ik i, trzeba 
postarać się uchw ycić osobowość 
zmarłego, w ięc np. w łosy u ło 
żyć w  sposób jem u  w łaśc iw y, 
un ikać wszelk ich zniekształceń 
rysów  itd .

TECHNIKA
W Y K O N Y W A N IA  M A S K I

Rzeźbiarz Georg Kolbe, k tó ry  
dokonał w ie lu  zdjęć masek po
śm iertnych, ta k  opisuje stronę 
techniczną zagadnienia: „M ie j
sca p o k ry te  w łosem należy po
smarować o liw ą  lu b  specjalnym

„N IE Z N A J O M A  Z  S E K W A N Y “. T ak  na
zywano niezwykle piękną, młodą samobój
czynię, topielicę, której zw łoki wyłowiono  
w  nurtach Sekwany. Maskę wykonano w  

prosektorium paryskim



F R Y D E R Y K  SZOPEN (1810 — 1849), n a j
większy kompozytor polski 

Maska, którą wykonał rzeźbiarz Clćsinger. 
■najduje się w  M uzeom  im . ks Czartorys

kich w  Krakow i«

p łynem  m odelarskim , aby gips 
nie p rzy lgną ł. Skóry, k tó ra  sa
ma posiada dość tłuszczu, nie 
potrzeba smarować. B rzegi m a
ski, ko ło  szyi i  za uszami nale
ży obłożyć cienką b ibu łką , a ca
łą  tw a rz  zm arłego pokryć  cien
ką k ilk u m ilim e tro w ą  w arstw ą 
gipsu. Przez środek czoła, nosa 
i podbródka trzeba przeciągnąć 
mocną n itkę . Następnie na p ie r
wszą pow łokę należy nałożyć 
grubą w arstw ę gęstej papk i g ip 
sowej. Zan im  gips stw ardnie je , 
trzeba wyciągnąć n itkę , dzieląc 
w  ten sposób maskę na dwie 
części. Po s tw a rdn ien iu  zew
nętrzne j po w ło k i g ipsowej, na
leży ją  ostrożnie zdjąć. I  to  jest 
m om ent na jtrudn ie jszy , gdyż 
dostęp pow ietrza do skóry jest 
szczelnie pow łoką gipsową zam
kn ię ty . Obie zdjęte po łow y ma
ski należy natychm iast ściśle 
dopasować i  połączyć. Negatyw  
starannie oczyścić i  ponownie 
zalać gipsem. Po ostrożnym  
zdjęciu  p o k ryw y  p rzy  pomocy 
d łu ta  i  m ło tka, o trzym u jem y 
gotową maskę.

B JO R N S TIE R N E  BJORNSON (1888— 1818), 
narodowy pisarz norweski, zm arł w  P a
ryżu; francuski rzeźbiarz Moreau -  V»ss- 
tier wykonał jego pośmiertną maskę, która 
obecnie znajduje się w  posiadaniu rodziny. 
Zwraca uwagę niezwykłe podobieństwo 

Bjornstierna Bjórnsona do Szopena



Prof. W. STOLETOW
re k to r A ka d e m ii N auk R o ln iczych im . T im iriazew a  

w  M oskw ie.

Czy cz łow iek  może zm ieniać p rzyrodą , czy sto i bezradnie wobec niezbadanych sil 
p rzy ro d y  —  tem u podstaw ow em u p ro b le m o w i b io lo g ii pośw ięcona by ła  tegoroczna 
sesja R adz ieck ie j A k a d e m ii nauk ro ln iczych  im . Len ina, w  M oskw ie.

O brady  je j  t rw a ły  przez szereg d n i i  p rz y k u w a ły  uwagę n ie ty lk o  uczonych, lecz 
s ta n o w iły  ośrodek za in te resow an ia  ca łe j ra d z ie ck ie j o p in ii pu b liczne j. D z ie n n i
k i  i  czasopisma pośw ięca ły w ypow iedz iom  radzących w  M oskw ie  uczonych dużo m ie j. 
sca, in fo rm u ją c  o toczącej się d y s k u s ji i  zam ieszczając w ys tąp ie n ia  zarów no p rzed
s ta w ic ie li szko ły  M iczu rin a , s łynnego uczonego radzieckiego ja k  i  p rze c iw n ikó w  jego 
nauk i, zw o le n n ikó w  W eism anna 1), M end la  -) i  M organa  s).

G enetycy w e ism anniśc i —  m organ iśc i uw aża ją, że w tzw. chrom ozom ach w ch o 
dzących w  sk ład  ją d ra  kom órkow ego zaw arta  je s t ja k o b y  cudow na n ieśm ie rte lna  
substancja  dziedziczności, sk łada jąca  się z d robnych  cząstek —  genów.

Ich  zdaniem , substancja  ta  d z ie li się i  rozm naża w e d łu g  sw o ich specyficznych p raw , 
niezależnie od całego organ izm u, w a ru n k u je  rzekom o w łaśc iw ośc i organ izm u, pozo
s ta jąc  izo low ana od od dz ia ływ an ia  ze s tro n y  cia ła , k tó re  s łuży d la  n ie j ja k  gdyby  
ty lk o  ja k o  ochronny fu te ra ł i  czasowy żyw ic ie l.

M ic z u rin o w c y  w  to ku  g łęb ok ie j d y s k u s ji teo re tyczne j n ie  po zos taw ili kam ien ia  
na ka m ie n iu  z tych  m is tycznych  założeń. M ie li on i możność po w o ływ a ć  się na do
w ody z p ra k ty k i.  Dośw iadczenia zw o len n ików  M iczu rin a  w yka za ły  bow iem  w  p ra k . 
tyce niesłuszność tych  poglądów  i  u d o w o d n iły  na tysiącach p rzyk ła d ó w  w p ły w  w a 
ru n k ó w  życia na fo rm ow an ie  o rgan izm ów , dziedziczenie przez ro ś lin y  i  zw ierzęta  
now ych na by tych  cech i  w łaśc iw ośc i oraz m ożliw ość p lanowego k ie ro w a n ia  ty m i 
procesam i p rzy  pom ocy oddz ia ływ an ia  ś rodow iska zewnętrznego, p rzy  pom ocy w a 
ru n k ó w  hodow li.

Udało im  się przesunąć granice u p ra w y  pszenicy da leko na pó łnoc, co do n iedawna  
jeszcze by ło  uważane za n iem ożliw e . Podobnie u p ra w ia  się obecnie w  ZSRR bawełnę  
na U k ra in ie , herba tę zaś na P ó łnocnym  K aukazie .

D z ię k i ich  pracom  otrzym ano np. nowe ko lo row e  g a tu n k i baw e łny  u p ra w ia n e j 
w  A z ji Ś rodkow e j. W  ten sposób odpadła w ięc potrzeba fa rb o w a n ia  je j  na fab ryka ch .

W  w y n ik u  d łu g o trw a łe j d y s k u s ji zw yc ięży ły  na sesji a rg um e n ty  m iczu rinow ców , 
to ru ją c y c h  drogę dalszem u ro z w o jo w i na uk i.

P on iże j d ru k u je m y  z n ie w ie lk im i s k ró ta m i a r ty k u ł w yb itne go  uczonego, pro fesora  
W. S to le tow a, re k to ra  M osk ie w sk ie j A k a d e m ii R o ln icze j im . T im iriazew a . * 2

') A ug ust W eism ann, zoolog n ie m ie c k i (1834 — 1914).
2) G rzegorz M ende l, bo ta n ik  czeski (1822 —  1884), o d k ryw ca  p ra w  dziedziczności. 
*) Thom as H u n t M organ , b io log  am e rykań sk i (ur. 1866).
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ak wiadomo, D a rw in  założył pod
w a lin y  nauk i o rozw o ju  organiz
m ów  i  udow odnił, że cały w spół
czesny św iat organiczny— roś liny , 
zw ierzęta, a rów nież cz łow iek— jest 

p roduktem  historycznego rozw o ju , trw a ją 
cego m ilio n y  la t. Zasadniczą ideą te o rii D a r
w ina  jes t założenie o doborze. Na drodze do
boru  naturalnego, g łos ił D a rw in , powstawała 
i pow sta je  celowość, k tó rą  obserwujem y 
w  żyw e j przyrodzie  —  w  budow ie o rgan i
zmów, w  ich przystosowaniu do w arunków  
życia itd . W szystkie fo rm y  organizm ów, nie 
zdolne do u trzym an ia  się p rzy  życ iu  w  tych  
czy innych  w arunkach  życ iow ych zn ika ły , 
natom iast zachowały się ty lk o  fo rm y, zdolne 
do u trzym an ia  się p rzy  życiu.

Jednak obok zdrowego m ateria lis tycznego 
jądra, w  te o rii D a rw ina  popełn ione zostały 
b łędy, w ykorzystane  w  różny sposób przez 
reakcy jnych  b io lo 
gów. „W  okresie po- 
da rw inow sk im  —  za
znacza T ro fim  Ł y -  
sienko — większość 
bio logów  świata, za
m iast rozw ijać  dalej 
teorię D arw ina , czy
n iła  wszystko, by 
zwulgaryzować dar- 
w in izm , z likw idow ać 
jego podstawę nau
kową. N ajbardzie j 
jask raw ym  p rzyk ła 
dem ta k ie j w u lg a ry - 
zacji da rw in izm u  są 
prace Weismanna,
Mendla, Morgana —  
tw órców  współczes
nej reakcy jne j gene
ty k i“ ...

.. .M a te ria lis ty  czne 
idee D arw ina  znala
z ły  swą kontynuację  
w  pracach w ie lk iego  
przeobrazicie la , p rzy 
rody genialnego uczo
nego radzieckiego, Iw ana M iczurina. R ozw i
ja jąc  w  tw ó rczy  sposób darw in izm , M iczu rin  
jednocześnie dał początek nowej epoce w  roz
w o ju  b io log ii. „Z  nauk i, przeważnie tłu m a 
czącej m in ioną  h is to rię  św iata organicznego, 
da rw in izm  sta je się tw órczym , czynnym  środ
k iem  planowego opanowania żyw e j p rzy ro 
dy z p u n k tu  w idzen ia  potrzeb p ra k ty k i“
(T. Łysienko).

Ogromne znaczenie badań M iczu rina  dla 
współczesnej n a u k i b io log icznej polega na 
tym , że teoretycznie um o tyw ow a ł on i  w y 
kazał w  praktyce, że można św iadom ie i  p la 
nowo przyśpieszyć doskonalenie szlachet
nych fo rm  ro ś lin  oraz zw ierząt domowych.
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„D z ię k i in te rw e n c ji człow ieka —  pisał M i
czurin  —  można zmusić każdą form ę zw ie
rzęcia lub  ro ś lin y  do szybszej zmiany i to 
w kierunku, jakiego pragnie człowiek. Przed 
cz łow iekiem  o tw ie ra  się obszerne pole n a j
bardzie j d lań użytecznej działalności...“  
(I. M iczu rin , Dzie ła t. IV . s tr. 72).

M iczu rin  s tw o rzy ł ponad 300 gatunków  
roś lin  owocowo -  jagodowych, k tó re  pod 
względem plonów , odporności na zimno 
i  smaku przewyższają w ie le  starych gatun
ków. G enia lny uczony radziecki o d k ry ł mo
żliwość przesunięcia g ran icy  sadów na U ra l, 
na Syberię, na Daleką Północ i D aleki 
Wschód.

„N ie  m am y potrzeby wyczekiw ać łaska
w ych  w a runków  od p rzy rody , naszym zda
n iem  —  na leży w yrw a ć  je  u  n ie j“  —  taka 
by ła  dewiza M iczurina. Taka jest dewiza ra 
dzieckich b io logów  —  now atorów , kroczą

cych m iczurinowską 
drogą.

Poglądy M iczurina  
ro z w ija li dale j ra 
dzieccy b io logow ie—  
nowatorzy, pod k ie 
row n ic tw em  w y b it
nego kontynua tora  
M iczurina, —  T ro fi-  
ma Łys ienk i, n ieprze
jednanego przec iw 
n ika  reakcy jnych  
b io logicznych te o rii 
m endelizm u —  m or- 
ganizmu. T ro fim  Ł y 
sienko, szeroko sto
sował w y n ik i M iczu
rina  w  prak tyce  so
cjalistycznego ro ln ic 
twa.

Przed M iczurinem  
biologia nie zajm owa
ła się badaniem w łaś
c iw e j h is to r ii p rzy ro 
dy w  oparciu  o prawa 
rozw o ju  stosunków 

w zajem nych w  świecie z jaw isk  biologicznych. 
A  przecież ty lk o  ściśle naukowe zbadanie 
tych  zdolności daje możność poznania proce
su powstawania fo rm  w  przyrodzie . Badania 
w za jem nych stosunków w  świecie b io log icz
nym , przeprowadzone przez M iczurina  
i kontynuow ane przez Łysienkę w ykaza ły , 
że zm iana dziedziczności, nabycie przez dany 
organizm  now ych  cech, wzm ocnienie ich  i  na
gromadzenie w  szeregu dalszych pokoleń 
uw arunkow ane jest przez w a ru n k i życia i  o ta
czające organizm  środowisko. ,.,Dziedziczność 
—  m ów i Łys ienko  —  zm ienia się i  k o m p li
ku je  przez nagromadzenie nabytych  przez 
organizm y w  ciągu szeregu pokoleń now ych



Iw an  M iczurin, w ybitny biolog ro 
syjski, twórca szeregu nowych od

mian roślinnych

cech i  w łaściwości“ . M iczu rinow cy  dow ied li, 
że dziedziczenie cech naby tych  przez roś liny  
i zw ierzęta w  procesie wzajem nego oddzia
ływ a n ia  tych  organizm ów i  otaczającgo je 
środowiska, jes t n ie  ty lk o  m ożliw e, lecz i  n ie 
uniknione... W  ten sposób badania M iczurina  
o d k ry ły  drogę k ie row an ia  św iatem  organ i
zmów roś linnych  i  zw ierzęcych, drogę zm ie
n ian ia  ich  is to ty  w  pożądanym k ie runku .

...Poglądy M iczurina , w ed ług  k tó rych  
ty lk o  w a ru n k i życia zm ien ia ją  dziedziczność 
organizm ów, określa ją  ich  form ę, znalazło 
swe dopełn ienie w  nauce w yb itnego  uczone
go radzieckiego W illiam sa, k tó ry  udowodnił, 
że działalność życiowa organizm ów zm ienia 
jakościowo środowisko, w  k tó rym  one żyją.

T ro f im  Łysienko, prezes Akadem ii 
; uk Rolniczych ZSRR, kontynuator 

M iczurina

K ie ru n e k  zm iany środowiska i  zmienności 
organizm ów  zależą w  ten  sposób jeden od 
drugiego.

Łysienko  w  sw ych badaniach naukowych 
zespolił w  organiczną całość teo rię  M iczurina  
o p rzerab ian iu  is to ty  organizm ów z teorią 
W illiam sa  o pow staw an iu  gleby.

...„Znajom ość przyrodzonych w ym ogów — 
m ów i Łysienko  —  oraz zależności m iędzy o r
ganizmem a zew nętrznym  środow iskiem  da
je  możność k ie row an ia  życiem  i  rozw ojem  
tego organizm u. K ie row an ie  w a runkam i ży 
d a  i  rozw o ju  roś lin  i  zw ierząt pozwala co
raz to g łęb ie j zrozumieć ich  is to tę  i  ty m  sa
m ym  ustanawiać sposoby zm ieniania je j 
w żądanym dla człow ieka k ie ru n ku . Na pod
staw ie znajomości sposobów k ie row an ia  ro 
zwojem  można zm ieniać w  określonym  k ie 
ru n ku  dziedziczność organizm ów “ .

D la  w eism annistów  ty p u  profesorów  
Szmalhauzena, D ub in ina , Żebraka przyczyny 
dziedziczności i  zm ienności są nie do pozna
nia. M utac je  (zm iany dziedziczenia), n ie po
siadają, z ich  p u n k tu  w idzenia, h is toryczne j 
przeszłości. Powstającej zm iany jakościowej 
ich zdaniem, n ie  poprzedza proces stopnio
w ych  zm ian ilościow ych, —  m utacje  powsta
ją  nagle, n ieoczekiwanie.
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...Lecz je ś li zmiana dziedziczenia n ie ma 
przeszłości h is toryczne j, je ś li m utacje  po
wstają nagle, przypadkow o —  skoro w ięc 
b io log n ie  p o tra fi szukać przyczyny, k tó ra  
w yw o ła ła  m utację, przyczyny, p rzy  pom ocy 
k tó re j można b y ło b y  spowodować w ystąp ie 
nie pożądanych m u ta c ji —  oznacza to w łaś
c iw ie  wyrzeczenie się poznania p raw  rządzą
cych powstawaniem  fo rm , rozbro jen ie  b io lo 
ga w  badaniu w a runków  ro zw o ju  żyw e j 
p rzy rody  i  skazanie go na b ierne obserwowa
n ie  tego, co zachodzi. Z rozum ia łe  jest, że 
tego rodza ju  „ te o rie “  biologiczne są n ie  do 
pogodzenia, z tw órczym , czynnym  charakte
rem  radzieckie j m a te ria lis tyczne j b io log ii, 
sk ierow anej n ie  ty lk o  na w ytłum aczenie 
p raw  rozw o ju  św iata organicznego, lecz ró w 
nież na świadome racjona lne zm ienianie 
go z korzyścią  dla społeczeństwa.

•

...M iczurinów cy odpow iadali i  odpow ia
dają sw ym  przec iw n ikom  w  nauce nie ty lk o  
dalszym teore tycznym  rozw o jem  m a te ria li
stycznej b io log ii, lecz rów nież pow ażnym i, 
p rak tycznym i osiągnięciam i, k tó re  znacznie 
p rzyczyn ia ją  się do rozw o ju  radzieckiego 
socjalistycznego ro ln ic tw a  i  hodow li bydła.

Pod k ie row n ic tw em  Ł ys ie n k i otrzym ano 
now y gatunek ozim ej pszenicy „Odesskaja 
3“ , k tó ra  pod względem urodzajności prze
wyższa dotychczas upraw iane ga tunk i 
o 3— 4 centnary z iarna z 1 hektara.

O pracowany przez Łysienkę  i  stosowany 
w  prak tyce  stepow ych kołchozów połudn ia 
ZSRR sposób letn iego sadzenia k a rto fli,  
ogrom nie podniósł p lo n y  z iem niaków  i  po
lepszył ich  jakość.

Metodę ja ro w iza c ji nasion zboża, zapro
ponowaną przez Łysienkę, stosuje się obec
n ie  na przestrzeni m ilio n ó w  hekta rów ; me
toda ta p rzyczyn iła  się do znacznego zw ięk
szenia urodzaju. E fe k tyw n e  re zu lta ty  dało 
rów n ież  zastosowanie ogrzewania nasion 
w  celu podniesienia stopn ia  k ie łkow an ia  
zbóż.

W szechzwiązkowa Akadem ia N auk R o ln i
czych im . Len ina  opracowała, dające świetne 
wynik i,, sposoby podniesienia urodzajności 
prosa. Szeroko stosuje się zaproponowane 
przez Łysienkę  tzw . „w y b ija n ie “  baw ełny, 
co zwiększa zb io ry  o 10— 20°/®.

D odatnie re zu lta ty  dało zastosowanie te
o r i i  M iczu rina  rów n ież w  dziedzinie radziec
k ie j hodow li byd ła . P raktyczne osiągnięcia 
m iczurinow ców  naocznie przeczą reakcy j
nym  tezom genetyków  —  w eism annistów  
o n iem ożliw ości odpowiednio skierowanego 
oddzia ływ ania  p rzy  pomocy w arunków  ze
w nę trznych  na rasowe w łaściwości żyw ych 
organizmów.

Pom idory nss k rzaku  ile m o itS u

W yniki zastosowania metody M iczu
rina. Z  lew ej strony —  pierwotny 
ewoc Jabłoni w aiący 40 gr, ■ praw ej 
strony — pa uszlachetnieniu w a ły  

ISO f r

K R O W A  - R E K O R D Z IS T K A  
Krowa „Skhema“ rasy kostromskiej,. 
która w  ciągu 5 kw artałów  dała 

10.524 litrów  mleka
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Laurea t nagrody im . S ta lina, starszy zoo
techn ik  sowchozu hodowlanego „K a raw a je - 
w o“  S. Sztejm an w  w y n ik u  w ie lo le tn ie j p ra 
cy s tw o rzy ł najlepsze na świecie pod w zg lę
dem p roduktyw nośc i stado now ej kostrom - 
skie j rasy byd ła  rogatego. U przednio n a jle 
psze k ro w y  daw a ły  m aksim um  udo ju  4500—  
5000 kg. m leka. Obecnie w ie le  dziesiątków 
k ró w  daje tu  10.000 —  14.000 kg. m leka.

W y b itn y  radz ieck i selekcjon ista  —  hodo
wca, n ieży jący  ju ż  pro fesor Iw anow , hodo
w a ł dz ięk i zastosowaniu gene tyk i m iczu ri- 
now skie j cenne rasy św iń i  c ienkow ełn istych 
owiec.

W szystkie te fa k ty  s tw ie rdza ją  raz jeszcze 
słuszność poglądów  m iczurinow ców  o tym , 
że doskonalenie fo rm  ro ś lin  oraz ras zw ie
rzą t dom owych odbyw a się w  ścisłej łączno
ści z w a ru n ka m i zewnętrznego środowiska.

W eism annizm  zarówno ja k  i  jego odm ia
na —  m endelizm  —  m organizm , wychodzą 
z reakcyjnego założenia, że w  każdym  orga
n izm ie  są dwa rodzaje substancji: „dziedzicz
na substancja“  (idioplazm a) i  „odżyw cza sub
stancja (tropoplazma). P rzy tym  dziedziczną 
substancję au to rzy  tych  reakcy jnych  te o rii 
przedstaw ia ją  ja ko  autonomiczną, niezależną 
od samego ciała organizm u i  jego w arunków  
życia (teoria  autogenezy). W eism anniści —  
m organiści przedstaw ia ją  dziedziczną sub
stancję jako  niezm ienną, tw ierdząc, że cząst
k i te j substancji —  geny —  w a ru n ku ją  
wszystkie w łaściwości organizm u, niezależnie 
od w arunków  życia ciała. Ż yw e  ciało, jego 
kom órk i, z p unk tu  w idzen ia  tego reakcy jne 

go k ie ru n ku  w  b io log ii, s tanow i ty lk o  środo
w isko odżywcze dla substancji dziedzicznej, 
n ie w y tw a rza  kom órek zarodkow ych i  n ie 
może ich  zm ieniać. „N ieśm ie rte lna  substan
cja dziedziczna, niezależna od w łaściwości 
rozw o ju  żywego ciała, k ie ru jąca  śm ierte lnym  
ciałem, lecz n ie  zrodzona przezeń —  oto w y 
raźnie idealistyczna, m istyczna w  swej is to 
cie koncepcja W eismanna, w ysun ię ta  prze
zeń i  p rzys tro jona  s łow am i o „n e o d a rw in i- 
zm ie“ .

„M ende lizm  —  m organizm  ca łkow icie  
p rz y ją ł i  można powiedzieć pog łęb ił ten m i
styczny weism annowski schemat“  —  wska
zu je  Łysienko.

...Współcześni m organiści także u trzym u ją  
że w a ru n k i życia n ie  zdolne są zmieniać 
dziedziczności, że dziedziczność organizm ów 
może się zm ieniać ty lk o  pod dzia łaniem  czyn
n ikó w  u k ry ty c h  w ew nątrz  samego organi
zmu.

Tymczasem cała p ra k tyka  ro zw o ju  św iata 
ro ś lin  i  zw ie rzą t św iadczy o tym , że w łaśc i
wości, nabyte przez zw ierzęta i  roś liny  w  ich 
in d yw id u a ln ym  rozw o ju , są dziedziczone 
przez następne pokolenia. P rzy  na leżyte j 
hodow li i  doborze w  ciągu dług ich pokoleń 
można, —  m ó w ił M iczu rin  —  rów n ież  z dz i
k ie j ja b ło n i otrzym ać uszlachetnioną. Na
tom iast bez odpow iedn ie j op iek i na jba rdz ie j 
szlachetna ja b ło ń  może szybko stracić swe 
cenne w łaciwości. Bez dziedziczenia nabytych  
w łaściwości n ie  do pom yślen ia  by łoby  dos
konalenie fo rm  roś lin  oraz ras zw ierząt do
mowych.

Gruszki na wierzbie 1 pomidory na krzaku ziemniaka prze
stały być nonsensem, a stały się rzeczywistością



W Y N I K I

WIELKIEGO

PRZEWROTU

nowy—
U S T R Ó J

nowa—
TECHNI KA

nowy—
CZŁOWI EK

S T A N I S Ł A W  S R O K O W S K I

w y b itn y  geograf, p ro f. A ka d e m ii 
N a u k  P o litycznych , prezes Polskiego 
T ow arzys tw a  G eograficznego, au to r 
„G e o g ra fii Gospodarczej P o ls k i“  

i szeregu in nych  dzieł.

astanawiające jest, że już  od d łuż
szego czasu w okó ł tem atu, ja k im  
są osiągnięcia gospodarcze Zw iązku 
Radzieckiego, k rąży  bezustannie 
współczesna pub licys tyka  świata. 

Wszak sporo p racu je  się rów nież na n iw ie  
gospodarczej w  U n ii Północno - A m e ryka ń 
sk ie j, w ie le  w  Im p e riu m  B ry ty js k im , także 
we Włoszech, F ranc ji, B e lg ii, Szwecji, a osta
tn io  naw et w  Niemczech. Te rzeczy a to li 
przechodzą bez szczególniejszej uwagi, po
niekąd jako  zjaw isko powszednie, jako oczy
wistość, n ie wym agająca podkreślania. Że 
Zw iązkiem  Radzieckim  jes t inaczej i  nie 
dlatego, że Zw iązek o to szczególnie się sta
ra  i  zabiega, ale dlatego, że wszystko, co się 
tam  dzieje, jes t d la  św iata zadziw iającą no
wością, a bardzie j jeszcze, że p rzy ję ło  cha
ra k te r jakiegoś gigantycznego marszu 
w zw yż, jakiegoś o lbrzym iego kaleidoskopu 
z ciągle zm ien ia jącym i się obrazami. Ludz
kość n ie  może otrząsnąć się z w rażenia, do
konyw an ia  się tam  nad Wołgą, D nieprem  
lub  Irtyszem  jakiegoś nowego niebywałego 
procesu, w  k tó ry m  wszystko się spaja i  prze
twarza, ja k  n iem n ie j wszystko społem i  na
raz bierze udzia ł; bo i  położenie obszaru 
i  jego ludność, jego w ie lkość i  jego n a tu ra l
ne skarby, a naw et jego k lim a t. W szystkie 
w ieści o tym  m is te rium  pracy i w y s iłk u  do 
w iadomości różnych  narodów docierają 
ok ry te  płaszczem ja k ie jś  ta jem n icy  czy pó ł- 
ta jem n icy, znowu bez w o li i  tendencji 
Zw iązku, a nade wszystko z ja w ia ją  się na
gle ja k b y  p ro d u k t działania ja k ie jś  różdżki 
czarodziejskiej. Na w idow n ię  w ystępu je  ja 
k iś  g igantyczny plan, w ysuw a się przepo
tężna wola, k tó ra  wszystko przepaja i  łączy 
i w szystk im  k ie ru je . S łowem  obraz je d yn y  
w  swoim  rodza ju , którego ludzkość dotąd nie 
w idziała.

Przez se tk i la t Im pe rium  Rosyjskie carów 
m ia ło  ustaloną op in ię  państwa rządzonego 
gospodarczo na jn iedo łężn ie j w  świecie. Na 
im perium  rosy jsk ie  nauczono się pa trzyć  ja 
ko na pó łko lon ia lny  obszar, na arenę działań 
obcego kap ita łu , k tó ry  urządzał się tu  tak, 
ja k  m u by ło  wygodnie. Rząd ro sy jsk i ciągle 
potrzebował pieniędzy i  zdobyw ał je  w  ban
kach zagranicznych, oddając na pastwę ob
cego ka p ita lizm u  całą swoją produkcję . Obcy 
bankierzy w yc iska li z R osji corocznie w  fo r 
mie oprocentowania płaconego przez rząd od 
pożyczek, 600 do 700 m ilio n ó w  ru b li w  zło
cie, a nadto z przedsięb iorstw , zna jdu jących 
się tu ta j w  rę ku  obcokrajowców , około 200 
m ilionów  ru b li czystego zysku, n ie  licząc 
u trzym an ia  tys ięcy sprowadzanych z za
g ran icy inżyn ie rów  i  techników .
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D la  Rosjan by ło  w  przem yśle mało m ie j
sca, albo go w  ogóle brakowało. P racow ał tu  
praw ie ty lk o  n ie w ykw a lifiko w a n y  rosy jsk i ro
botn ik , zawsze źle p ła tn y  i  w ykonyw u jący  
swoją pracę często po 12 godzin na dobę. N ie 
ty lk o  jednak fachowców przywożono z zagra
n icy, bo ta k  samo było  z maszynami, k tó re  
stale im portow ano, jednak w  niedostastecz- 
nej ilośc i i  jakości, aby ja k  n a jm n ie j inw e
stować kap ita łu , wychodząc z założenia, że 
w  najgorszym  razie  jes t zawsze do rozpo
rządzenia tan ia  s iła  robocza rosyjska, k tó ra  
może m aszyny zastąpić. F a b ry k i maszyn, 
i  to ty lk o  ro ln iczych  albo do szycia, założo
ne przez Am erykanów , n igdy  n ie  dźw ignę ły 
się na poziom pełnych, samodzielnie pracu
jących zakładów, lecz pozostały na poziomie

m ontow ni, składających ma
te r ia ł sprowadzany z zagrani
cy. Tak samo by ło  z ko tłam i 
i tu rb in a m i, nie m ówiąc już  
o maszynach e lektrycznych, 
k tó re  'wszystkie p raw ie  po
chodziły z N iem iec z fa b ry k  
Siemensa— Halskiego i  Schu- 
kerta. W  rezultacie  w  roku  
1913 na jw iększy obszar pań
stw ow y na świecie, tuż przed 
wybuchem  pierwszej w o jn y  
św iatow ej, w  dziedzinie p ro 
d u kc ji przem ysłowej ró w n a ł 
się F ra n c ji z ro ku  1880, czy li 
stał za nią o 33 la ta  wstecz, 
za A n g lią  —  o la t 40, za 
N iem cam i — o 46, a za Sta
nam i Z jednoczonym i —  o 
la t 60.

Fatalne by ło  także rozm ie
szczenie rosy jsk ie j p ro d u kc ji 
przem ysłowej. C entra lna U - 
k ra ina  i  okręg petersburski, 
a zatem obszary pe ry fe rycz- 
ne, skup ia ły  a/» w ytw órczości 
przem ysłowej, reszta przypa
dała na okolice M oskw y, a 
drobne ty lk o  ilości —  na l i 
ra ! i  Syberię. Surowce musia
ły  nieraz odbywać d ług ie  po
dróże do zakładów prze
tw órczych, bo w  sąsiedztwie 
m iejsc występow ania surow 
ca, fa b ry k  nie zakładano, czę
sto dlatego ty lko , aby nie 
podnosić poziomu życia m ie j
scowej ludności. N ie mało su
row ców  przywożono też z aa- 
gran icy. Na p rzyk ład  węgieł; 
w  roku  1913 w  21°/o b y ł po-, 
chodzenia zagranicznego, a, 
Petersburg w  ogóle pracował! 
ty lk o  p rzy  pomocy p a liw ą  

obcego, gdyż naw et naftę  sprowadzano tana 
z M eksyku. Zdarza ły się rów nież tak ie  osob
liw ości ja k  im portow any piasek kw a rcy to w y  
z oko lic  Paryża, lu b  zw yk ła  g lina  z N iem iec. 
Za te wszystkie surowce płacono wcale dro
go, a jeszcze drożej za maszyny, gdy surowce 
wywożone z R osji przeważnie osiągały ceny 
w yb itn ie  niskie.

Na ogół, gdy szło o w yw óz z Rosji, to roz
chodzić się mogło zw yk le  ty lk o  o naftę  
i  p ro d u k ty  leśno - ro ln icze. R oln iczych je d 
nak w  zasadzie zby t w ie le  n ie  by ło , a jeże li 
je  wywożono, i  to  obfic ie , to g łów n ie  
w  zw iązku z n iedojadaniem  mas, zwłaszcza 
ludności w ie js k ie j. Dostawcam i z iarna b y li 
zresztą przeważnie w ie lcy  w łaścic ie le  dóbr. 
Na 100 ha ziem i użytkow ane j ro ln iczo nale-
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Huta „Czerwony Październik“ w  Sta
lingradzie. Niem cy pozostawili z niej 
usypisko żelastwa i gruzu. Budow
niczowie stalingradzcy zdążyli jed 
nak odbudować swoją hutę. Jak w i
dzimy na fotografii dostarcza już 

znowu metalu

żało do w ie lk ie j w łasności 40 ha, do w ie lko - 
chłopskiej -— 22, a do drobnych i  średnich 
ro ln ikó w  —  ty lk o  37. R o ln ic tw o stało na po
ziom ie bardzo n isk im , p rzy  czym podnieść 
należy, że naw et w ie lka  własność m ało dbała
0 postąp gospodarczy. M ilionow e  masy 
chłopskie zna jdow a ły  się często w  skra jne j 
nędzy. Z każdej se tk i obejść ch łopskich 15 
n ie  posiadało żadnych g run tów  ro lnych , 35 
było bez koni, a 34 —  bez inwentarza. Pa- 
seczki g ru n tu  b yw a ły  n iek iedy  ta k  wąskie
1 długie, że trzeba b y ło  zrobić sporą liczbę 
k ilom e trów , aby zorać jeden ha. Narzędzia 
ro ln icze chłopa rosyjsk iego p rzedstaw ia ły  
się bardzo p ry m ity w n ie . D qść powiedzieć, 
że ora ł przeważnie drew nianą sochą. 
W  zw iązku z ty m  p rodukc ja  n ie  dopisywa
ła. Z jednego ha zbierano bezpośrednio 
przed pierwszą w o jną  św iatową zaledwie 
7,3 k w in ta la  z iarna. N aw et znany ze swo
je j urodzajności ro sy jsk i czamoziem, k tó ry  
się ciągnie pasem około 5000 km  d ług im  
przez po łudn iow ą część dawnego im perium , 
n ie  p rzynos ił o w ie le  w ięcej n iż  wynosiła 
średnia p ro d u kc ji rosy jsk ie j, a często byw a ł 
terenem strasznego n ieurodza ju  i połączone
go z n im  głodu.

O tym  stanie rzeczy św ia t m n ie j lub  w ię 
cej dokładnie b y ł po in fo rm ow any. T ym  w ię 
ksze przeto jest jego osłupienie, gdy wszyst
ko to, co m u opowiadano o stosunkach ro 
syjskich, o n ieda lek ie j przeszłości tych  stron, 
ustąp iło  nagle zupełn ie  inne j teraźniejszoś
ci. Z a d ym iły  se tk i i  tysiące ogrom nych fa 
b ry k  k ie row anych  n ie  przez obcych, lecz 
przez w łasnych in żyn ie ró w  i  techn ików  ra 
dzieckich, pokazały się p rodukcje , k tó rych  
daw nie j zupełnie n ie  znano, a także ów rze
komo „ le n iw y “  chłop i  robo tn ik  rosy jsk i za
czął ze swoich szeregów w ydawać se tk i i  t y 
siące p racow n ików  w  rodza ju  głośnego Śta- 
chanowa. W ie lk ie  m iasta na obszarze by łe 
go im pe rium  rosyjskiego, a teraz Zw iązku  
Radzieckiego w y ra s ta ły  n iem al przez noc, 
ja k  g rzyby w  lesie; zaczęto zbierać własną 
herbatę i  roś lin y  kauczukowe, jeździć w łas- 
r  y m i samochodami i la tać doskonałym i ra 
dzieckim i samolotami.

Nowy w ie lk i piec w  Alapajcwsku na 
Uralu

Zaszły zm iany, k tó rych  się wcale n ie  spo
dziewano, a w  dodatku s ta ły  się one bez in 
gerencji obcych. U  podstawy ich  leżał rodz i
m y pom ysł radz ieck i gospodarki p lanowej, 
k tó ra  postanaw ia w  pew nym  odcinku czasu 
przeprowadzić ściśle określoną ilość prac 
i is to tn ie  je  w ykonu je , często naw et w ięcej 
i prędzej n iż  sobie założyła. Każdy z tych 
p lanów  jes t w ie lk im  dziełem nauk i i  ta lentu  
organizacyjnego, bo obe jm u je  syntezę gos
podark i narodow ej i nakreśla drogi, ja k im i 
kroczyć ma rozw ó j narodu na odcinku 
uw zględn ionym  przez p ro je k t. P ierwszy 
z p lanów , m ający na celu zbudowanie fu n 
damentów socjalistycznego społeczeństwa, 
obe jm ow ał okres od 1928-— 29 do 1932— 33,
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ILOŚĆ NOWYCH 
ZAKŁADÓW

Każda pięciolatka powiększa ilość 
zakładów przemysłowych

Wzrost wartości globalnej produkcji 
przemysłowej

drug i, poświęcony zakończeniu re ko n s tru k 
c ji całego narodowego gospodarstwa p rz y 
padał na lata 1933 —  1937, trzeci, nacecho
w any wejściem  Zw iązku- Radzieckiego na 
drogę szczególnie wytężonej p racy tw órcze j 
i  o rgan izacyjne j w  najszerszym tego słowa 
u jęc iu  m ieścił się m iędzy rok iem  1938 a 1942, 
wreszcie czw arty , pow ojenny ma być zrea
lizow any w  latach 1946 do 1950.

Podkreślam y to  raz jeszcze, że to gospo
darowanie według z góry  nakreślonego p la 
nu  jest pomysłem w ie lk ic h  organizatorów  
dzisiejszego państwa radzieckiego Lenina 
i  S ta lina  i  że- nosi w yb itn e  p ię tno ich  geniu
szu. Stało się zaś to gospodarowanie m ożliwe, 
a nawet konieczne przy zupełnej socja lizacji 
w szystk ich  dóbr i zasobów, k tó re  daw nie j 
s tanow iły  przeważnie własność p ryw atną . 
Trzeba też p lanową gospodarkę Zw iązku Ra
dzieckiego zupełn ie  przeciw staw ić wszyst
k iem u, co dotąd rozum iano pod gospodarką 
planową i co dotychczas w  te j dziedzinie ro 
biono. Z regu ły  b y ły  to bow iem  dotąd ty lko  
fragm entaryczne w yczyny, mające na oku 
tę lub  ową produkc ję  i je j zorganizowanie, 
a często ty lk o  uczynienie w ięcej rentow ną 
dla ka p ita lis ty . Tu pracował i  p racu je  cały 
naród i cały obszar państw ow y w  ta k t je d 
ne j m yś li i  k ie row any  jedną wolą. Wszyscy 
wciągnięci są w  try b y  planu pięcioletniego, 
stąd i e fek t w kładane j tu  pracy jest wspa
n ia ły . Uczeni muszą dać ze siebie m yśl bada
wczą i naukowe metody działania, in żyn ie ro 
w ie  łączyć te rzeczy w  syntezy oraz nakreślać 
sposoby w ykonyw an ia  pom ysłów , liczny  ro 
b o tn ik  służyć go rliw ą  pracą. G dyby masa 
ludów  ży jących  w granicach Zw iązku  Ra
dzieckiego naw et n ic  w ięcej n iezdobyta  przez 
sw oją rew o luc ję , ja k  ty lk o  odkryc ie  nowej 
d rog i i zespołowego działania w  sferze tak  
podstawowej ja k  urządzanie życia m ilionów , 
—  już  sku tk i re w o lu c ji trzeba by nazwać 
w iekopom nym i. A le  są i inne jeszcze o lb rzy 
m ie korzyści. Oto każdy p lan p ięc io le tn i w y 
dobywa z masy tak bardzo uzdoln ionych na
rodów  radzieckich ogrom ne wartości w  dzie
dzin ie m yśli, k tó re  dla ludzkości n ie są bez 
znaczenia. Bo choć nie można powiedzieć, 
aby Zachód europe jsk i z jego o ficyną  ame
rykańską  w te j dziedzinie n ic  ju ż  w ięcej 
św ia tu  n ie  dawał i  dawać nie mógł, gdyż jego 
ro la  wcale jeszcze skończona n ie  jest, ale to 
ważniejsze d la  nas że tu  na wschodzie Eu
ro p y  w yros ło  nowe ognisko dźw igania się 
człow ieka w zw yż, którego n ic  ju ż  zagasić 
n ie  może. A  to ma znączenie szczególniej dla 
nas, S łow ian dla naszego samopoczucia, d la 
naszego m orale, a naw et w  sferze doraźnych 
korzyści p raktycznych. D ow iod ła  tego zresz
tą ostatnia w o jna , owe gigantyczne starcie
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się Słowiańszczyzny z w o ju ją cym  gęrm ani- 
zmem. Aż strach pomyśleć co by  to by ło  ze 
światem, a w  pierw szej l in i i  z nam i S łow ia
nam i, gdyby Zw iązek Radziecki, n ie  p rzeby
wając etapów rozw o jow ych  w  swoim  gospo
darstw ie narodow ym  pod postacią p ięc io la 
tek, w  pam iętnych latach 1941 —  1945 tk w ił 
w  stanie ta k ie j samej bezsiły, ja k  by łe  im 
perium  rosy jsk ie  w  latach p ierwszej w o jn y  
św ia tow ej. A lbow iem , n ie  m ów iąc ju ż  o o l
b rzym im  potencja le  m ora lnym , k tó ry  Z w ią 
zek w  sobie m ieścił, na szczególniejsze pod
kreślenie zasługują rów n ież owe s iły  m ate
ria lne, ja k ie  on mógł odrazu rzucić na szalę 
w a lk i.

Już w  ro ku  1940 Zw iązek p rodukow a ł 15 
m ilionów  ton su rów k i żelaznej czy li 4 razy 
w ięcej n iż  im perium  rosy jsk ie  w  ro ku  1913; 
18 m ilio n ó w  i 300 tysięcy ton  s ta li (434 raza 
w ięcej); 166 m ilionów  ton węgla (5 34 raza 
w ięce j); 31 m ilionów  ton ro p y  na ftow e j 
(3 34 raza w ięcej); 38 m ilionów  300 tysięcy 
ton zapasowego ziarna czy li o 17 m ilionów  
ton  w ięcej n iż w  r. 1913, wreszcie 2 m ilio n y  
700 tys ięcy ton baw ełny surowej, znowu 334 
raza w ięcej n iż w  ro ku  1913. I  te zapasy, 
a także i  inne, k tó rych  tu  w y liczyć  n ie  spo
sób, a k tó re  wszystkie b y ły  znacznie większe 
niż w  roku  1913, rozstrzygnę ły o tym , że żoł-

Wzrost produkcji przemysłu lekkiego 
(tkaniny bawełniane w  miliardach  
metrów, tkaniny wełniane w  m ilio 
nach metrów, obuwie w  milionach 

par)

Wyrost produkcji traktorów  (w  prze
liczen iu  na 15-konne)

n ie rz  sow iecki n ie  poszedł na plac b o ju  bez
b ronny  i  g łodny. W  rezultacie, p rzy  p rz y ro 
dzonej sw oje j dzielności i  znakom itym  p ro 
wadzeniu go, zw yc ięży ł.

Na n ic  też n ie  zdały się N iemcom te n ie 
byw ale  barbarzyńskie m etody w a lk i, jak ie  
stosowali w granicach Zw iązku  Radzieckiego, 
ja k  zresztą wszędzie, gdzie ty lk o  weszli. 
M ordu jąc  około 25 m ilio n ó w  ludz i na te re 
n ie  Zw iązku  zepsuli lub  zniszczyli ^1.850 za
k ładów  przem ysłow ych, rozg rab ili i  zniszczy
l i  98.000 kołchozów, zagrab ili 7 m ilio n ó w  ko
n i, 17 m ilionów  sztuk byd ła  rogatego, dzie
s ią tk i m ilionów  sztuk św iń i  owiec. W szystko 
na darmo! N ie pomogło im  naw et zam ienie
nie k ra ju  na ogrom nej przestrzeni w  zupeł
ną pustyn ię  przez spalenie 1710 m iast i  70 
tysięcy wsi. Zw iązek Radziecki i  to w y trz y 
m ał w łaśnie dzięki stosowaniu gospodarki 
p lanow e j, k tó ra  ani na chw ilę  n ie  p rze ryw a ła  
sw oje j działalności i  przeważnie um iała już  
zaleczyć co najstraszniejsze ra n y  i  poweto- 
wać poniesione s tra ty  bodaj w  części. Rea
lizow any obecnie pow ojenny p ięc io le tn i p la ii 
p racy i  odbudow y 1946 —  1950 n ie w ą tp li
w ie  dokończy dzieła res tau rac ji s ił i p ro -
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W ciągu 31 la t w ładzy radzieckiej 
zacofana Rosja carska przekształciła 

się w  kra j przodującej techniki

1. M ała osada Nadieżdińsk na Uralu  
wyrosła na w ie lk i ośrodek przemysłu 

hutniczego —  Sjerow.

2. Złoto, wydobywane z piasków  
rzek syberyjskich przewozi się dziś 
samolotami do okręgów centralnych

3. Światło elektryczne dotarło do za
cofanych ongiś wiosek uzbeckich

i .  Chłopi tadżyccy wiozą do S ta lina- 
badu zebraną na plantacjach bawełnę

5- W ielki K anał Fergański nawadnia 
pustynne obszary A z ji Środkowej, 
przekształcając je w  uprawne pola 

i winnice

d u k c ji potężnego Z w iązku  k u  szczególniej
szemu s trap ien iu  tych  w szystkich, k tó rzy  
pragnę liby jego upadku, choćby z rę k i n ie 
m ieckich  barbarzyńców. T y lk o  pom ordowa
nym  m ilionom  lu d z i n ik t  życia  dać ju ż  nie 
może.

Zw iązek Radziecki kończąc swoją pięcio
latkę, przem ienia jącą się coraz bardzie j 
w  czterolatkę, wobec powszechnego zapału 
do pracy szerokich mas ludow ych, stanie na 
poziomie osiągnięć n iebyw a łych ; w  ro ku  
1950 podniesie się roczna p rodukc ja  surów 
k i do 19.500.000 ton, a s ta li do 25.000.000 
ton. G dyby ową sta l obrócić wszystką na 
zrobienie szyn ko le jow ych , m ożnaby stw o
rzyć lin ię  ko le jow ą mającą długość około 
200.000 km  czy li pokryw a jącą  w ięcej n iż  
połow ę dystansu m iędzy Z iem ią  a Księży
cem. Ta o lb rzym ia  masa m etalu, użyta  do 
p ro d u kc ji p rzetw órczej, da możność zbudo
wania 500.000 samochodów, 112.000 tra k to 
rów , 74.000 obrab iarek i  bardzo w ie lu  innych  
narzędzi pracy, na k tó re  czeka ch łonny r y 
nek radziecki, szczególnie tam, gdzie sięg
nęła dewastacyjna w yp ra w a  N iem ców.

Na p lan  p ierw szy jednak i  teraz, tak  samo 
ja k  to b y ło  i  w  poprzedn ich p lanach pięcio
le tn ich , w ysuw a się n ie  p rodukc ja  i  konsum- 
cja a rty k u łó w  powszechnego uży tku , ale w y 
twórczość podstaw ow ych dóbr w ytw órczych , 
k tó ra  w  dalszym  ciągu staw iana jes t ja ko  za
łożenie główne, poza tym  duży nacisk k ła 
dzie się na re jon izac ję  przem ysłu, m ającą na 
celu lokow anie  w y tw ó rn i p rzem ysłow ych 
m iędzy okręgam i spożycia i obszarami su
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row cow ym i, na mechanizację pracy, szcze
góln ie c iężk ie j, na udogodnienia operacyj 
transportow ych, na u ła tw ien ie  zdobywania 
części zapasowych maszyn, na autom atyza
cję urządzeń, na gazyfikac ję  z podziemną ga
zy fikac ją  węgla w  złożach na czele, na techno
logię chemiczną ze szczególnym podkreśle
n iem  p ro d u kc ji tak  dziś ważnych mas p la 
stycznych, często zastępujących z po
ży tk iem  m etal, a wreszcie na e le k try fika c ję  
w  ja k  najszerszym  tego słowa u jęciu .

P iln ie  i  z zapałem realizowane zamierze
n ia  p ro d u k c ji Zw iązku  Radzieckiego są za
tem  n ie ty lko  w ie lk ie  w  ska li ogólnośw iato
w e j, ale i  ta k  pomyślane, aby środki, ja k im i 
ta rea lizacja  się dokonuje, s taw a ły  się coraz 
to doskonalsze, coraz to bardzie j oszczędza
jące pracę ludzk ich  m ięśni. Pope łn ilibyśm y 
przecież w ie lk i błąd, gdybyśm y przypuszcza
li,  że w  tym  zakresie Zw iązek Radziecki 
idzie za rydw anem  pom ysłów  i  w yna lazków  
obcych. Tak n ie  jest. Owszem, obce doświad-

,,BOM —  2“ . C a łk iem  oprócz tego o ryg in a l
ny  pom ysł wyszedł z rą k  konstrukto rów ’ fu -  
ticza, B a linow a i  Sjedowa.

W ym ie n iliśm y  tu  nazw iska i  m aszyny ra 
dzieckich wynalazców  z jednego ty lk o  dzia
łu  pracy, t j.  konstruow an ia  coraz to dosko
nalszych urządzeń kopa ln ianych  dla węgla, 
lecz tak  samo jes t p raw ie  wszędzie w  Zw iąz
k u  Radzieckim . Samodzielna m yś l ko n s tru k 
to rów  radzieckich p rze jaw ia  się we w szyst
k ich  dziedzinach p ro d u k c ji i  daje rzeczy no
we, a najczęściej w ie lce p raktyczne. O grom 
ne postępy w  Zw iązku  Radzieckim  poczynio
no także w  dziale ko n s tru k c ji maszyn ro ln i
czych najrozm aitszego typ u . Obecnie liczyć 
je  ju ż  można na se tk i rodzajów . Sprawa waż
na i  zapowiadająca w ie lk ie  d rog i rozw o ju  
w  przyszłości. A le  są rzeczy bodaj jeszcze 
ważniejsze.

M ianow ic ie  n ie  m a roku , aby w  Zw iązku 
Radzieckim  n ie  zdobyto d la  n a u k i nowego 
narzędzia badawczej pracy, będącego zara-

czenia, odkryc ia  i  w yna lazk i byw a ją  p iln ie  
spożytkowane, ale n ie  małe znaczenie po
siadają dziś ju ż  także osiągnięcia własne. 
Dość powiedzieć, że naw et w  tru d n ych  w a
runkach powojennej odbudowy postęp na 
tym  po lu  jest c iąg ły i  bardzo znaczny. W p ro 
wadzono zatem powszechnie w  kopaln iach 
węgla tra n sp o rte ry  pom ysłu radzieckiego 
kons truk to ra  Sam ajlinka, n a jp ie rw  stosowane 
w  Zagłęb iu  M oskiew skim , a od ro ku  1947 
także w  Donbasie i  w  kopa ln iach  sy b e ry j
skich. D la  węgla m iękkiego istn ie jące już 
z okresu przedwojennego kom ba jny  Bach- 
muckiego i  Serd iuka przystosowano do zale- 
gań g ru bop ly to w ych  na obszarach wschod
n ich  ZSRR. Z ja w ił się tedy kom ba jn  M aka- 
rowa. Znow u doskonaląc kons trukc ję  Bach- 
m uckiego odnośnie w ęg li tw a rdycn  dał nowy 
kom ba jn  A bakum ow , a p raw ie  równocześ
nie inżyn ie row ie  G rid in  i  P iczugin w y m y ś lili 
now y ty p  m aszyny w rębne j tzw. kom bajn

zem n iezb itym  dowodem is tn ien ia  tam  w y 
sokiego je j poziomu, bo bez takiego założe
nia i  sam w yna lazek n ie  b y łb y  m oż liw y.

Co na jba rdz ie j uderza w  nauce radziec
k ie j —  to je j w ie lk i s ty l, którego przeważnie 
daremnie szuka libyśm y w  w ie lu  innych  k ra 
jach. I  ten rys  jes t tam  powszechny. /

Badania geologiczne w ykonyw ane  przez 
setk i a naw et i  tysiące ludz i, oraz liczne eks
pedycje, w n ik a ją  w  każdy k ą t o lbrzym iego 
te ry to r iu m  Zw iązku  Radzieckiego i  dają re
zu lta ty  szybkie a także n iezm iern ie  ważne. 
D ow iadu jem y się o coraz to now ych w  te j 
dziedzinie szczegółach, często zupełnie n ie
spodziewanych, ja k  np. odnośnie złóż n ik lu , 
które, ja k  się pokazało, są tak  bogate, że ob
szar Zw iązku  Radzieckiego jes t na globie 
ziem skim  drug im , gdy idzie o ich obfitość.

Podobny charak te r m ają  badania leśne. 
Obcy uczeni (A n g lik  Ju lian  H ux ley) p rzy 
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znają, że to wszsytko, co się na tym  polu ro 
b i gdzie indzie j, jes t w prost drobnostką w o
bec ogrom u robó t naukow ych radzieckich. 
N ie  inaczej ma się rzecz z badaniem gleby, 
k tó re  się skupia w  ręku  znakomitego fizyka  
Jo ffe ‘go i  przez niego k ie row anych in s ty tu 
tów , ze stud ium  roś lin  gospodarczo d la  czło
w ieka  ważnych, gdzie świecą wszechświato
w ym  blaskiem  tak ie  nazwiska, ja k  M iczuryn , 
ze stud iam i po la rnym i, chem icznym i, me
dycznym i a także hum anistycznym i.

Cały ten ruch  naukow y cechuje n iebyw a ły  
rozmach, jakaś w ie lka  w ola  pokonyw ania  
w szystk ich  nastręczających się trudności 
i  um iejętność organizowania s ił zb iorowych. 
M o żra  też dlatego przypuszczać, że rezu lta 
ty  nauk i radzieckie j będą coraz to św ie tn ie j
sze, że zbliża się moment, k iedy  żądna p raw 
dy i  postępu ludzkość bez n ich  obywać się 
nie będzie mogła. Na wschodzie E uropy w y 
rosła nie ty lk o  w ie lka  potęga m ateria lna, ale 
i  duchowa.

Pociąg i i  sam o lo ty zm n ie jszy ły  od
ległość m iędzy W ładyw ostok iem  a 

M oskw ą
W skaźn ik i ra d z ie ck ie j p ro d u k c ji p rze 
m ys ło w e j i  ro ln e j w yka zu ją  s ta ły  

w zrost



„...Iry s  przez nieb iosa sk rz y d ły  tę 
czow ym i,

Tysiącem  w  słońcu różnych ko lo ró w  
spow ita . Z leci...“  

W ergiliusz. Eneida. V. 700— 703.

D
o n a jb a rd z ie j pospo litych  z ja w isk  optycz
nych. zachodzących w  atm osferze poza błę
k ite m  nieba należało by zaliczyć z ja w isko  tęczy, 
o k tó ry m  w spom ina ju ż  b ib li jn e  podanie o potopie.

Tęcza, ja k ą  og ląda ł m ity c z n y  Noe, m ia ła  być 
w ed ług  B ib li i ,  sym bolem  ob ie tn icy , że ludzkość nie 
będzie w ięce j naw iedzana przez podobne k lę s k i 
żyw io łow e . B yć może, że w e rs ja  ta s łuży obecnie 
za podstawę przepow iedn i ludow ych , że po jaw ien ie  
się tęczy zw ias tu je  koniec deszczu.

N a przestrzen i d ług ich  w ie kó w  ludzie  często m ie li 
możność podz iw iać tęczę, bezsprzecznie jedno z n a j
p iękn ie jszych  z ja w isk  n a tu ry , lecz p rzyczyn y  jego 
pow staw an ia  d ługo nie m og li zrozum ieć. P róby  
ob jaśn ien ia  tego z ja w iska  sięgają starożytności, lecz 
są n ieudolne i na iw ne, ja k  zresztą m a m iejsce i  z in 
n y m i z ja w iska m i p rzyrody . P opraw n ie  i dostatecz
n ie  jasno, pow staw anie  tęczy zostało w y jaśn ione  
dopiero w  X V I I  w. B łę k it  nieba, z ja w isko  jeszcze 
ba rdz ie j pospolite, bo p ra w ie  codzienne, w y tłu m a 
czono jeszcze późnie j, bo dopiero 
w  X IX  w. W idać z tego, że z ja 
w iska  te n ie  są ta k  proste, ja k b y  
się może n ie k tó ry m  zdawało.

Przypuszczam , że lic z n i z Czy
te ln ik ó w  „P ro b le m ó w “  ze s k ru 
chą przyzna ją  się (oczyw iście każ
d y  przed sam ym  sobą), że n ie  po
tra f ią  tych  z ja w isk  św ie tln ych  
w ytłum aczyć , n ie  m ów iąc ju ż  o 
in n ych  m n ie j często w id y w a n y c h  
w  atm osferze. N a u sp ra w ie d li
w ien ie  m ożna by  im  przyznać, 
że o z ja w iska ch  tych  podręcz
n ik i szkolne da ją  w iadom ości ra 

czej ogóln ikow e, na tom iast a r ty k u ły  popu la rne  spo
ty k a ją  się w  pism ach bardzo rzadko. D latego w y 
da je m i się, że za in teresuje C zy te ln ikó w  garść 
p rzystępnych  w iadom ości o pow staw an iu  tęczy. 
M a te r ia ł tu  podany zaczerpn ięty został g łów n ie  
z radzieckiego a r ty k u łu  M. F. F iedorow a ■).

C zy te ln iku , choć zapewne w ie lo k ro tn ie  w idyw a łe ś  
tęczę, a naw et n ieraz pokazywałeś ją  palcem, czy 
jesteś je dn ak  w  stan ie opisać je j w yg ląd? (P rzy 
og lądan iu  przez nieb ieskie  o k u la ry  tęcza s trac i 
oczyw iście sw ój przepych ko lo rów ). Czy pamiętasz, 
k tó ry  brzeg tęczy jest czerw ony: w y p u k ły  czy w k lę 
sły? M yślę, że szczególnie nad ty m  osta tn im  p y ta 
n iem  w yp ad ło  by Ci może naw e t dość d ługo po
myśleć. P rzekona łem  się, w  ja k im  k łopocie zna jdo
w a li się m oi zna jom i, gdy im  staw ia łem  to pytan ie . 
P roponu ję  Ci pow tórz  tę „zabaw ę“  ze sw o im i b lis 
k im i, oczyw iście po up rzedn im  upew n ien iu  się ja k  
jes t napraw dę, czy li po p rzeczytan iu  tego a r ty k u łu . 
Podobno na obrazach m alow anych „z  n a tu ry “  zda

rza ją  się także błędy. M ia łe m  o- 
kaz ję  w idz ieć afisz, gdzie k o le j
ność ba rw  tęczy w  sposób fan ta - 

> styczny odbiegała od rzeczyw i
stości.

S p ró bu jm y  w ięc n a jp ie rw  zo
r ie n tow ać  się w  w yg lądz ie  tę 
czy, potem  pokrótce p rz e jrz y j
m y  h is to r ię  p rób  ob jaśnien ia  
tego z jaw iska , wreszcie zasta
nó w m y się k ie d y  i ja k  tęcza po
wsta je .

*) M . F. F iedo rów : „O  rad ug ;1“ . 
„F iz y k a  w  szkole“  N r  5 1940.



Tęczę m ożna często oglądać p rzy  sprzy ja jących  
w a run kach  w  czasie deszczu, gdy jednocześnie św ie
c i słońce,. M a ona w y g lą d  ba rw n e j w stęg i, ksz ta łtu  
zbliżonego do pó łko la . Zawsze w id z im y  ją  po prze
c iw n e j s tron ie  n ieba w zg lędem  położenia słońca. 
Jeżeli w ięc og lądam y tęczę po po łu d n iu , to  zawsze 
na wschodzie, jeże li p rzed po łu dn iem  to  na zacho
dzie. U k ła d  b a rw  je s t ta k i sam ja k  w  w idm ie , 
o trzym yw a n ym  p rzy  użyc iu  p ryzm a tu , p rz y  zasto
sow an iu  szerokie j szczeliny. Część w yp u k ła , a w ięc 
zawsze górna, je s t b a rw y  czerw onej i  w y ra źn ie  od
dzie la  się od t ła  chm ur. W  k ie ru n k u  k u  stron ie  
w k lę s łe j, a w ięc  do lne j, b a rw y  postępu ją w  po
rząd ku  w id m o w y m , różn iąc się je d n a k  nieco od 
czystych b a rw  w id m o w ych  i  są ja k b y  rozm aite.

Jeże li w  m y ś li z rzu tu je m y  tęczę na sk lep ien iu  
n ieba i  p rze d łużym y je j zakrzyw ione  lu k i do zam k
n ięc ia  się, o trzym am y okrąg  ko ła , k tó rego  środ
k ie m  będzie p u n k t p rze c iw le g ły  w  odn ies ien iu  do 
słońca. P u n k t ten  będzie leża ł na p roste j łączącej 
słońce z obserw atorem . N a z w ijm y  go pu n k te m  an - 
tyso la rnym . Z n a jd u je  się on zazwyczaj pod h o ry 
zontem . P rom ień  k ą to w y  zew nę trzn y  tego ko ła , 
odpow iada jący  okręgow i o b a rw ie  czerw onej w y n o 
si 42°30, (rys. 1).

tęczy pobocznej porządek ba rw  je s t o d w ro tn y , a n i
że li w  tęczy g łów n e j. Część w ew nę trzna  łu k u  jest 
k o lo ru  czerwonego i  b a rw y  przeb iega jąc w  k o le j
ności w id m o w e j da ją  zew nętrznem u łu k o w i k o lo r 
f i jo łk o w y . Tęcza poboczna je s t zawsze znacznie 
bledsza od tęczy g łów ne j. Ażeby zapam iętać, ja k  
obie tęcze są zabarw ione na leży zw róc ić  uwagę na 
dw a szczegóły, że obie są zw rócone k u  sobie brze
gam i cze rw onym i i  że zawsze tęcza poboczna obe j
m u je  g łów ną. W  tęczy pobocznej promień kątowy  
łu k u  w ew nętrznego, a w ięc czerwonego jes t ró w n y  
50°34, (rys. 1). T ło  c h m u r pom iędzy tęczam i jest 
zazwyczaj c iem nie jsze od t ła  chm u r leżących w e
w n ą trz  tęczy g łów ne j.

O p isany w y g lą d  m a ją  tęcze w  p rzypadku , ja k 
byśm y po w ie dz ie li teo re tycznym . W  na tu rze  z ja 
w isko  to często je s t ba rdz ie j złożone lu b  w ys tępu je  
n ie typow o. O bie tęcze mogą posiadać po s tron ie  
f io łk o w e j doda tkow e pasm a o różnym  zabarw ien iu , 
k tó ry c h  liczba  może dochodzić do sześciu. B yw a ją  
tęcze bardzo blade, p ra w ie  b ia łe , posiadające ty lk o  
na brzegach w yraźn ie jsze  ob w ó dk i czerw oną i  f io ł 
kow ą.

N ie  w d a ją c  się w  szczegóły różnych  te o r ii w y m ie 
n im y  raczej po k ro n ik a rs k u  k ilk a  na zw isk  badaczy, 
k tó rz y  p ró b o w a li to  p iękne  z ja w isko  w ytłum aczyć.

W idzimy tęczę, gdy za pleca
mi mam y słońce, a przed sobą 
chmury, z których spływa 
deszcz; słońce, oko widza i śro
dek tęczy leżą zawsze na lin ii..

S pró bu jm y  zrozum ieć dlaczego na w e t p rzy  sp rzy 
ja ją c y c h  w a ru n ka ch  n ie  zawsze m ożem y tęczę 
oglądać. P rzypuśćm y, że tęcza z ja w iła  się w  m o
m encie w schodu słońca. Je j środek (p u n k t an tyso- 
la rn y ) zna jdzie  się dok ładn ie  na horyzoncie  nieba 
zachodniego i  tęcza będzie obejm ow ać a k u ra t po
łow ę okręgu. W  m ia rę  podnoszenia się słońca bę
dzie zapadać się coraz n iże j pod ho ryzon t, pon ie 
w aż obniża się p u n k t an tyso la rny . G dy wysokość 
słońca w  m ierze ką to w e j do jdz ie  do 42°30, tęcza 
z n ik n ie  ca łkow ic ie  pod horyzon tem , w te d y  można 
b y  ją  obserw ować z w ysok ich  g ó r lu b  sam olotu. 
P rzypadek, gdy wysokość słońca przekracza 42°30, 
może zachodzić d la  m ieszkańców  p ó łk u li pó łnocne j 
la tem  w  godzinach po łu dn iow ych , d la tego o te j po
rze tęcza n ie  może być obserw owana, naw e t gdy 
spe łn ione są w szys tk ie  pozostałe w a ru n k i. Tę za
zw ycza j og lądaną tęczę będziem y nazyw ać tęczą 
g łów ną —  odpow iada ona w  optyce w id m u  p ie rw 
szego rzędu. N ie rzadko  można obserw ować tzw . tę 
czę poboczną, k tó ra  zawsze zna jd u je  się nad tęczą 
głów ną. O dpow iada ona w id m u  drug iego rzędu. W

Ze s ta roży tn ych  na leży w spom nieć A rysto te lesa 
oraz Senekę. O ba j t łu m a c z y li pow staw an ie  ba rw  
tęczy przez m ieszanie ś w ia tła  b ia łego z pewną iloś 
cią ciemności. Ś w ia tło  b ia łe  w  ich w yobrażen iu , by ło  
jednorodne . Jeże li domieszać do niego m a ło  c iem 
ności o trzym u je  się ś w ia tło  czerwone, a je ś li dużo 
—  fio łkow e . W  średn iow ieczu nauką za jm ow ano się 
g łów n ie  w  k laszto rach , to też i  z ja w isk ie m  tęczy 
in te re so w a li się przew ażnie m n is i. Spośród innych  
w y ró ż n ili się tu  P o lak V ite llo  (E razm  C io łek) au to r 
p ie rw sze j p racy  z dz iedz iny z ja w isk  op tycznych 
(1269), oraz T eodoryk  (1311). Późn ie jszym i badacza
m i b y li teo log F le ische r (1571), Tomasz H a rr io t  — 
m a tem a tyk  ang ie lsk i (1606), w reszcie je z u ita  M are k  
A n to n i de D om in is  (1611) —  w  pe w n ym  sensie echo 
A rysto te lesa. W  okresie  ty m  tłum aczono pow sta 
w a n ie  tęczy pobocznej przez odb ic ie  w  chm urach  
tęczy g łów n e j, pew no ze w zg lędu na odw rotność 
ba rw , ja k  drzew o rosnące nad brzegiem  staw u od
b ija  się w  w odzie da jąc obraz odw rócony. N ie  do
strzeżono, że gdyby  ta k  by ło , tęcza poboczna m ia ła  
by  w yp uk ło ść  sk ie row aną k u  do ło w i, a w klęsłość 
ku  górze.
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M om entem  is to tn ym  w  ro z w o ju  badań nad z ja 
w isk ie m  tęczy b y ły  o d k ry te  przez S ne lliusa około 
1615 r. p ra w a  o p ty k i geom etrycznej, opub likow ane  
przez K artez jusza  w  1637 r. K a rte z ju sz  p ie rw szy 
ob liczy ł na drodze teo re tyczne j p rom ien ie  ką tow e 
tęczy g łów n e j i  pobocznej; p ie rw szy  w y n o s ił w e 
d ług  niego oko ło 41°, d ru g i —  oko ło 51“. P ow sta - 
w an ia  b a rw  nie  u m ia ł pop raw n ie  ob jaśnić. U m o ż li
w i ł  to  dop iero  N ew ton  w  r. 1672 przez odkryc ie  
p raw a  rozszczepienia św ia tła . T eorie  K artez jusza  
i N ew tona  op ie ra jąc  się na zasadach o p ty k i geome- 
tryczn e j ob jaśn ia ją  zupe łn ie  dobrze p rzyp a d k i typ o - 
we, prostsze. P ow stanie tęczy ba rdz ie j złożonych 
można w y tłu m aczyć  po p ra w n ie  dopiero teo rią  fa lo 
wą, ale s ta ło  się to m ożliw e , gdy Y oung w  r. 1804 
o d k ry ł, z ja w isko  in te r fe re n c ji św ia tła . T eoria  Y ou n - 
ga została uzupe łn iona n a jp ie rw  przez astronom a 
angie lsk iego J. B. A ir y  oko ło 1866 r., w reszcie przez 
P e rn te ra  w  1897 r. P o tra f i l i  on i ob jaśn ić  p rzyp ad k i 
zdegenerowane tęczy.

O gran iczym y się do w y ja śn ie n ia  p rzyp a d kó w  n a j
prostszych, ja k b y ś m y  po w ie dz ie li racze j teo re tycz-
S S  r u f JąC, S'ę t60 rią  k a rte z ju s z a  i  N ew tona, k tó re  do tego celu zupe łn ie  wystarczą.

P rzypuśćm y d la  uproszczenia, że na k u lis tą  k ro 
plę  w o d y  pada w  pu nkc ie  A  (rys. 2) jedno rodny

p ro m ien i czerw onych) i  podstaw ić do otrzym anego 
w yrażen ia . P rom ien ie  SA, idące z k ie ru n k u  słońca, 
tw o rzą  w iązkę  padającą na k u lis tą  k ro p lę  pod róż
n y m i k ą ta m i padania, w  g ran icach od 0° do 90“ l). 
D oznają one różnych  k ą tó w  odchy len ia  s G dyby 
ob liczyć k ą ty  d la  różnych  w a rto śc i a , to  można 
by  b y ło  spraw dzić, że d la  rosnących k ą tó w  a , po
czątkow o s m a le je , a potem  znow u rośnie. M in i
m um  odchylen ia  w yn os i 137°30, d la  ką ta  nada
nia  59°34‘.

a 0° 59°34’ 90“
e 180“ 137°30’ 164“

Z atem  p rom ien ie , k tó re  pada ją  na k ro p lę  w ody 
pod ką te m  b lis k im  60° wychodzą z n ie j p ra w ie  ró w 
nolegle, odchylońe od k ie ru n k u  p ie rw o tnego  o ką t 
b lis k i 138°. P ro m ie n i ta k ic h  w ed ług  ob liczeń K a r 
tezjusza  ̂ je s t n iew ie le , tw o rzą  one z p rom ien iem  
n a jm n ie j odchy lonym  k ą t rzędu k i lk u  m in u t. Te 
p ro m ien ie  dochodząc do oka obserw atora  W  decy
d u ją  o po w staw an iu  tęczy, gdyż są one na jb a rdz ie j 
jasne. Te czynne, ja k b y ś m y  je  m o g li nazwać, p ro 
m ien ie  stanow ią  tw orzące stożka (rys. 3), k tórego 
osią je s t prosta, przechodząca przez słońce. Jak  ła t 
wo ob liczyć k ą t tw o rzący  z osią w yn os i g — 180°

...prostej. Im  słońce Jest niżej, 
tym  większe półkole tęcza za
kreśla na niebie. Im  w yżej jest 
słońce, tym  niższy jest krąg 
tęczy. Porównajcie obie ryciny

p rom ień  św ia tła , na p rz y k ła d  czerw ony. U legnie 
on częściowo odb ic iu  w  k ie ru n k u  A A i,  częściowo 
załam ie się, p rze n ika ją c  do w n ę trza  k ro p li w  k ie 
ru n k u  A B . W  pu nkc ie  B  znow u u legn ie  w  części 
za łam an iu  w  k ie ru n k u  B B i, w  części od b ic iu  w  k ie 
ru n k u  BC. W  punkc ie  C p o w tó rzy  się to  samo — 
częściowe odb ic ie  w  k ie ru n k u  CCi i  częściowe za
łam an ie  w  k ie ru n k u  CW. R o zpa tru jąc  lin ię  łam aną 
S A B C W  m ożna o n ie j pow iedzieć, że leży ona w  p ła 
szczyźnie u tw o rzon e j przez p ro m ień  pada jący SA 
i  środek O k u lis te j k ro p li w ody. W y n ika  to  z p ra w  
o p ty k i geom etrycznej Sne lliusa. P rom ień  CW  w y 
chodzący z k ro p li w o dy  w  k ie ru n k u  obserw atora 
W  pow sta je  z p ro m ien ia  S A  po t rz y k ro tn e j zm ianie 
k ie ru n k u  w  p u nk tach  A , B, C. M ożna e lem enta rnym  
rach un k iem  znaleźć, co p ro po nu ję  C zy te ln iko w i, że 
p rom ień  CW  je s t odchy lony  od p rom ien ia  S A  o k ą t 

=  180° +  2a —  4|3. Chcąc ob liczyć k ą t na
leży, zna jąc k ą t a , ob liczyć k ą t fi (z p ra w a  S ne l-

sin a
husa: g.n p — n, gdzie n  — 1,329 jes t w spó łczyn - 

n ik im  załam ania w ody względem  pow ie trza  dla

— 137“30‘ .-=. 42“30’. Teraz dopiero s ia je  się zrozu
m ia łe , skąd bierze się ten  „ta je m n ic z y “  k ą t 42°30’, 
k tó re m u  je s t ró w n y  p ro m ień  czerwonego krańca  
tęczy g łów ne j.

P ro m ie n i pada jących na k ro p lę  pod ką ta m i zna
cznie odb iega jącym i od 60° n ie  będziem y rozpa
tryw ać.

Jeże li w z iąć szereg k ro p e l pada jących w zd łuż 
proste j M N , to  w idać  (rys. 3), że od k ro p e l położo
nych  w yże j n iż  C’ an i jeden p rom ień  do oka w idza 
nie  do jdz ie , na tom ias t od k ro p e l po łożonych n iże j 
n iż  C’ do jdą  do obserw atora  W  ty lk o  p rom ien ie  od
chylone w ięce j n iż  o 138°, c z y li n ie  na jb a rdz ie j

*) K ą te m  padania p ro m ien ia  na g ran icę  dwóch 
ośrodków  nazyw a się k ą t ja k i p ro m ień  ten tw o rzy  
z prostopad łą  do g ra n icy  obu ośrodków , w y s ta w io 
ną w  pu nkc ie  padania. Np. na rys. 2 ką tem  padania 
SA jes t zaznaczony k ą t a. p ro m ień  O A  je s t bo
w ie m  p ro s to pa d ły  do k u lis te j pow ie rzchn i, k tó ra  tu  
jest g ran icą  dwóch ośrodków.
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Rys. 1
Tęcza poboczna obejmuje główną. Obie są 
zwrócone ku sobie brzegami czerwonymi

Rys. 2
Jednorodny promień światła padając na 
kulistą kroplę wody ulega w ew nątrz kropli 

w  punkcie B jednokrotnemu odbiciu

Rys. 3
Kropla wody, padając wzdłuż M N  w pun
kcie C‘, dla którego kąt SC‘YV 42°30‘, roz
błyska dla obserwatora W  na chwilę czer

wonym światłem

Rys. 4
Krople wody znajdujące się na powierzchni 
bocznej stożka zakreślonego przez prostą 
W C‘ tworzą nieskończoną liczbę chw ilo
wych czerwonych błysków, dając obserwa
torowi W  złudzenie zawieszonego w  po

w ietrzu czerwonego łuku

Rys. 5
Na odcinku C‘F ‘ kropla wody rozbłyskuje 
dla obserwatora W  wszystkimi barwam i 

widm a od czerwonej do fiołkowej
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Rys. 6
Jednorodny promień światła padając na 
kulistą kroplę wody ulega w ew nątrz kropli 
w punktach B i C dwukrotnemu odbiciu

in tensyw ne — k rop le  te w yd a ją  się słabo ośw ie tlo 
ne i są przyczyną tego, że w e w n ą trz  lu k u  w  tęczy 
g łów n e j t ło  nieba jes t jaśn ie jsze an iże li nad tęczą. 
Zatem  k ro p la  w o dy  padająca w zd łuż  p roste j M N  
m ija ją c  jeden ty lk o  p u n k t C’ od leg ły  od O w  m ie 
rze k ą to w e j o 42»30’ rozb łyska  na c h w ilę  czerw o
nym  św ia tłem , w y s y ła ją c  je  do oka obserw atora W.

Nasuwa się pytan ie , ja k im  sposobem tw o rz y  się 
św iecący łu k  na niebie? W yobraźm y sobie, że p ro 
sta W C’ obraca się dokoła p roste j WO (rys 4) za
chow u jąc ką t C’W O =  42°30\ P rosta W C ’ zakreś li 
pow ie rzchn ię  stożka kołowego. Teraz w yd a  się zro
zum ia łe , że każda k ro p la  w o dy zna jdu jąca  się na 
po w ie rzchn i bocznej tego stożka zachow uje się ja k  
opisana k ro p la  w  punkc ie  C’ (rys. 3). Jasne jes t, że 
ta k ic h  k ro p e l je s t nieskończenie w ie le . Każda 
z n ich , w  c h w ili gdy zna jdz ie  się na pow ie rzchn i 
stożka utw orzonego przez ob ró t p roste j W C’, posyła 
do oka obserw atora W  czerw ony p rom ień  św ia tła . 
Te czerwone b ły s k i pochodzące od nieskończonej 
lic zb y  k rop e l da ją  w id z o w i W złudzenie zaw ieszo
nego w  p o w ie trzu  czerwonego łu k u , będącego czę- 
scią okręgu ko ła  o środku  w  pu nkc ie  an tyso la rnym  
O, o p ro m ie n iu  42°30\

M ożna teraz przez analogię do pow staw an ia  pas
ma czerwonego ob jaśn ić  pow staw anie  pasma f io ł 
kowego, leżącego na w e w nę trznym  s k ra ju  tęczy 
g łów ne j. K a rte z jusz  tego z ja w iska  nie  ob jaśn ił, uda
ło  się to dop iero  N e w tonow i. K a rte z jusz  p rz y jm o 
w a ł d la  p ro m ie n i b ia łych  pada jących na k rop le  
w o d y  średn i w sp ó łczyn n ik  załam ania, tym czasem  
w iadom o że je że li pada na k ro p lę  p ro m ień  św ia tła  
białego, to  on oprócz za łam ania ulega rozszczepie
n iu , gdyż d la  różnych rod za jów  św ia tła  w spó łczyn - 
™  załam ania w o dy  w zględem  pow ie trza  jes t in n y  
Np. d la  ś w ia tła  czerwonego nr =1,329, na tom iast 
d la  fio łkow e go  nf =1,341. Ta w łaśn ie  okoliczność 
została uw zg lędn iona przez New tona.

Z  ła tw ego ra ch u n ku  w ypada, że d la  prom ień: 
f io łk o w y c h  m in im u m  odchy len ia  w yn os i 139°20’ 
czy li a k tyw n e  p rom ien ie  fio łk o w e  s tanow ią  tw o rzą 
ce stożka, k tó rego  osią je s t prostą  przechodząca 
przez słonce, p rzy tem  k ą t tw orzące j z osią wynosi 
9  180° 139°20’ =  40°40’. Jest to w  p rzyb liżen ie
ką to w a  m ia ra  p ro m ien ia  ko ła , k tó re  tw o rz y  pasme 
fio łko w e . Padająca w zd łuż p roste j M N  k ro p la  po-
S iZw<-PU^ Un.C’ w  punkc ie  F ’ od leg łym  od O o ką t 
i? W O 40°40 pow in na  w ys łać  do oka obserw atora

Rys. 7
Kropla wody padająca wzdłuż prostej M N  
na odcinku F ” C” daje błyski wszystkich 
barw  od fiołkow ej do czerwonej; jest to 
tęcza poboczna —  promień słoneczny w pa
da do dolnej półkuli kropli. Na odcinku 
C I1 kropla rozbłyskuje znowu wszytkim i 
barwam i od czerwonej do fiołkowej; jest 
to tęcza główna —  promień słoneczny w pa

da do górnej półkuli kropli

W prom ień  f io łk o w y  (rys. 5). W ydaje się zupełnie 
zrozum ia łe , ze k ro p la  pada jąc w zd łuż  M N  na od- 
cinKu C F  będzie w ysy łać  do oka obserw atora W 
w szystk ie  pozostałe b a rw y  w id m a  zaw arte  pom iędzy 
s k ra jn y m i, tzn. czerwoną i  fio łko w ą . O bserw ator 
zobaczy b iorąc z grubsza siedem b a rw n ych  pasm 

j^? ” ych. kol.eJn °  obok siebie, p rzy tem  na jw yże j 
położone będzie czerwone, n a jn iż e j —  fio łk o w e

:,est w  zarysie  teo ria  pow staw an ia  tęczy 
g łów ne j, c zy li tęczy p ierwszego rzędu, je że li uży je - 

za cze rp n ię te j'z  te o rii w idm . Tęcza 
m f  1 edynyrn obserw ow anym  w yp ad k iem  w id 
m a kołowego, k to rego  szerokość m ożna obliczyć 
ode jm u jąc od p ro m ien ia  Q p ro m ie ń  « ’ (rys) 5) 
Q 9  ~  42°30’ 40"40’ — 1°50’. W y n ik  ten  nie
?pJ?°Yiada d o k ła d n ie rzeczyw istości, gdyż słońce nie 
je s t św iecącym  punktem , ty lk o  tarczą o średn icy 

w n e j w  p rzyb liże n iu  w  m ierze ką to w e j 32’. Dwa 
^■dające na k ro p lę  w o dy  p rom ien ie , pochodzące
z e ^ o b a T it ^ ’*“11 p u n k t,°w  ta rczy słonecznej, tw orzą 

, ą-V  •’ T  w y m k u  czego n ie  da ją  one w  uzy- 
nasmo ' i ld ™le, ba rw n e j ostre j l in i i ,  a dość szerokie 
“ ' i ? lałe ś w ia tło  słoneczne daje niezliczoną 

f i l  Wych p. f m ’ częściowo pok ryw a jących  
<?, dlatego poszczególne b a rw y  tęczy n ie  są widmo--
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wo czyste. Z  te j samej p rzyczyn y  ką to w ą  szerokość 
tęczy g łów n e j na leży po p ra w ić  o 32’ i  w  rzeczyw i
stości w yn os i ona 2°22’.

Jeże li chodzi o teo rię  pow staw an ia  tęczy pobocz
ne j albo d rug iego rzędu, to  w  zasadzie została ona 
opracowana przez K artez jusza , N e w to n o w i na leża
łoby  przyp isać ty lk o  uzupe łn ien ia .

Zasadą pow staw an ia  tęczy pobocznej jes t d w u 
k ro tn e  odbic ie  p ro m ien ia  św ie tlnego w e w n ą trz  k ro 
p li. P rz y jm ijm y  d la  uproszczenia, że znow u m am y 
do czyn ien ia  z p rom ien iem  jednorodnym , np. czer
w onym . N iech on dozna je dw ukro tn ego  odbic ia  
w e w n ą trz  k ro p li w ody, tzn. rozw ażm y tę jego część 
(rys. 2), k tó ra  od b ija  się w  pu nkc ie  C i  doznaje 
w  da lszym  c iągu w  pu nkc ie  D  (rys. 6) częściowego 
odb ic ia  w  k ie ru n k u  D D i i  częściowego załam ania 
w  k ie ru n k u  DW . N iech p rom ień  za łam any D W  do
sta je  się do oka obserw atora  W.

P rzep row adza jąc iden tyczn y  ja k  poprzednio ra 
chunek m ożna ob liczyć w ie lkość  ką ta  odchylen ia  
p ro m ien ia  wychodzącego z k ro p li D W  w zg lę 
dem p ro m ien ia  padającego SA. O kazu je  się, że: 
s =  360° +  2a —  6fi. Zależność ką ta  odchylen ia  
od ką ta  padan ia  a  je s t p ra w ie  taka  sama ja k  w  p rz y 
padku  tęczy g łów ne j. D la  p ro m ie n i czerw onych 
w artość na jm n ie jsza  ką ta  odchy len ia  w ynosi 
s =  230°34’ . P rom ien ie  wychodzące z k ro p li wody 
po d w u k ro tn y m  odb ic iu  
i  od chy len iu  o k ą t b l i 
sk i w a rto śc i 230°34’ są 
czynne p rz y  pow staw a
n iu  pasma czerwonego 
tęczy pobocznej. W szy
s tk ie  p ro m ien ie  czerw o
ne w  ty m  p rzyp ad ku  
s tanow ią  tw orzące stoż
ka, k tó rego  osią jest 
p rosta  przechodząca 

przez słońce. K ą t tw o 
rzącej z osią g =230°34’
— 180° =  50°34’ . Jest 
to jednocześnie w  m ie 
rze ką to w e j w artość p ro 
m ien ia  czerwonego pas
ma tęczy pobocznej.

Podobnie m ożna zna
leźć na jm n ie jszą  w a r
tość k ą ta  odchy len ia  dla 
p ro m ien ia  fio łkow ego , 
k tó ra  w yn os i s =
— 233°56\ W szystkie 
p ro m ien ie  f i o ł k o w e  
czynne, k tó re  wychodzą 
z k ro p li w o dy  po d w u 
k ro tn y m  odb ic iu , tw o 
rzą z osią k ą t g ’ =
=  233°56’ —  180° =
=  53°56’ , czy li stanow ią 
tw orzące stożka osi 
przechodzącej p r z e z  
słońce, gdzie k ą t tw o 
rzącej z osią w ynos i 
53<>56’.

P o ró w n u ją c  p ro m ie 
n ie  łu k ó w  d la  pasm 
czerownego (g=50°34’) i 
fio łkow ego , {p’ ~  53°56’) 
w idać, że pasmo fio łk o w e  je s t zew nętrzne. Tęcze po
boczna i g łów na  są do siebie zw rócone brzegam i 
czerw onym i, co m ożna zaobserwować na rys. 1 i  5. 
Szerokość tęczy pobocznej ob liczam y ode jm u jąc 
od p ro m ien ia  pasma fio łko w e g o  g p rom ień  pasma 
czerwonego g  z uw zg lędn ien iem  p o p ra w k i 32’, tzn.

ką to w e j ś redn icy słońca podobnie ja k  to rob iliśm y  
dla  tęczy g łów n e j:

g’ — g +  32' =  3°54’.

O de jm u jąc  od siebie p ro m ien ie  pasm  czerw onych 
tęcz pobocznej i  g łów n e j zna jd u je m y, że odstęp obu 
tęcz od siebie w yn os i 8°4’.

Z b ie ra ją c  w szystko  co b y ło  pow iedziane o obu 
tęczach, s ta je  się zrozum ia łe , że k ro p la  w o d y  (rys 7) 
zna jd u ją c  się w  pu nkc ie  F ’ ’ c zy li w zg lędem  obser
w a to ra  w  odległości ką to w e j od p u n k tu  an tyso la r- 
nego O, wynoszącej oko ło  54°, rozb łyska  ba rw ą 
fio łk o w ą , opadając ro zb łysku je  ko le jn o  w szys tk im i 
b a rw a m i o d ługościach fa l dłuższych aż do p u n k tu  
C ’ ’, k ie d y  je j odległość ką to w a  od O w yn os i oko ło 
51°, gdy o trzym u je m y  ba rw ę  czerwoną. Jest to  pas
mo tęczy pobocznej, k tó rą  da ją  p ro m ien ie  słoneczne 
wpadające do do lne j p ó łk u li k ro p li.  N a drodze 
m iędzy p u n k te m  C’ ’ i  p u n k te m  C’, od leg łym  od O
0 oko ło 42°, n ie  uzysku jem y żadnych e fe k tó w  b a rw 
nych. D op ie ro  gdy k ro p la  przebyw a odcinek zaw ar
ty  m iędzy p u n k ta m i C’, od leg łym  od O o oko ło 42°
1 F ’ od leg łym  od O o oko ło 40° uzysku je m y pasmo 
tęczy g łów ne j. D a ją  ją  p rom ien ie  słoneczne w pada

jące do gó rne j p ó łk u li 
k ro p li.

Ł a tw o  sobie w yo b ra 
zić, że p rom ien ie  od b i
ja jące  się w e w n ą trz  k ro 
p li 3, 4, 5,... razy  (rys. 8) 
tw o rzą  także tęcze, k tó re  
można by  nazwać, uży
w a jąc  n o m e n k la tu ry  za
czerpn ię te j z te o r i i w id m , 
tęczam i trzeciego, czw a r
tego, p ią tego itd . rzędów. 
Są one je d n a k  bardzo 
słabe w  po ró w n a n iu  z 
tęczą drug iego  rzędu i  
bardzo rzadko  w idoczne. 
Z ry s u n k u  w idać, że tę 
cze trzeciego i  czwartego 
rzędów  p o w in n y  pow sta 
w ać m iędzy  obserw ato
rem  i  słońcem. O bserw a
c ja  ic h  je s t n iem ożliw a, 
ponieważ p rom ien ie  sło
neczne rozproszone przez 
k ro p lę  padającego desz
czu d a ją  ś w ia tło  ja s k ra 
wsze od p ro m ie n i w ysy 
łanych  przez k ro p le  po 
trz y  —  i  cz te rok ro tnym  
odbic iu . Tęcza piątego 
rzędu po w in na  pow sta
wać w  te j części nieba, 
gdzie pow sta je  tęcza d ru 
giego rzędu, nieco w yże j 
ponad tą  osta tn ią , co w i
dać z k ie ru n k u  p ro m ie 
n ia  wychodzącego z k ro 
p li. O bse rw u je  się ją  b a r
dzo rzadko, gdyż p ro m ie 
nie wychodzące z k ro p e l 

po p ię c io k ro tn y m  od b ic iu  są bardzo słabe.

W  p rzyp ad ku  tęcz o trzym yw a n ych  sztucznie w  
fon tannach, f iz y k  fra n cu sk i Jaku b  B ab in e t obserw o
w a ł tęcze do siódmego rzędu, a m ożna rzekom o zo
baczyć p rzy  ko rzys tn ych  w a ru n ka ch  na w e t tęcze 
dalszych rzędów . O prócz tęcz słonecznych można

W miejscu zanurzenia w  wodzie wskutek 
załamania światła łyżka w  szklance w y 

gląda jakby przełamana
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w w y ją tk o w o  sp rzy ja jących  oko licznościach zoba
czyć tęczę księżycową. Opis ta k ie j tęczy spo tykam y 
u francusk iego  astronom a F lam m ariona . Tęczę ks ię 
życową w id z ia ł on 9 m a ja  1865 r. o godz. 2230 w  
Com piegne w  p rzededn iu  pe łn i, tuż  po wschodzie 
księżyca, gdy ten  b y ł na w ysokości 6° nad h o ry 
zontem.

S. Thom son w  je d n y m  ze sw oich popu la rnych  
w yk ła d ó w , w yg łoszonym  w  B ry ty js k im  In s ty tu c ie  
K ró le w s k im  w  Lo n d yn ie  w  końcu  ub iegłego s tu 
lecia, podaje dośw iadcza lny sposób o trzym an ia  tę 
czy. U żyw a  on p ryzm a tu  o dość skom p liko w a ne j 
budow ie. P ryzm a t posiada ksz ta łt stożka szklanego.

sporządzonego z c row nu  (szkło potasowe). Stożek 
ten w k ła d a  Thom son w ie rzch o łk ie m  do pustego 
szklanego stożka ściętego (rys. 9), k tó rego  przedn ia 
część jes t zam kn ię ta  szklaną p ły tk ą . P rzestrzeń 
zaw arta  m iędzy śc ianam i obu stożków  w y p e łn ia  
cieczą s iln ie  za łam u jącą (je dn ym  z es trów  kwasu 
cynam onowego. Podstawę stożka zak le ja  stan io lem , 
w  k tó ry m  w y c in a  p ó łk u lis tą  szczelinę. O św ie tla jąc  
podstawę tego p ryzm a tu  snopem ś w ia tła  o trzym a
nego z la ta rn i uzysku je  w iązkę  p ro m ien i, k tó rą  na
stępnie przepuszcza przez soczewkę skup ia jącą. Na 
ekran ie  pow sta je  tęcza zachow ująca p ra w ie  w szyst
k ie  cechy tęczy na tu ra ln e j.

Rys. 8
Promienie słoneczne odbijając się wewnątrz 
kropli wody 3, 4, 5 itd. razy dają tęczę 
trzeciego, czwartego, piątego itd. rzędów. 
Tęcze trzeciego i czwartego rzędów pow in
ny powstawać między obserwatorem i słoń
cem, co widać z kierunku promienia w y 
chodzącego; tęcza piątego rzędu powinna 
tworzyć się po tej stronie, gdzie tęcze głó

wna i poboczna

Rys. 9
Doświadczalny sposób otrzymania tęczy. 
Pryzmat składa się ze stożka z crownu 
włożonego do pustego stożka ściętego. Prze
strzeń między powierzchniami bocznymi 
stożków wypełniona jest substancją silnie 

załamującą światło
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D Z I W Y
C H IR U R G II WSPÓŁCZESNEJ

o p e r a c y j n e  l e c z e n i e

„  CHOR OB Y NIEBIESKIEJ“
i

ZGŁĘBNIKOWANIE SERCA

D r M A N E

Postępy c h iru rg ii doby os ta tn ie j są na ogół 
w szys tk im  znane. T u  czytam y o operacjach 
w yc ięc ia  płuca, tam  o operacjach m ózgu i  za

b iegow ym  leczen iu chorób psych icznych. O sta tn io  
coraz częściej po ja w ia ć  się zaczęły doniesien ia  w  
prasie le k a rs k ie j i  po pu la rn o -n auko w e j o tych  od
w ażnych ch iru rga ch , k tó rz y  zaczęli operować cho
ro b y  u k ła d u  krążenia.

Szczególnie dużo rozg łosu zyskała sobie spraw a 
cudownego w yleczen ia  „n ieb iesk ich  dz iec i“  na d ro 
dze zabiegu operacyjnego, dzieci, k tó re  poprzednio 
skazane b y ły  przez na tu rę  na śm ierć przedwczesną. 
W ynalazcą te j op e rac ji je s t am e rykań sk i c h iru rg  
A . B la lock, k tó ry  techniczne szczegóły zabiegu ob
m y ś lił ju ż  w  r. 1939. Początkow o do ko n yw a ł on 
bardzo licznych  doświadczeń na zw ierzętach i  do
p ie ro  w  r. 1944 odw aży ł się p rzeprow adzić  pierwszą 
operację na cz łow ieku. Do c h w ili obecnej zopero- 
w a ł oko ło  300 p rzyp ad ków  i  m a w  te j dziedzin ie  
na jw iększe  dośw iadczenie w śród  c h iru rg ó w  całego 
św iata.

Co to  je s t „cho roba  n ieb ieska“ ? Jak ie  są zasady 
cudownego zabiegu B la iocka  przynoszącego w yzd ro 
w ien ie  z tego c ie rp ien ia? Jak ie  są trudn ośc i i w y 
n ik i operacji?  P y tan ia  te muszą doczekać się w y 
jaśn ien ia  i postaram  się znaleźć na n ie  w łaśc iw ą  
odpowiedź.

N azw a „cho roba  n ieb ieska“  pochodzi stąd, że 
n a jb a rd z ie j rzuca jącym  się w  oczy ob jaw em  c ie r
p ien ia  jes t sino -  n ieb iesk ie  zabarw ien ie  skóry  
i b łon  ś luzow ych. Chore dziecko ma fio le to w o  -  sine 
w a rg i, m a łżo w in y  uszne i  paznokcie. N ieznaczny 
naw e t w y s iłe k  fizyczn y  pow odu je  na tychm ia s t du 

szność i  w y b itn e  nasilen ie  się n ieb iesko - sinego 
zabarw ien ia  skó ry  i  b łon  ś luzowych. „C horoba n ie 
b ieska“  n ie  w ró ży  dług iego życia. Do w ie lk ic h  
rzadkości na leży osiągnięcie przez osobnika chore
go w ie ku  20 la t. „C horoba  n ieb ieska“  je s t następ
stw em  w a dy  ro zw o jo w e j serca i  w ie lk ic h  naczyń 
k rw ionośnych . A b y  zorien tow ać się na leżycie w  
istocie zaburzeń ro zw o jo w ych  w  „cho rob ie  n ieb ie 
s k ie j“  je s t rzeczą konieczną przytoczyć podstaw o
we dane z zakresu an a to m ii i  czynności serca.

Jak  w iadom o serce je s t narządem  złożonym  
z dw óch zupe łn ie  n ieza leżnych od siebie części: le 
w e j po łow y, zaw ie ra jące j k re w  tę tn iczą, jasno- 
czerwoną i  p ra w e j po łow y, w  k tó re j zna jd u je  się 
k re w  ży ln a  o zab a rw ien iu  ciem no -  w iśn io w ym . 
Obie p o ło w y  serca w  w a ru n ka ch  p ra w id ło w y c h  nie  
m ają  z sobą połączenia, ponieważ oddzie la je  p rze
groda m iędzykom órkow a. W le w e j po łow ie  serca 
zna jd u je  się k re w  jasnoczerwona, ponieważ je s t ona 
bogata w  tle n  o trzym a n y  z p łuc. K re w  do lew e j 
po łow y serca dostaje się przez ż y ły  p łucne, m ające 
swe u jśc ie  w  le w y m  przedsionku. Stąd k re w  prze
dostaje się do le w e j kom ory , k tó ra  w tłacza  ją  do 
tę tn ic y  g łów n e j, rozpoczynając w  ten sposób tzw. 
k rw io b ie g  w ie lk i.  T ę tn ica  g łów na przechodzi w  
szeroki łu k , z k tó rego  odchodzą pierwsze rozgałę
zien ia  tę tn icze: tę tn ice  podobo jczykow e praw a  i  le 
wa oraz tę tn ice  w spó lne szyjne. W  p ra w e j po łow ie  
serca je s t k re w  ży lna , uboga w  tlen , oznaczana na 
schem atach anatom icznych ba rw ą niebieską. K re w  
ży lna ze w szys tk ich  narządów  i  tkan ek  c ia ła  sp ły 
wa przez ż y ły  próżne górną i  do lną do praw ego 
przedsionka. S tąd w  c h w ili skurczu  przedsionka 
przedosta je  się do p ra w e j ko m o ry  i  tu  przez tę tn icę  
p łucną do płuc. Jest to tzw . k rw io b ie g  m a ły , in a -
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czej p łucn y . T ę tn ica  p łucna  po k ró tk im  przebiegu 
rozgałęzia się na dw a  duże ram iona : tę tn icę  p łu c 
ną p ra w ą  i  lewą. W  p łucach  k re w  ży lna  ulega u tle 
n ie n iu  i ja k o  k re w  tę tn icza dostaje się do lewego 
przedsionka. Streszczając powyższe, pow iedzieć m o
żna, że w  k rą że n iu  w ie lk im  tę tn ice  zaw ie ra ją  k re w  
jasnoczerwoną, ż y ły  zaś k re w  ciem ną, ubogą w  tle n ; 
w  k rąże n iu  p łu cn ym  sytuac ja  przedstaw ia  się od
w ro tn ie , gdyż przez tę tn ice  p ły n ie  k re w  ży lna, ży
ła m i zaś —  tętn icza.

W ady serca i  w ie lk ic h  naczyń k rw io n o śn ych  po
wodujące „C horobę n ieb ieską“  są liczne. Szczegó
ło w y  ich  opis zawdzięczam y F rancu zow i F a llo to w i, 
k tó ry  poda ł go w  1888 r. Najczęstszą w adą jest 
w  tych  p rzypadkach  zwężenie tę tn ic y  p łucne j. N a
stępstw em  tego jes t pow iększen ie ob ję tośc i kom o ry  
p raw e j. W  następstw ie  zwężenia tę tn ic y  p łucne j 
dochodzi do zw iększen ia  c iśn ien ia  k r w i w  kom o
rze p ra w e j. P rócz zwężenia tę tn ic y  p łucn e j s tw ie r
dza się rów n ie ż  obecność o tw o ru  w  przegrodzie 
m iędzykom orow e j. W  następstw ie tego k re w  ży lna 
z p ra w e j p o ło w y  serca przechodzi do le w e j kom o
ry, m ieszając się z k rw ią  tę tn iczą.

P ow iem y w ięc, że dzieci chore są n ieb iesko -  sine 
z następu jących pow odów :

1) poniew aż zwężone ś w ia tło  tę tn ic y  p łucn e j nie 
pozwala na p ra w id ło w e  przechodzenie p rądu  k rw i 
do p łuc;

2) pon iew aż k re w  ży ln a  z p ra w e j kom o ry  przez 
o tw ó r m ię dzyko m o row y  przedosta je  się do lew e j 
po łow y serca. W  te n  sposób k re w  ży lna  przem iesza
na z tę tn iczą  k rą ż y  w  k rw io b ie g u  w ie lk im .

C iężkie w a d y  w rodzone serca do czasów B la loc- 
ka p ro w a d z iły  zawsze do śm ie rc i przedwczesnej 
i uważane b y ły  je d yn ie  za n ie zw yk łe  w y p a d k i k l i 
niczne i  anatom iczne. Leczenie ty c h  c iężk ich  w ad 
zdaw ało się przekraczać s iły  i  m oż liw ośc i ludzkie . 
Is to tn ie  pow iększen ie ś w ia tła  tę tn ic y  p łucne j czy też 
zaszycie o tw o ru  w  przegrodzie  m iędzykom orow e j 
jes t techn iczn ie  n ie  do w yko na n ia . Jak  wobec te 
go n a p ra w ić  tę  p re cyzy jn ą  maszynę ja k ą  je s t serce, 
za trzym u jącą  się ty lk o  na u ła m k i sekundy? Na 
py tan ie  to  p o t ra f i ł dopiero odpow iedzieć B la lock. 
Zasadą jego op e ra c ji je s t pow iększen ie do p ływ u  
k rw i do p łuc  przez tę tn icę  p łucną  z om in ięc iem  je j 
zwężenia. W  ty m  ce lu tw o rz y  on połączenie m iędzy 
dużym  i  m a ły m  k rw io b ie g ie m , p rzy  czym  w  na 
stępstw ie  sztucznie stworzonego połączenia k re w  
z w ie lk ie g o  k rw io b ie g u  prze jdz ie  do m ałego. Z ró w 
noważy to  zaburzenia w  k rą że n iu  pow sta łe  przez 
is tn ien ie  w ad  rozw o jo w ych . Celem zabiegu jest 
stw orzen ie  po łączenia m iędzy  tę tn icą  podobo jczy- 
kow ą p ra w ą  i  p ra w ą  gałęzią tę tn ic y  p łucn e j. Ope
rac je  dośw iadczalne na zw ierzętach i  p ierw sze ope
rac je  dokonane na is to tach  lu d z k ic h  do w io d ły , że 
jes t to  św ie tna  m etoda i  może znaleźć roz leg łe  za
stosowanie. Proszę sobie w yo b ra z ić  ja k  szczegól
n ie  d e lika tn ą  rzeczą je s t p ra k tyczn e  w yko n a n ie  po
m ysłu  teoretycznego. Dziecko będące ob iektem  za
biegu je s t fizyczn ie  n iezm ie rn ie  słabe, w  stanie 
trw a łego  n ied o tlen ie n ia  tkanek , n iezdolne do żad
nych w iększych  w y s iłk ó w . Zabieg o p e ra cy jny  w y 
maga n ies łychan ie  tro s k liw e j op ie k i nad cho rym  
w  czasie o p e ra c ji i  w  przebiegu pooperacyjnym . 
Lek i sercowe, przetaczanie osocza k rw i i c ią g ły  do

p ły w  t le n u  są kon iecznym i ś rodkam i ra tu n k u . C ią
gła  k o n tro la  tę tna , c ie p ło ty  c ia ła , oddechu i  c iśn ie
n ia  k r w i je s t spraw dzianem  ogólnego stanu opero
wanego, Podczas o p e ra c ji n iezbędna je s t w sp ó ł
praca c h iru rg a , lekarza usyp ia jącego chorego oraz 
zespołu pomocniczego. D la  ce lów  uśp ien ia  najczęś
c ie j stosuje się narkozę w z iew ną  gazam i, przede- 
w szys tk im  cyk lopropanem . C ięciem  w zd łuż  trze 
ciego żebra o tw ie ra  się k la tk ę  p ie rs iow ą  po s tro 
nie p ra w e j. Po odszukan iu  tę tn ic y  podobo jczyko- 
w e j p ra w e j i  tę tn ic y  p łucn e j p ra w e j następu je 
na jw a żn ie jszy  a k t zabiegu, m ia no w ic ie  połączenie 
i zeszycie w ym ie n io n ych  tę tn ic . Ta część zabiegu 
m usi odbyw ać się b łyskaw iczn ie  szybko, ponieważ 
w  tym że czasie p ra w e  p łuco je s t pozbaw ione do
p ły w u  k rw i.  • P rzed w yko na n ie m  p ie rw sze j opera
c j i  na cz łow ieku  — w  celu zdobycia p ra k ty k i —  B la 
lock p rzeprow adza ł swe dośw iadczenia p raktyczne  
na tys iącach psów, op racow u jąc szczegóły te c h n ik i 
operacy jne j. W  1946 r. na kongresie  c h iru rg ii k la tk i 
p ie rs iow e j w  D e tro it  B la lo ck  o p u b lik o w a ł zestaw ienie 
144 operow anych p rzypadków . Śm ierte lność opera
cy jn a  w yn io s ła  22°/o. P ozorn ie  liczba  ta  w y d a je  się 
bardzo wysoka. W  rzeczyw istośc i je d n a k  b io rąc pod 
uwagę, że zabieg b y ł n ie zw yk le  c iężk i, i  fa k t, że w szy
scy operow an i skazani b y lib y  na śm ierć przedwczes
ną, zestaw ienie B la lo cka  uważać na leży za w ie lk i 
sukces c h iru rg ii współczesnej. Po zabiegu pop ra 
wa stanu ogólnego następu je  n iem a l na tychm iast, 
sine zabarw ien ie  skó ry  i  b łon  ś luzow ych zn ika, 
ustępują także w sze lk ie  o b ja w y  uboczne. Dziecko 
dotąd słabe i  n iezdolne do w y s iłk u  fizycznego m o
że te raz b a w ić  się, biegać, chodzić do szkoły i  c ie
szyć się życiem , ja k  każdy  jego zd ro w y  rów ieśn ik . 
O peracja  B la lo cka  je s t dz ie łem  w ie lk ie g o  um ysłu  
i wzn iosłego ducha.

Podam y jeszcze jeden p rz y k ła d  n ie z w y k łe j w p ros t 
śm ia łości le k a rs k ie j. O kazu je  się, że m edycyna 
nie zadaw a ln ia  się ju ż  dziś zg łębn ikow an iem  żo
łądka , ja k  to  b y ło  za daw n ych  czasów. D z is ia j każ
dy współcześnie m yś lący le ka rz  rozm yśla  o zgłęb
n ikow an iu ... serca. W  p ie rw sze j c h w ili w yd a je  
nam  się, że u legam y w p ły w o w i ja k ie jś  w iadom o
ści n iep raw dopodobne j. N iew ie rzącym  je d n a k  spie
szym y donieść, że zg łębn ikow an ie  serca ju ż  n ieraz 
m ia ło  m iejsce. P ie rw szym , k tó ry  w y k o n y w a ł zgłęb
n ikow a n ie  serca b y ł uczony p o rtu g a ls k i Lopo de 
Carvallho. Badacz ten  za jm ow a ł się zagadnieniem  
c ien i w n ęko w ych  w  obrazie  ren tg en ow sk im  płuc. 
Po w ie lu  próbach w p a d ł on na pom ysł w p ro w a 
dzania zg łębn ika  gum owego, t j .  d łu g ie j i  c ie nk ie j 
r u r k i przez odpreparow aną ży łę  ło kc iow ą  aż do 
serca. Z g łę b n ik  przechodzi ko le jn o  przez ż y ły  co
raz w iększego k a lib ru  i  w reszcie do praw ego 
przedsionka i  p ra w e j kom ory . Z  tą  c h w ilą  Lopo 
de C a rva llh o  w s trz y k iw a ł do serca zaw iesinę ko n 
trastow ą. B adan i, k tó ry m i n iem a l bez w y ją tk u  b y 
l i  s tudenci m edycyny, podda jący się ochotniczo 
dośw iadczeniom , odczuw a li w  te j c h w ili bó l poza 
m ostk iem  i duszność. W y n ik ie m  ty c h  doświadczeń 
ze zg łębn ikow an iem  serca b y ło  s tw ie rdzen ie , że 
c ien ie  w nękow e  zależą n ie  od ry s u n k u  oskrze li, ale 
od rozgałęzień naczyń k rw iono śnych . Coraz częś
c ie j dokonyw ane p ró b y  ze zg łębn ikow an iem  serca 
być może dadzą początek now em u sposobowi w  roz
poznawaniu chorób serca i  płuc.
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Chwie jq  się nasze  
poglqdy na budowę 
czqsteczki chemicznej

Inż. JÓZEF HURWIC

\A[ ko6cu sierpnia b. r. obradwał w  auli
T ’  Politechniki Wrocławskiej Światowy 

Kongres Intelektualistów. Tydzień później, 5 
września, w  tej samej sali nastąpiło otwarcie 
pierwszego powojennego, a piątego z kolei 
Zjazdu Chemików Polskich. Poza tą czysto 
lewnętrzną zbieżnością między Kongresem 
Intelektualistów a Zjazdem Chemików, ist
nieje między obu tym i wydarzeniami związek 
cnacznie głębszy.

W  rezolucji, uchwalonej przez Kongres In 
telektualistów, czytamy m. in.: „Zdając so
bie sprawę z tego. że współczesna wiedza

wyzwoliła nowe olbrzymie siły, które z całą 
pewnością będą użyte przez ludzkość bądl 
na je j dobro, bądź na szkodę —  Kongres pro
testuje przeciwko korzystaniu z nauki dla ce
lów zniszczenia i wzywa do zmobilizowania 
wszystkich sił, aby szeroko rozpowszechnić 
wiedzę po całym świecie i zużytkować środki 
naukowe do szybkiego zwalczania nędzy, 
ciemnoty, chorób i niedostatków, od których 
cierpi większość ludzkości“.

I  oto o służbie dla dobra ludzkości dysku
towali chemicy na swym Zjeździe. A  przede 
wszystkim właśnie chemię m ieli na myśli 
uczestnicy Kongresu Intelektualistów, gdy
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oświadczyli, iż  „o d k ryc ia  naukowe, k tó re b j’ 
mogły służyć dobru ludzkości, obraca się na 
ta jną p rodukc ję  środków  zniszczenia, plam iąc 
i podważając w ysokie powołan ie nauk i“ .

Chemia w  ścisłej w spółpracy z fiz yką  do
prowadziła do w ynalezien ia  bom by atomo
wej. Energia, w yzw o lona z w nętrza  atomu, 
może być jednak użyta nie ty lk o  do celów 
niszczycielskich. Może rów nież służyć do na
pędu maszyn. R eaktory (stosy) atomowe sta-

v Z JA Z D  C H E M IK Ó W  zgromadził około 800 che
m ików  z całej Polski.

Na fotografii w idzim y fragm ent stołu 
prezydialnego. Siedzą od lew ej strony ku 
prawej: prof. W Ł O D Z IM IE R Z  T R Z E 
B IA T O W S K I (W rocław) —  wybitny  
specjalista w  dziedzinie badania struk
tury kryształów; prof. JE R ZY  SUSZKO  
(Poznań) —  przewodniczący Zjazdu; 
prof. W O JC IE C H  SW IĘTO SŁA W SK 1  
(Warszawa) —  znakom ity termoche- 
mik, twórca nowych gałęzi chemii 
fizycznej -  ebuliom etrii i kriom etrii oraz 
specjalnych metod kalorymetrycznych; 

prof. B O G D A N  K A M IE Ń S K I (Kraków ) —  elek- 
trochemik; prof. A L E K S A N D E R  Z M A C Z Y Ń S K I 
— Generalny D yrektor Centralnego Zarządu  
Przemysłu Chemicznego; prof. F R A N C IS Z E K  N O 
W O TN Y  (W'rocław). Na zdjęciu na str. 611 widzimy  
zasiadających w  prezydium: prof. T A D E U S Z A  M I-  
Ł O B Ę D Z K IE G O  — nestora nieorganików polskich, 
autora cenionych podręczników analizy chemicznej 
oraz prof. T A D E U S Z A  U R B A Ń S K IE G O  — dzieka
na W ydziału Chemicznego Politechniki W arszaw
skiej, znanego specjalisty w  dziedzinie technologii 

m ateriałów  wybuchowych.
Mimo olbrzymich strat personalnych i materialnych, 
jakie poniósł w  czasie w ojny i okupacji polski 
świat chemiczny, od razu po w ojnie przystąpił do 
wznowienia działalności naukowej. U p łynęły zaled
wie trzy lata od zakończenia działań wojennych, 
a nasi chemicy mogą się już poszczycić poważnym  
powojennym dorobkiem naukowym. N a posiedze
niach sekcyjnych Zjazdu zreferowano około stu ory- 
«inalnych prac naukowych z różnych dziedzin che

m ii czystej i stosowanej

nowią poza ty m  źródło około 100 now ych izo
topów prom ien io tw órczych , z k tó rych  w ię k 
szość w  przyrodzie  n ie  występuje. O ro li tych  
izotopów w  nauce i  technice m ów ił na Zjeź- 
dzie p ro f. Ignacy Z ło tow ski.

Powszechnie w iadomo, iż  rad  posiada dużą 
wartość leczniczą dzięk i w ysy łanym  przez 
siebie prom ieniom . O trzym yw an ie  tego p ie r
w iastka jes t jednak n iezm iern ie  żmudne i  ko 
sztowne. Toteż szpitale operu ją  ty m  p ie r
w iastk iem  w  ilościach n iew ie lu  m ilig ram ów  
Natom iast w  reaktorach u ranow ych  o trzy 
m uje się ła tw o  p ie rw ia s tk i prom ieniotwórcze 
w  ilości k i lk u  k ilog ram ów , a naw et i  w ięcej. 
P ie rw ia s tk i te e m itu ją  tak ie  same ja k  rad 
prom ienie, mogą go w ięc zastąpić. Z powo
dzeniem stosowane są ju ż  w  te j ro l i  przez 
różne zakłady lecznicze. Zastosowanie p ie r
w iastków  prom ien io tw órczych  nie ogranicza 
się jedyn ie  do lecznictwa.

Is tn ie je  szereg metod w yk ryw a n ia  p rom ie 
niotwórczości, t j .  cząstek w yrzucanych  prze? 
atomy p ie rw ias tków  prom ien io tw órczych . Do 
tego celu służy m. in . pom ysłow y aparat, zwa
ny liczn ik ie m  Geigera. S ygna lizu je  on obec
ność atom ów prom ien io tw órczych , p rzy  czym 
obojętne jest, czy atom y te  w ystępu ją  w  sta
nie w o ln ym  czy też wchodzą w  skład cząste
czek zw iązków  chemicznych.

A tom y „nap ię tnow ane“  p rom ien io tw órczo
ścią, w y różn ia ją  się swoim  zachowaniem (np 
oddzia ływaniem  na lic zn ik  Geigera) spośród 
innych  atomów. D latego też atom y prom ie
niotwórcze nazywa się często „znaczonym i“ 
Sól, zaw ierająca p ie rw iastek p rom ien io tw ó r
czy, pobrana przez roślinę, zw ierzę lu b  czło
wieka, w yw ie ra  w  dalszym  ciągu swoje dzia
łanie prom ieniotwórcze. P rzy  pomocy licz 
n ika  Geigera można prześledzić drogę „zna
czonych“  atom ów w  us tro ju . Metoda ta  ot
w ie ra  nowe m ożliw ości d la  d iagnostyk i le ka r
skiej, um oż liw ia  w y jaśn ien ie  szeregu zagad
nień b io log icznych i  pozwala wyciągać w n io 
ski co do racjonalnego użyźnian ia  gleby. W 
szczególności o trzym anie  prom ien io tw órcze
go izotopu węgla o masie atom owej 14 (w  od
różnien iu  od izotopów  trw a łych , t j .  n iepro- 
m ien io tw órczych tego p ierw iastka, o masach 
atom owych 12 i  13) odegrało ro lę  przełom o
wą, poważnie m ody fiku jąc  nasz obraz p rzy 
rody. Można by ło  p rzy  pomocy nowo o d k ry 
tego izotopu prześledzić np. losy węgla asy- 
m ilowanego przez roś liny .

Cała ta  nowoczesna alchem ia zrodziła się 
w ostatnich latach, rew idu jąc  nasze dawne 
poglądy na budowę atomu. Zagadnienia te 
zostały szeroko spopularyzowane w  związku 
z bombą atomową.

N ie m n ie j g łębok im  przeobrażeniom, chof 
w sferach la ikó w  n ie  cieszą się te zagadnie-
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ma taką popularnością ja k  kw estie  dotyczące 
jądra atomowego, u leg ły  nasze poglądy na 
budowę cząsteczek.

Z re fe ra tu  p ro f. A lfonsa Krausego uczest
nicy Z jazdu C hem ików  m ie li możność prze
konać się, iż  podręczn ik i chem ii, i  to  n ie  t y l 
ko dla szkół średnich, lecz nawet akademic
kie, dają w  te j dziedzinie obraz n iezm iernie 
uproszczony. Podręczn ik i chem ii, zwłaszcza 
chem ii organicznej, przedstaw ia ją  a rch itek 
turę  cząsteczek chem icznych w  postaci tzw. 
wzorów s tru k tu ra ln ych , w  k tó rych  kreski 
sym bolizu ją  w iązania m iędzy poszczególnymi 
atomami. F izykochem icy i f iz ycy  nada li tym  
kreskom  rea lny  sens fizyczny. Każda taka 
kreska we wzorze s tru k tu ra ln y m  odpowiada 
parze e lektronów  w iążących dwa atomy. W ie
m y jednak, iż  e lektron  zna j
du je  się w  ruchu, tworząc 
w atomie n ie jako  „chm urę  
e lektronow ą“ . Taka in te r 
pretacja 'prowadzi do non
sensownego na pozór w n io 
sku, że ten sam e lektron  
może jednocześnie zajmować 
w  cząsteczce różne pozycje.
Ten „nonsensowny“  wniosek 
znajdu je  jednak dośw iad
czalne potw ierdzen ie  w  zachowaniu się sze
regu zw iązków  chemicznych.

Jak w idz im y, daw ny klasyczny obraz czą
steczki chem icznej zatraca w  św ietle  nowych 
badań swą statyczność. Ba, naw et w ięcej. W 
n iek tó rych  przypadkach, np. w  kryszta le , po
jęcie cząsteczki chemicznej w  ogóle trac i 
sens. Is to tą  stanu krysta licznego jes t regu
larne rozmieszczenie atom ów (lub  jonów ) w 
postaci tzw . sieci przestrzennej. Możemy 
w ta k ie j sieci w yodrębn ić  m yślow o grupę 
atomów, tw orzących w  po jęciu  klasycznym  
cząsteczkę. A le  poszczególne atom y te j czą
steczki możemy z rów nym  praw em  traktow ać 
jako przynależne do „cząsteczek“  sąsiednich. 
W łaściw ie ca ły k rysz ta ł należy rozpatryw ać 
jako jedną cząsteczkę złożoną z o lb rzym ie j 
ilości atomów, ja ko  ogrom nie zw ie lok ro tn io 
ną „z w y k łą  cząsteczkę“ . Skład chemiczny 
kryszta łu  można charakteryzować klasycz
nym  wzorem  ta k ie j z w yk łe j cząsteczki, rozu
m iejąc go jedyn ie  jako  w yraz tzw. stechio- 
metrycznego stosunku poszczególnych skła
dn ików  związku.

Okazuje się jednak, że wzory chemiczne, 
k tóre  znamy z podręczników, naw et w  takim

rozum ien iu  muszą ulec pew nym  m odyfikac
jom. W eźmy dla p rzyk ładu  ta k i p rosty zw ią
zek ja k  tlenek żelazawy, o k tó ry m  wspomina 
każdy podręcznik chem ii. W yczytam y tam, 
że na jeden atom żelaza (Fe) przypada w  tym  
zw iązku jeden atom tlenu  (O) i  zgodnie z tym  
znajdziem y w zór —  FeO. Badania p rzy  po
mocy prom ien i Roentgena i  p rom ien i e lek tro 
now ych w ykaza ły , że zagadnienie n ie  jes t b y 
na jm n ie j tak ie  proste. Sieć krysta liczna  nie 
jest doskonała; posiada pewne lu k i, miejsca 
wakujące (nieobsadzone przez atom y żelaza), 
ale za to  pewne dodatkowe (w  nadmiarze) 
atom y tlenu . Zam iast w zoru  FeO, o trzym a
m y w  rzeczyw istości w zór m n ie j prosty: 
FeOll0S, k tó ry  stw ierdza, że na jeden atom 
żelaza przypada 1,08 atom ów tlenu  (na 100 

atom ów żelaza przypada 108 
atomów tlenu). Analogiczn ie 
podawany przez podręczniki 
p ros ty  w zór krysta licznego 
tle n ku  n ik lu  N iO , m usim y 
zastąpić wzorem  NiOi,o.->.

M ożna by  tu  przytoczyć 
jeszcze mnóstwo in n ych  „h e 
re z ji“ . H ere tyck ie  te poglą
dy w y p ły w a ją  z poznanych 
przez nas now ych fa k 

tów  doświadczalnych i  z ko le i um oż liw ia ją  
lepsze zrozum ienie mechanizmu reakcy j che
m icznych, a w ięc w skazują nam sposoby k ie 
rowania ty m i reakc jam i w  pożądanym przez 
nas k ie runku . N a jp ie rw  w  ko lbach i  z lew 
kach labo ra to ry jnych , a zaraz potem  w  fab 
rycznych kotłach i  ko lum nach re k ty f ik a c y j
nych o trzym u jem y cenne p roduk ty . Chemia 
jest bow iem  tą dziedziną nauki, k tó ra  w  w ię k 
szym bodaj stoprjiui, n iż  ja ka ko lw ie k  inna, 
związana jest z życiem  p raktycznym . N ic 
w ięc dziwnego, iż  zjazd naukow y chem ików 
w ie le  czasu pośw ięcił zagadnieniom przem y
słu chemicznego w  ogóle, a w  szczególności 
perspektywom  rozw o ju  tego przem ysłu w  
Polsce. Zadania nasze i  m ożliw ości na tym  
polu ogrom nie w zros ły  w  zw iązku z objęciem 
Ziem  Odzyskanych. D la  p rzyk ładu  można 
wskazać, iż n iezm iern ie  ważna dla ro ln ic tw a  
produkcja nawozów sztucznych osiągnęła 
średnio poziom  około 2,5 razy wvższy niż 
w r. 1937. Zaniedbany przed w ojna przemysł 
przerobu węgla wszedł na nowe to ry : ilość 
koksowni wzrosła z 9 do 21.

Inżyn ie row ie  polscy to ru ją  drogę pokojo
wym  zastosowaniom nauki o budow ie m a te rii
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c z y li

o p o w a żn e j ro li 

n ie p o w a żn ych  

czynnośc i

J Ó Z E F  S O S N O W S K I

m gr f ilo z o f ii w yk łado w ca  psycho log ii i socjolo
g ii na Państw . W yższym  K u rs ie  N auczycie lsk im  
w W arszaw ie. A u to r  szeregu prac z zakresu w ycho

w an ia , m. in . „H a rce rs tw o  ja k o  w ie lk a  g ra “ .

p  ogrążeni w  kłopotach codzienności zazdro
ścimy często dzieciom, bawiącym się 

w parkach miejskich. Te nic nie robią— tylko  
się bawią— mówimy. Dorośli wszakże również 
Bię bawią —  w  kinach, teatrach, na dansin
gach lub przy bridżu. Bawią się gromadnie 
na wczasach, wycieczkach lub w  klubach 
sportowych.

Zapracowani, tęsknimy do święta do w y
poczynku, który trudno sobie wyobrazić bez 
zabawy prowadzącej do odprężenia nerwo
wego.

K to  wie, czy bawiąc się nie nabieramy win 
śnie sił fizycznych, o czym będzie mowa da
lej. Czy jednak zabawa istotnie jest tylko m i
łym  spędzeniem czasu? Czy jest konieczni« 
potrzebna, zwłaszcza teraz po wojnie, kiedy 
trzeba pracować podwójnie? Zanim odpo
wiem na te interesujące pytania, zdziwię za
pewne niektórych czytelników twierdze
niem, że granica pomiędzy poważną czynno
ścią życiową, a właśnie zabawą jest dość 
płynna, innym i słowy, że zdarza się często, 
że zabawa jest pracą, a praca zabawą.
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O to co na ten tem at pisze w y b itn y  pedagog 
radziecki M akarenko1: „N a leży powiedzieć, że 
m iędzy zabawą i  pracą nie ma zbyt w ie lk ie j 
różn icy. Dobra zabawa podobna jes t do do
b re j p racy, zła zabawa —  do z łe j pracy. 
W  każdej zabawie dostrzec można nade 
wszystko w ys iłe k  p racy i  w ys iłek  m yśli... Za
bawa bez w y s iłk u  zawsze jest zła. Pod tym  
względem zabawa jes t bardzo podobna do 
p racy“ . Różnicę pom iędzy zabawą a pracą 
M akarenko fo rm u łu je  w  sposób następujący: 
„Różnica ta polega ty lk o  na jednym : praca 
jes t uczestnictwem  w  społecznym procesie 
p ro d u kc ji, w  tw o rzen iu  m ateria lnych , k u ltu 
ra lnych , inaczej m ówiąc, społecznych w a r
tości“ .

N atom iast ho lenderski uczony, J. H u iz ing, 
w  n iezw yk le  ciekawej p racy  p.t. „H om o lu - 
dens“  (Am sterdam  1940) udowadnia, że za
bawa jes t podstawowym  m otorem  twórczości

nia dzieła „W e rk w ille “ . Skądinąd, wspom nia
ny  M akarenko ta k  jeszcze na ten tem at p i
sze: „B y ła  u nas (tj. w  Zakładzie W ychow aw 
czym im . Dzierżyńskiego) fab ryka . P roduko
w a liśm y w  n ie j apara ty  fo tograficzne : „L e i-  
ca“ . W ym agało to dokładności do jedne j set
ne j m ilim e tra . A  przecież by ła  to zabawa“ .

Po tych  w yjaśn ien iach  p rze jdz iem y do od
pow iedzi na postawione w yże j pytan ia , doty
czące istotnego sensu zabawy.

Naukowe teorie  zabawy ro z w ija ły  się sto
pn iow o. W  d rug ie j po łow ie X IX  w. prob lem  
zabawy w ysuną ł angie lski f ilo z o f H e rbe rt 
Spencer. Zabawa w g  niego, b io log iczn ie  jest 
bezcelowa i  bezużyteczna, w ystępu je  zaś tam, 
gdzie poważna czynność życiow a n ie  jest mo
ż liw a . N iespożytkow ana energia nagrom a
dzona w  organizm ie szuka u jścia  w  zabawie. 
Słowem, zabawa to  w yładow an ie  energetycz
ne osobnika. Tak w łaśnie ja k  Spencer m yślą

Same zm artw ienia nie wystarczą...

k u ltu ra ln e j człow ieka. Ludzka k u ltu ra  z ja
w ia  się i  ro zw ija  w  zabawie —  na po tw ie r
dzenie czego przytacza osnowy zabawowe 
w  sztuce, re lig ii,  p raw ie , nauce, życ iu  gos
podarczym (handlu), po lityce  itd .

N a jdok ładn ie j jednak różnicę ( ja k  pow ie
dziano w yże j dość p łynną) pom iędzy pracą 
a zabawą, u jm u je  n iem ieck i psycholog 
K . B iih le r  w  słowach: „C zynn ik iem  uw yd a t
n ia jącym  swoistą przyjem ność w  zabawie jest 
„F u n k tio n lu s t“  —  t j .  przyjem ność z samego 
procesu czynności. W  pracy natom iast, gdzie 
decyduje n ie  przyjem ność w  w yko n yw a n iu  
czynności, ale cel i sens robo ty  p lanow ej mo
tyw em  psycholog icznym  jes t wola stworze-

...trzeba się trochę pobawić

o zabawie liczne p ias tunk i dzieci, k tó re  w y 
prow adzają je  do parków , aby tam  się m ogły 
„w yhasać“ . W  okresie secesji i  jeszcze daw
n ie j ty m  samym celom s łuży ły  bale karnaw a
łowe, na k tó rych  „hasano“  do białego dnia. 
Znamienne, że Spencer n ie  dopatru je  się za
leżności pom iędzy zabawą, a życiem  psychi
cznym, nadto w  zw iązku z jego teorią  możne 
zauważyć, że często zabawa byw a źródłem  
now ych  s ił, a n ie  ty lk o  ich w yładow aniem .

Zgoła inaczej, bo w łaśnie od s trony  psy
chologicznej, o ś w ie tlili is to tę  zabawy trze j 
psychologow ie: Schaller, Latzarus i  S te in tha l 
w te o r ii znanej pod nazwą „ak tyw nego  odpo
czynku “ . Oprócz odpoczynku biernego np.



we śnie, odczuwamy potrzebą odpoczynku 
czynnego, t j .  ta k ie j czynności świadomej, 
k tó raby ja k  na jba rdz ie j by ła  w o lna od p rzy 
musu zewnętrznego. Po pracy odczuwamy 
potrzebę n ie  ty lk o  fiz jo logicznego, ale i psy
chicznego wypoczynku.

W ypoczynek psychiczny nie nastąpi we 
śnie, lecz w łaśnie na jaw ie , n a jła tw ie j w  ak
tywności, k tó ra  się będzie ro zw ija ć  w  „w o l
nej przestrzeni psychicznej“ . Teoria  ta  zdaje 
się m ieć pełne uzasadnienie, je ś li chodzi

zawsze ograniczona i  n ie  obe jm u je  w szyst
k ich  koniecznych przystosowań życiowych).

Im  w yże j zorganizowana jes t istota, tym  
więcej fu n k c y j m usi ona zdobywać na drodze 
doświadczenia. N a jin tensyw n ie j ćw iczy je d 
nostka sw oje fu n kc je  w  okresie młodości 
i dlatego okres ten u p ływ a  je j pod znakiem 
n a u k i2). Jest on ty m  dłuższy, im  rozleglejsze 
i trudn ie jsze są zadania, ja k ie  życie stawia 
danemu ga tunkow i. „D z ię k i w łasne j in ic ja 
tyw ie  m usi m łoda is to ta  dopełniać sobie przez

Po pracy rozrywka...

o spracowanych dorosłych, tęskniących do ta 
kiego w łaśnie w ypoczynku  w  zabawie, nie 
tłum aczy nam  jednak licznych  zabaw naszych 
dzieci. To ostatnie zagadnienie zabaw dzie 
cięcych u ją ł n a jtra fn ie j K . Groos, k tó ry  oparł 
swą teorię  zabawy na dow iedzionej przez sie
bie tezie, że zabawy są środkiem  ćwiczenia 
s ił psychicznych i  fizycznych  dziecka ‘).

Rozpatru jąc to zagadnienie Groos tra k tu je  
zabawę jako : w yćw iczenie, dopełn ienie i od
poczynek. Jeżeli chodzi o zabawę jako  ćw i 
czenie, to już  w śród zw ie rzą t da je  się zauwa
żyć rozw ijan ie  ich  czynności przez doświad
czenie (sfera t. zw. czynności w rodzonych jest *)

*) K a ro l Groos w yszed ł od obserw acji zabaw m ło 
dych zw ierząt.

...byle nie taka jak  u tego staruszka

doświadczenie i  ćw iczenie to, co jes t je j 
przyrodzone“ . Zatem proces uczenia się do
konyw a się na podłożu dziedzicznym. W  ten 
sposób Groos ustala zasadnicze życiowe zna
czenie zabawy, ja ko  ośrodka ćw iczenia fu n k 
c ji dziedzicznych. Te fu n kc je  dziedziczne 
zw yk liśm y nazywać ins tynk tam i. In s tyn k ty  
nie są jednak z naszej duszy dyspozycjam i n ie
zm iennym i, wręcz przeciwnie, u legają one 
różnym  przeobrażeniom i to  w łaśnie g łów nie 
w  zabawach.

“j - W y b itn y  psycholog radz ieck i S. Rubinszte ln  
w  zw ią zku  z ty m  ta k  m ó w i o zabaw ie, socjo logizu- 
jąc  zagadnienie: „Z abaw a  je s t p raćw iczen iem  spo
łecznym , t j .  w p row a dza jącym  w  te  „ ro le “  społecz
ne, k tó re  będzie się w  życ iu  ..gra ło“ , np, praca zaw o
dowa, życie rodz inne  itd
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N ie jako w  uzupe łn ien iu  omawianego punk
tu  te o r ii Groosa n iek tó rzy  uczeni z A . H a l- 
l ‘em, A l l in ‘em i  G u lic k ‘em na czele u trzym u 
ją, że w  zabawach p rze jaw ia ją  się in s tyn k ty  
niższe, k tó re  są pozostałościam i obecnie zbęd
nym i, z epoki życ ia  lu d z i przedhistorycznych 
i w łaśnie w  zabawach ulegają one (jako obe
cnie zbędne) osłabieniu. Rodzaj bow iem  za
baw jes t wyznaczony poziomem k u ltu ra ln y m  
współczesnego społeczeństwa.

Z ko le i za jm iem y się inną  teorią  zabawy, 
k tórą  można uznać za uzupełn ienie teo rii 
Groosa, a zwłaszcza za rozw in ięc ie  drugiego 
postulatu te j te o rii: zabawy jako  dopełn ie
nia.

Tę teorię  ro zw in ą ł K . Lange i  serbski uczo
ny R akic s). Życie  współczesne skłania nas 
do jednostronności, w ysuw a na p lan  p ie rw 
szy jedne dyspozycje, a t łu m i inne, zabawa 
•np. jako  swobodna działalność dziecka daje 
mu możność rozw in ięc ia  w szystk ich  jego sił 
psychicznych. Zabawa zastępuje w tedy rze
czywistość. D latego w łaśnie, że zabawa ma 
uzupełniać jednostce niedostępne d la  n ie j 
p rze jaw y życia  (albo dostępne ty lk o  w  m a
rzeniach) teorię  Langego i  Rakica nazwano 
teo rią  ćw iczenia uzupełniającego. W  czyno- 
ści zabawowej w ystępu je  z tych  też pow o
dów  to charakterystyczne d la  n ie j „ ja k  gdy
by“ .

Może komuś nasunąć się jednak pytanie, 
czy baw iący się cz łow iek uśw iadam ia sobie 
uro jenie, k tó rem u  się poddaje? Zapewne tak, 
wszakże przez u ro jen ie  to  pozwala się ca łko
w icie opanować. Stan ta k i (rozdwojenia 
świadomości) oddającego się zabawie osobni
ka, Lange nazyw a „sam o-u łudą“ .

T łu m y  ludz i, zapełniające sale k inow e prze
żyw a jąc razem z bohateram i f ilm ó w  ich  n ie 
zw ykłe  przygody, oddają się ta k ie j w łaśnie 
sam o-ułudzie. W  samotności, czyta jąc np. 
książkę o treści em ocjonującej —  czyn im y to 
samo. Zapewne w ie lu  czy te ln ików  pamięta 
początek w iersza K . W ierzyńskiego p. t 
..F ilm “ :

„N ie  tłoczcie się, som nam bulicy.
Nie b ijc ie  p ięściam i w  drzw i,
K ina  w  dzień są zam knięte —
F ilm  śpi“ .

Tak przedstaw ia poeta tęsknotę współczes 
nego człow ieka do sam o-ułudy, nawel 
w dzień.

W  pew nym  zw iązku z teorią  Langego pozo
staje teo ria  zabawy C arra  —  zwana „k a ta r 
tyczną“  (oczyszczającą). Często w  zabawach 
rozładow ują się „kom p leksy“ , t j .  przeżycia 
s iln ie  zabarw ione uczuciowo —  usunięte 
w danej psychice na skutek dzia łania tzw. 
cenzury m ora lno - społecznej, wt sferę t. zw

«) K : Lange Las Wesen der K unst.
Rakic: G adanken U b e r E rz iehung S p ie l un d  K un s t 

(A rc h iv u m  f. d. Ges. Psychol. X X I .  1911)-

podświadomości. „T k w ią c "  n ie jako w te] 
podświadomości, kom pleksy naruszają często 
równowagę psychiczną jednostk i.

W  zabawach w g  Carra często kom pleksy 
te u ja w n ia ją  i  roz ładow u ją  się.

Teorie przytoczone zdają się odpowiadać 
na zadane py tan ie  o życ iow y sens zabawy.

Znany socjolog i  psycholog am erykański 
Devey ta k  w pros t odpow iada na to pytanie, 
zbiera jąc ja k  gdyby w  swej odpowiedzi w y 
n ik i przytoczonych w yże j te o rii: „Zabawa jest 
jedną z g łów nych fo rm  w yrażan ia  się zainte
resowań dziecka i  dorosłego człowieka. Jest 
swoistym , podśw iadom ym  ćwiczeniem, 
w prow adza jącym  w  życie biologiczne, społe
czne i  duchowe. Jest także zaspokajaną przez 
w yobraźnię kompensatą b raków  życia  je d 
nostk i. Towarzyszy cz łow iekow i od ko lebk i 
do śm ierci, p rzyb ie ra jąc  w  biegu jego życia 
coraz inne fo rm y , zawsze nacechowane rado 
ścią. Jest e lementarną potrzebą zdrow ia psy
chicznego. W szelkie fo rm y  w y s iłk u  —  wola, 
karność, obowiązek, praca —  ty lk o  w tedy 
są natu ra lne , w  p e łn i w yda jne , je ś li w yw o 
dzą się z tego samego źródła —  co zabawa — 
z zainteresowań, oraz je ś li prześw ietlone sa 
atm osferą szeroko po ję te j zabawy.

Tak w ięc Devey przyzna je  rac ję  w  te j w y 
pow iedzi n ie jako  w szystk im  przytoczonym  
wyżej teoriom . W  istocie, są to teorie  częścio
we, tłumaczące tę lub  inną stronę zagadAie- 
nia, dopiero wszystkie razem tłum aczą nam 
życ iow y sens zabawy.

Z ko le i odpowiedzieć pow inn iśm y na pyta 
nie, czy zabawa w  życ iu  człow ieka jest kon ie 
cznie potrzebna? Jesteśmy pokoleniem , k tó re 
mu w  udziale przypadło odbudowanie i  prze
budowanie Polski. Za naszych czasów praca 
(i słusznie) stała się leg itym ac ją  wartości 
człowieka. Z ty m  jednak, że n ie  w o lno  nam 
usuwać z naszego życia, zarówno jednostko
wego ja k  i zbiorowego, zabawy. Oczywiście, 
w łaściwe proporc je  pom iędzy ty m i dwoma 
czynnościami muszą być zachowane. W  świe
tle nauk i współczesnej zabawa n ie  jes t już 
bowiem ty lk o  bezużytecznym  spędzeniem 
czasu —  wręcz przeciw nie, czynnością p rzy 
gotowującą w łaśnie do pracy, um ożliw ia jącą 
wogóle tę pracę. Jeszcze jedno, napewno moż- 
naby w ym ien ić  liczne zabawy szkodliwe za
równo dla jednos tk i ja k  i  społeczeństwa. 
W spom niany w yże j M akarenko tak ie  zabawy 
nazywa zabawam i „na  manowcach“  i  do nich 
zalicza np. p ijaństw o, kradzieże w  bandach 
i w  po jedynkę, dręczenie zw ierząt itd . Jest 
to jednak zagadnienie odrębne, k tó re  nazwać- 
by można zagadnieniem k u ltu ry  zabawy, k tó 
re j to spraw ie w  ska li ju ż  narodowej czy 
państwowej służyć będzie, m iędzy innym ., 
powstała in s ty tu c ja  wczasów p racow n i
czych.
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W Ś R Ó D
KSIĄŻEK

prz
Z Y K A

w s z y s t k i
K A Z I M I E R Z  B Ł E S Z Y Ń S K I

autor w ielu  rozpraw z dziedziny filozofii, m. I. „M o- 
nizm a filozofia“, „Zw rot do m etafizyki“, „Filozofia 

a nowe k ie runki w  sztuce“.

j jN  ocjo logiczn ie ł  p rak tyczn ie  rzecz u jm u jąc , 
moda jest z jaw isk iem  o w ie le  głęb

szym, i  pożyteczniejszym, n iż  się to w yda je  
tym , k tó rzy  sąd o n ie j u rab ia ją  sobie na pod
staw ie w praw dzie  z mód w szystk ich  n a j
wdzięczniejszej, lecz i  n a jm n ie j dorzecznej
—  m ody na s tro je  damskie. Is tn ie ją  rodzaje 
mód zgoła sensowne i  korzyść przynoszące za
rów no jednostkom  ja k  i  ogółow i —  jest na 
p rzyk ła d  moda na tak ie  lu b  inne poglądy, 
s ty le  lite rack ie  albo artystyczne, na na jroz
maitsze nauki...

—  A leż to  są k ie ru n k i, prądy, a n ie mody!...
—■ Isto tn ie , pośród tw órców , producentów  

k u ltu ry  są to je j k ie ru n k i; ale wśród odbior
ców, w śród publiczności —  mody. T y lko  ja k  
pow iadam y, m ody głębsze i  sens mające, 
i  przynoszące korzyść —  m ody pożądane.

Od pewnego czasu przedm iotem  ta k ie j mo
dy ze wszech m ia r pożytecznej jest fizyka , 
zwłaszcza re la tyw is tyczna  i  subatomowa. E in 
stein —  czas, przestrzeń —  P lanck —  kw an ty
—  B ohr —  jąd ra  atomowe —  uran... N ic ty l 
ko fizyka... A le, cóż słuszniejszego nad to!

F izyka  z w szystk ich  nauk Jest dziś n a jw a l . 
niejsza; zdała ona i  ciągle zdaje pierwszo
rzędnie przeróżne egzaminy. Egzamin p ra k 
tyczny —  o tym  naw et m ów ić nie trzeba} 
i  technika, i  całe codzienne życie nasze na 
każdym  k ro ku  o ty m  świadczy. A  nie inaczej 
sprawa ma się i  w  dziedzinie czystej teo rii, 
w  filo z o fii:  o w ym iarach  i  różnych rodzajach 
przestrzeni, o względności czasu, o re lacjach 
nieoznaczności itd . rozpraw ia ją  zarówno teo
re tycy  poznania ja k  m eta fizycy i  apologeci 
— na swoje stare m łyn y , od w ieków  czy to 
ziarno, czy p lew y mielące, wszyscy chcą dzi
siaj ciągnąć pędzące w  przyszłość wody te j 
ta k  bardzo, ta k  słusznie w zięte j nauki, te j 
dziś p raw dz iw e j „reg ina  sc ien tia rum “ .

Z chemią fizyka  —  w  te o rii —  już  dziś sta
now i jedność; cała w  ogóle nauka o p rzyro 
dzie m a rtw e j to w łaściw ie n ic ty lk o  fizyka  
w  najszerszym znaczeniu tego słowa albo je j 
m n ie j lub  w ięcej swoiste aneksy. A le  i b io lo
gia również nie może się spodziewać, że swą 
„zagadkę życia“  rozwiąże k iedyko lw iek  ina
czej niż za pomocą swej starszej i o ty le  ści
ślejszej siostrzycy: od kom órk i do chemii
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wiedzie prosta droga, droga f iz y k i;  metodzie 
te j napróżno u s iłu ją  dziś czasem przeciw sta
w iać znowu manowce w ita lizm u .

Ła tw o  być w ita lis tą  w  te o rii, w  filo z o fii, 
w  spekulacjach o życ iu  —  w  praktyce, p rzy 
badaniu życia w  labora to rium , in n e j owocnej 
d rog i oprócz fizyczne j n ie ma. Wszak każdy 
us tró j żyw y  to  cia ło m ateria lne, po k tó rym , 
gdy umrze, pozostaje jednak zawsze ślad f i 
zyczny: zw ło k i; a po „ż y c iu “  u s tro ju  n ic  w te 
dy  n ie  zostaje, je ś li n ie  liczyć tego, pod 
względem  naukow ym  w ątp liw ego, śladu,
0 k tó ry m  Z o łz ik iew icz  w  „Szkicach w ęglem “  
k ró tko  i  węzłowato m ów i że „dusza to  para
1 basta!“  D owcipnie, ale b łędnie ; bo dusza 
nie jes t naw et parą.

Dusza w  badaniach 
nad życiem  n ic  nam  
nie pomoże. Pozostaje 
ciało. Z życia może
m y poznać ściśle to, 
i  to  ty lko , co pozna
m y z żywego ciała, z 
organizm u; ty lk o  te
dy na żyw ym , m ate
r ia ln y m  ciele można 
badać życie.

Znaczy to  w  osta
tecznej ins tanc ji, że 
i  tu ta j f izyka  jes t dz i
siaj całą nadzieją na
szą. Jeśli n ie uda nam  
się w yw ieść z czasem 
genealogii życia z te j 
w ie lk ie j, ża rtob liw ie  
tzw . dziś „ro d z in y  
Q n‘ów “  (e lektron, ty 
toń, pozytron, neu
tron  itd.), to n ie w ie
dzieć, skąd byśm y 
w yw ieść je  zdołali.
„D eus —  spes un ica“  
rzec tu  nie możemy, 
bo ta k  by  można by
ło  i  o fizyce m ów ić, a nie rob im y  tego i, ja k  
w idz im y, słusznie. W ięc i  tu ta j raczej, ja k  
w  ogóle w  nauce, „D eus — asylum  ignoran- 
tiae “ . M ateria  zaś— przeciwnie... M yś l o tym , 
iż życie da się z n ie j w yprow adzić, jes t nam 
dziś znacznie bliższa i  bardzie j zrozum iała 
n iż  ongi, gdy m ateria  w  X IX  w ieku  składała 
się z m artw ych , sz tyw nych ku le k  rzekomo 
dale j n ie rozk łada lnych  atom ów -  nieboszczy
ków. Nie ma w ięc n ic  dziwnego, że ta k  się 
tą fiz yką  entuz jazm ujem y i Interesujem y 
z każdym  rok iem  bardzie j. Bo ja k  ongi do 
Rzymu, ta k  dzisia j wszystkie d rog i do f iz y k i 
prowadzą.

A le  jest ona trudna  i  coraz to  trudnie jsza. 
Dostęp do n ie j naprawdę i  w  całej rozciąg
łości m ają ty lk o  specjaliści. I  to  naw et nie

wszyscy —  znałem prawdom ównego docenta 
je j przed w ojną, k tó ry  m i rzek ł otwarcie, 
k iedy  go prosiłem  o w y jaśn ien ie  czegoś w  
sposób popu la rny: „S am  tego n ie  rozum iem  
w  dostatecznym stopniu, aby móc o ty m  mó
w ić  w  sposób dość p rzystępny“ . On —  prze** 
cięż specjalista. W ięc la icy  —  ciekawscy 
i k u ltu ra ln ie  wścibscy —  w  ja k im ż  są poło
żeniu wobec te j w ięcej n iż  niedostępnej dla 
n ich , u ltraherm etyczne j w iedzy!... Mogą się 
ty lk o  smętnie a chciw ie  rozglądać, czy, kto, 
gdzie, k iedy  i  w  ja k i sposób dostęp do n ie j 
im  um oż liw i. Choćby wąską ścieżynką... Za 
granicą tych  fu r te k  do przedsionka gmachu 
f iz y k i jest w ięce j; u  nas, zwłaszcza po w o jn ie ,

jes t ich  dziś n ie  w ie le . 
P o jaw ia ją  się jed

nak.
I  czasem pierwszo

rzędne.
Do najlepszych na

leży książka, k tó rą  
przed paru  miesiąca
m i w yda ł w  „C zy te l
n ik u “  pro f. S tanisław 
Ziem ecki, f iz y k  z u- 
n iw e rsy te tu  im . Skło
dow skie j -  C urie  w  
L u b lin ie .

T y tu ł:  „P raw a  na
tu ry “ .

Jest to  n ieom al ca
ła  fiz yka  —  bodajża 
ty lk o  bez n a jm n ie j 
ciekawej nauk i o 
dźw ięku.

F izyka  dla la ików
—  fizyka  popularna
—  fizyka  do czytania. 

K to  w ięc, zgodni*
z is to tnym  stanem 
rzeczy, zdaje sobie 
sprawę z znaczenia 
f iz y k i a k to  je j p rzy  

ty m  n ie  zna lu b  zna ją  ty lk o  p iąte przez dzie
siąte, ma u ła tw ioną  drogę, aby się z n ią  za
cząć naprawdę poznawać.

P ro f. Z iem ecki rozporządza n ie  dość że 
wiedzą, bo tak ich  jest wśród fachowców w ie 
lu , albo w łaśc iw ie  wszyscy —  pro f. Ziemec
k i ma oprócz tego ta le n t p isarsk i i ta len t 
popu la ryza torsk i, a p rzy ty m  na jw idoczn ie j 

co w  danym  -wypadku rzecz bodaj n a j
ważniejsza —  ma doświadczenie pedagoga, 
k tó ry  wie, czego zw yk le  ludzie nie rozum ie
ją. Książka jego jest w łaśnie taka, ja k ie j 
trzeba.

O be jm u je  ca łokszta łt f iz y k i,  ja k  m ów im y. 
To rzecz n iezm iern ie  ważna. F ilozo fow ie  w ie 
dzą to oddawna, iż „w iedza ty lk o  jako  sy
stem jes t m oż liw a“ . Publiczność tego nie wie,
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us iłu je  na g w a łt dow iadywać się czegoś
0 bom bie atom owej, a nie ma częstokroć żad
nych po tem u danych, żadnych ugrun tow a
nych podstaw. Tymczasem, b y  naprawdę 
móc się zorientować choćby w  elem entarny 
sposób w  fizyce współczesnej, potrzeba na 
to nabyć przede w szystk im  zasadniczych o ca
łe j fizyce w iadom ości i, co jeszcze w ażn ie j
sza, nauczyć się myśleć kategoriam i nowo
czesnej w iedzy ścisłej.

I  dlatego to  w łaśnie „P raw a  n a tu ry !', k tó 
re obe jm u ją  w  wyborze, i  w  skrócie i  w  w y 
kładzie, po p ros tu  idealn ie jasnym , ty le  dzia 
łów  f iz y k i,  są ta k  w ybo rną  książką dla n a j
rozmaitszego rodza ju  czyte ln ików , od n a j
skrom nie jszych poczynając.

A u to r w  przedm owie m ów i: „S ta ra łem  się 
pisać ta k  przystępnie, aby teks t b y ł zrozu
m ia ły  naw et dla czyte ln ika  posiadającego je 
dynie elem entarne wykszta łcenie. Z mate
m a tyk i stosowałem ty lk o  a ry tm etykę . K s ią 
żka n in ie jsza n ie  stanow i jednak ła tw e j le k 
tu ry , k tó ra  by się nadawała i do wagonu,
1 do poduszki".

Oczywiście! F iz y k i do poduszki n ik t  jesz
cze n ie  napisał i  chyba n ie  napisze nigdy. 
Lecz p ro f. Z iem ecki m y li się poniekąd, tw ie r 
dząc, iż książka jego nie jes t le k tu rą  łatwą, 
O drobinę trudnie jsze, choć w  gruncie  rzeczy 
rów nie  ja k  wszystkie  inne jasne i  przystęp
ne, są w  n ie j ty lk o  rozdzia ły o fizyce n a jn o w 
szej. N ie podobna jednak wymagać, by  k to 
ko lw iek  p isał o tych  rzeczach ta k  samo jak  
o w idm ie  słonecznym, wahadle lu b  cieple 
u ta jonym . Spraw y te zby t są nowe.

Jeśli dzisiejszą naszą k u ltu rę  um ysłową 
w yobrazić sobie pod postacią ja k ie jś  roś liny  
wzwyż rosnącej, to te  badania zna jdu ją  się 
w  n ie j w  samym centrum  „stożka w zros tu “ . 
D latego są trudn ie jsze do zreferowania. D la 
tego są ciekawe. I  dlatego „P raw a  n a tu ry " 
Ziemeckiego, k tó re  ich  zrozum ienie w aln ie  
nam u ła tw ia ją , dobrze się zasłużyły, ja k  się 
to  m ów ić zwykło...

A le  nie o to chodzi, aby kom plem enty au
to row i praw ić, lecz aby, z jego ks iążk i sko
rzystać należycie —  w ięc b y  ją  przede wszy
s tk im  zasygnalizować tym , k tó rzy  albo w ie 
dzą, lu b  niechże się o ty m  dowiedzą co prę 
dzej, że ja k  do w o jn y — ongi Napoleon m aw ia ł 
— potrzeba trzech rzeczy: po pierwsze p ien ię 
dzy, po d rug ie  p ieniędzy, i  po trzecie p ienię- 
rzy, ta k  dziś do w ykszta łcen ia  i  po jm owania 
św iata —  i  teoretycznie, i  p raktyczn ie  — 
potrzeba f iz y k i,  f iz y k i i  f iz y k i raz jeszcze 
F izyka przede w szystk im !

P. S.
Już po napisaniu powyższego wpadła nam 

w rękę n iew ie lka  rozm iaram i angielska ksią
żeczka znakomitego tw ó rcy  m echanik i fa lo 
w ej p t. „W h a t is L ife?  The P hysica l Aspect 
o f the L iv in g  Cell, b y  E rw in  Schrodinger, 
senior professor at the  D u b lin  In s titu te  itd . ‘ 
Cambridge, U n ive rs ity  Press 1945. Na stro
nie 1 i  2 czytam y, że zagadnienie, o które 
w  n ie j chodzi, b rzm i: „J a k  mogą być w y t łu 
maczone przez fizykę  i  chemię przestrzenne 
i  czasowe wydarzenia zachodzące w  g ran i
cach u s tro ju  żyjącego? Odpowiedź tymczaso
wą, k tó rą  ta  książeczka będzie się starała 
w yłożyć i  uzasadnić, można streścić ja k  na
stępuje: Jawna niezdolność dzisiejszej fiz y k i 
i  chem ii do w ytłum aczen ia  tych  wydarzeń 
nie daje na jm nie jsze j podstawy do pow ątp ie
wania, że nauk i te mogą je  w ytłum aczyć" 
A  na str. 69 zna jdu jem y zdanie, napisane 
wyłącznie dla fizyków , ja k  Schrodinger mó- 

'w i, a k tó re  pozw o lim y sobie przytoczyć tu ta j 
w  b rzm ien iu  o ryg ina lnym : „T he  liv in g  orga
nism seems to  be a macrascopic system 
w h ich  in  p a rt of its  behaviou r approaches 
to th a t p u re ly  m echanical (as contrasted 
w ith  therm odynam ica l) conduct to w h ich  all 
systems tend, as the tem perature  approaches 
the absolute zero and the m olecu lar disorder 
is rem oved". Najlepszy to dowód tego anty- 
w ita listycznego zbliżenia się b io log ii z fiz yka  
dzisiejszą, o k tó rym  m ów iliśm y
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T A I E M  N I C E

T E A T R

L A L H
_4

K d  z v  f a c k o  w y%yo r e s p o n a e u c j a  m i ę a z j  t a c n  

>c n  f u z i a s t ą  a s c e p i  j c z n j m  1 a i  k  i  e m

T A D E U S Z  M R O C Z E K

akto r, członek Z A S P -u , specja lista 
w  dziedzin ie  te a tru  la le k

A achany M ieczysław ie !

W osta tn im  T w o im  liśc ie  piszesz dużo w zw iązku  
i  T w o im  now ym  zainteresowaniem  — tea trem  la 
lek.

Czyś p rz y ja c ie lu  zdz iec inn ia ł, czy masz za dużo 
czasu, za jm u ją c  się czymś podobnym ? T ea tr la lek  
— No! no! Napisz m i je d n a k  trochę w ięce j o T w o je ) 
now e j m a n ii. S łowa, k tó ry m i operu jesz: m arione tka , 
pacynka, k rzyżak  czy ja w a jk a . narazie  są d la  m nie  
czarną m agią.

W aczek iw n iu  w y jaśn ieh  T w ó j A D A M
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A ni nie zdziecinniałem  ani nie rozprządzam nad
m iarem czasu. A le widzisz, gdybyśmy się spotkali, 
to mógłbym opowiadać Ci godzinami o tym  inngm  
iw iecie; o świecie, w  którym  lalka żyje, rusza się, 
mówi, tańczy, smuci się i płacze.

Widzę, jak  uśmiechasz się cynicznie czytając te 
iłow a. Proszę Cię jednak, przeczytaj do końca cier
pliw ie.

Miesiąc temu w ybrałem  się po południu do kina. 
Niesam owity tłok przy kasie, nakłonił mnie do zre
zygnowania z te j przyjemności. Nastawiony na emo- 
cje srebrnego ekranu, byłem po prostu wściekły, 
bowiem zamiast film u  czekała mnie perspektywa 
powrotu do domu w  ulewny, wiosenny deszcz. Gdy 
stałem obok kina w  bramie, „wpadł m i w  oko" ko
lorowy napis „Teatru  L a lk i i A ktora“.

N ie m iałem  przekonania do tego rodzaju teatru— 
ale wolałem zobaczyć to, aniżeli przeskakiwać kału
że i moknąć w  drodze powrotnej do domu.

Kochany Adamie! Sala teatralna wypełniona publicznością: dziećmi 
i starszymi. N ie długo czekałem na początek i  od ra 
zu ze zgaszeniem światła  i podniesieniem kurtyny  
znalazłem się w jakim ś innym  świecie— iw iecie nie. 
realnym  —  świecie, w  którym  zwierzęta mówią, lu 
dzie znają cudowne zaklęcia, a bohaterowie sztuki 
na czarodziejskim dywanie latają  po scenie.

Widziałeś nie raz przedstawienia teatru żywego. 
Czy wyobrażasz sobie aby aktor mógł siąść na dy
wanie i przelecieć się na nim  po scenie? Mógłby 
wypowiedzieć nie jedno, lecz setki zaklęć, ale nie 
by mu to nie pomogło.

Tu  jednak dzieją  się rzeczy dziwne, nieprawdopo. 
dobne —  a jednak prawdziwe. Przecież nie in łę, 
a widzę ja k  lalka m ówi lub śpiewa.

Lecz niestety, to co m iłe  i przyjemne, kończy się 
szybko. Przedstawienie też m iało swój koniec.

Reakcja publiczności... Hm m... zdaje m i się, U  
wszyscy widzowie nie pierwszy raz tu byli. Głośno 
objaw iali swe zachwyty, znali bohaterów  i  la lk i, rm-

L alk i: M aciek 1 K ró lew 
na z bajki „Złota rybka" 
(projekt Z. Jaremo we J)

M arionetki: M aciek 1 Z a 
jąc z b ajk i Dygasińskie
go „O zajączku sprawie
dliw ym “ (projekt lalek  
— J. Petry-PrzybylskleJ*
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eem z n im i śp iew a li, razem  c ieszy li się zw ycięstw em  
i  o m a ły  w łos n ie  w z ię li ud z ia łu  w  podróży na czaro
dz ie jsk im  dyw an ie , lub  w  scenie ścigania bandytów... 
K ilk u  m alców  pop łaka ło  się, w idząc, że to ju ż  k o 
niec. K ilk a  starszych osób dysku tow a ło  nad te ch n i
ką poruszania.

T y lk o  ja  w ychodz iłem  stam tąd  ja k  urzeczony  
I zachodziłem  w  g łow ę nad sposobem po ruszan ia  się 
„a k to ró w “ . j

Poszedłem p o w tó rn ie . I  w te d y  uda łem  się w p ro s t 
za ku lisy . A  k ie d y  k ie ro w n ik  te a tru  zaczął m i opo
w iadać i  ob jaśn iać po w s ta ł w  m o je j g łow ie  chaos. 
S łow a: pa cynk i, pom ost, łą tk a , k u k ie łk a , ja w a jk a , 
n ic i nośne, p rze lo tow e itd . w iro w a ły  w  m o je j św ia 
domości, n ie  tra f ia ją c  do odpow iedn ich  kom órek  m o
je j m ózgow nicy.

Od te j c h w ili m in ę ło  trochę  czasu. D ziś jestem  ju ż  
„spec ja lis tą “  te a tru  la lek . S pecja lis ta  —  n ie  znaczy 
to, że w p ra w ia m  w  ru ch  la lk i,  śp iew am  czy m ów ię

ta  nie, lu b  może je  w yk o n u ję . N ie ! C a łk ie m  popro - 
stu, by łem  w  tea trze  ju ż  w ie le  razy, poznałem  tę  
drugą stronę  m eda lu  —  k u lis y  —  i  uporządkow ałem  
już  sw o je  w rażen ia. W  szu fladkach  mego mózgu 
pouk łada ły  się i  posortow a ły  nowe w iadom ości.

Teraz mogę Cię ju ż  p o in fo rm ow a ć  o s tron ie  tech 
nicznej.

M im o , iż  masz bu jną  w yobraźn ię , muszę je dn ak  
uzupełnić m ó j opis k ilk o m a  fo to g ra fia m i i  rysu n ka 
m i, abyś z o rie n to w a ł się na czym  to w szystko  po 
lega.

Ja osobiście n a jw ię c e j lu b ię  m a rio n e tk i nazwane  
rów nież łą tk a m i. M a rio n e tka  taka , je s t to najczęś
c ie j la lk a  d re w n ian a  o budow ie  podobne j do cz ło
w ieka, ze s taw am i, nóg, rąk , czy szyi, ub ran a  w  su
k ienkę  czy ub ran ie  w  zależności od sw e j ro li.  W isi 
ona zazw yczaj na 10— 15 n ic iach . W idz w id z i la lkę , 
podczas gdy poruszacze s to ją  na pom oście o 2— 3 m. 
w yże j (F o tog ra fia  w y jaśn ia ).

N ic i biegnące od rą k , nóg czy tu ło w ia  prowadzą  
w  górę do ta k  zw . k rzyżaka  —  c z y li u ch w y tu . P o ru -  
szacz, pociągając odpow iedn ią  n ić  lu b  odpow iedn io  
p rze k rz y w ia ją c  ca ły  k rzyżak, pow odu je  ru ch  la lk i:  
chodzenie, uk ło n  itp .

N a jczęście j jedną  la lk ę  porusza jedna  osoba, lecz 
w id z ia łe m  też la lk i,  p rz y  k tó ry c h  p ra cu je  2— 3 oso
by. L a lk a  —  p ian is ta , k tó ry  siada do fo rte p ia n u , 
o tw ie ra  sama w ieko , p o p ra w ia  fra k , w łosy, i  w resz
cie gra  —  to w y n ik  p racy 4 osób. Jedna w p ro w a 
dza la lk ę  i  porusza tu ło w ie m  oraz g łową. D ruga  
dba o ru c h y  uderzeń rękom a w  k la w ia tu rę , w resz
cie trzec ia  rusza po ła m i fra k a  i  nogą p ian is ty , p rz y 
c iska jącą peda ły. —  Co ro b i zatem  czw arta  osoba? 
—  pytasz. —  Czy p a trzy  na to? N ie ! P atrzę  —  j a 
to znaczy osoba p ią ta . C zw a rty  —  to  p ian is ta  żyw y , 
k tó ry  za k u lis a m i g ra  na fo rtep ian ie . L a lk a  w spa
n ia le  im itu je  ru c h y  podczas gry. G dy b rzm ią  a k o r
dy  w  basie, la lk a  pochy la  się nad lew ą stroną  k la 

w ia tu ry — gdy ako m pa n iu je  w a lca  —  lew a ręka  do
ty k a  raz basów, to znów  uderza k law isze w io lin u — 
słowem  przy jedź , a zobczysz, co la lk a  p o tra fi.

L a lk a  —  m arione tka , posłuszna a k to ro w i —  po ru -  
szaczowi, p o tra f i w yko n yw a ć  -zeczy, k tó ry c h  ak to r 
żyw y  n ie  nauczy się a n i w  szkole d ram atyczne j, an i 
na w e t w  c iągu całego swego życia. B a jk a  z tysiąca  
i  je d n e j nocy, w  k tó re j fa k ir  la ta  na dyw an ie , lub  
baśń „Z ło ta  ry b k a “ , w  k tó re j b iedny M aciek la ta  na 
zaczarow anych saniach  —  to  fraszka  w  teatrze la lek .

S próbó j coś podobnego pokazać w  teatrze, k tó ry  
m y, lekarze, nazyw am y „ż y w y m “  a ty , n iesłusznie  
—  tea trem  z „p ra w d z iw e g o  zdarzen ia".

Czekam. Może coś w ym yś lisz  —  d a j znać.
A lb o  pom yśl: sam olot p rze la tu je  przez całą w id o 

w n ię  lu b  ja s k ó łk a  la ta  po scenie. T y lk o  n ie  pom yśl 
b y n a jm n ie j że ludz ie  w  ty m  teatrze  —  to  czaro* 
dzie je , lub , że w ypuszcza ją żyw e ja s k ó łk i, m ów iące  
czy śpiew ające. La leczka  w is i na n ic iach , lecz widm

Aktorzy na pomoście po
ruszają Marionetkam i. 
W  ręka trzym ają tsw. 

krzyżaki
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i  od ległości k i lk u  rzędów  od sceny n ic i tych  nie 
w idz i i  to w łaśn ie  s tw arza  n ieodpa rte  złudzenie, że 
la lka  porusza się sama.

A  teraz opiszę C i in ną  techn ikę  poruszania, k tó ra  
z ko le i poznałem . T echn ika  ta  — to k u k ie łk i zm e
chanizowane.

G dybyś b y ł w  te j c h w ili p rzy  m nie , napew no nie 
pozw o liłbyś m ów ić  m i bez p rz e rw y  —  zadałbyś  
100 i  jeden py ta ń , a ta k , m usisz czytać i  e w en tu a l
nie potem  coś na ten tem at napisać. A le  w iem , co 
chcesz pow iedzieć: P rzypom inasz sobie swe m ło 
dzieńcze la ta , k ie d y  to w  szkole powszechnej p ro 
wadzono nas do s a lk i g im nastyczne j i  tam  pokazy
wano te a trzyk  k u k ie łk o w y , gdzie przesuw a ły  się 
przed oczyma k u k ie łk i —  trochę szm atek c h w ie ją 
cych się i  trzepoczących na k iju .  K toś  z ty lu  z za 
d e ko ra c ji m ó w ił —  oczyw iście m y  n ic  n ie  słysze
liśm y, głos bow iem  b y ł p rz y tłu m io n y , a la lk i  cho
dz iły  w y c ię ty m i w  podłodze to ram i.

Tak, masz ra c ję  —  ta k  by ło , ale to jeszcze nie 
powód, aby teraz, po 20 Ą ^ą ch  n ie  m ia ło  się to zm ie 
nić na lepsze.

K u k ie łk a  zm echanizou 1, to la lk a  na pa tyku , 
w zależności od potrzeb różn ie  zm echanizowana. M o
że w ięc  chodzić, schylać się, podnosić rękę, czy w re- 
szcie obracać głową. Ręce i  nog i to m ałe dźw ign ie , 
k tó re  za pomocą n i tk i ,  p row adzone j n ie  ja k  w  ma 
Honetce do góry, lecz ty m  razem  na dół, mogą po
ruszać się. N a rysu ję  C i ja k  p rzedstaw ia  się sche
m at ta k ie j la lk i.  N ie k tó re  la lk i  m a ją  w m o n to w a 
ne w  ręce c ie nk ie  n ie  ła m liw e  d rą żk i, k tó re  spadają 
swobodnie w  dół. D ru g i poruszacz nada je  rękom  od
pow iedn ie  ruch y . Czasem k u k ie łk ę  taką  prow adzi 
jedna osoba; oczyw iście tech n ika  poruszania odoru  
wa tu ta j duża ro le

< —  Górne „kulisy” wra* • 
widoczną scenką

Aktor - poruszacz u- 
kryw a się przed w zro 
kiem widza za parawa 

nem

Budowa la lki: stawy rąk  
I nóg. Za pociągnięciem 
nitki od dołu la lka po

rusza ręką lub noga

.Sprężyna umieszczona 
w korpusie la lk i po
zwala na skłony w  przód 

I w  ty ł

622



K u k ie łk i m a ją  przewagą nad m arione tkam i 
w w yp ad ku , gdy trzeba  w yko nyw a ć  p łynn e  ruchy  
tańca, lu b  pokonyw ać szybko duże przestrzenie.

Pytasz w  te j c h w ili —  w ie m  o ty m  —  gdzie la lka  
pokonuje te przestrzenie? Przecież w idz ia łeś  szop
k i, czy przeds taw ien ia  ku k ie łk o w e  i  w iesz, że te 
a trz y k i ta k ie  są m ałe i  m ożna je  us taw ić  w  poko ju .

Racja, ale obecnie duże te a try  la le k  m a ją  sceny
0 szerokości 6— 7 m . Jest to ta k  zw . św ia tło  sceny. 
G łęb ia sceny je s t duża. Może sięgać też 5— 6 m, 
w tedy ty lk o  poruszacz m u s i unieść la lk ę  w yże j, gdyż 
czym d a le j od pa raw anu , ty m  po le w idzen ia  z m n ie j
sza się. T u ta j poruszacz —  a k to r s to i n ie  na po 
moście w ysoko nad la lk ą , a pod n ią .

A teraz na s ta rt p a c y n k i —  c z y li tzw . la lk i  rę k a 
w iczkowe. L a lk a  je s t w  ten  sposób skonstruow ana, 
że w nętrze  je j jes t puste, a trz y  palce i  d łoń  w y 
pełn ia  tu łó w . 3 palce porusza ją g łow ą i  rę ka m i 
Poruszacz zn a jd u je  się za paraw anem , podobnie jak  
w k u k ie łka ch . L a lk i  te  są ru c h liw e , zwłaszcza 
w górne j po łow ie  tu ło w ia .

Na kon iec dow iedz się, że n ie raz w szys tk ie . spo
soby poruszan ia  m ożna użyć w  je d n e j sztuce ró w 
nocześnie. Scena do tego m us i być odpow iednio  
zbudowana. Częściej je d n a k  w ys tęp u je  w  je dn e j 
sztuce —  jeden rod za j te ch n ik i.

Czasem oprócz la le k  w ys tęp u je  żyw y  cz łow iek: np. 
G u liw e r w śród li l ip u tó w . C z łow iek w zros tu  nor 
rnalnego i  la lk i  od 30 do 110 cm. w ysokości. W idzi 
się w tenczas grę dw óch a k to ró w : a k to ra  żywego
1 akto ra  la lk i.

M óg łbym  podać C i jeszcze w ie le  c iekaw ostek z za 
ku lis  te a tru  la le k , ale w  p ie rw sze j no ta tce  n ie  chce 
pisać za dużo.

Napisz w ięc  co sądzisz o ty m  teatrze?
T w ó j M IE C Z Y S ŁA W

Kochany M ieczysław ie !
W czoraj by ło  u  m n ie  na b ridżu  parę  osób, k tó rym  

czytałem  T w ó j os ta tn i lis t.
Nie spodziewałem  się, że opis tw o ic h  u lub ieńców  

la le k  —  w yw o ła  szeroką dyskusję . O kazało się, 
ze wszyscy m ie liśm y  coś do pow iedzenia. Staszek S 
p rzypom n ia ł sobie w ystęp  przed w o jn ą  te a tru  w ło s 
kiego D e i P icco li, gdzie w ys tęp ow a ł podobnie ja k  
opisujesz p ian is ta . Z achw yca ł się tech n iką  p ro w a 
dzenia la le k , ale szczegółów ju ż  dziś n ie  pam ięta. 
Zasypa liśm y  się naw za jem  p y ta n ia m i na tem at la 
lek. K ilk a  z tych  p y ta ń  przytaczam :

1. I le  w  Polsce je s t tea tró w  la le k  i  i le  ich  było 

przed w o jną?
2 J a k i je s t ic h  poziom?
3. Jakie  budzą za in teresow anie wśród publicz- 

aOŚd?
4. Jak w yg lą d a ją  sp ra w y  te a tru  la lek  zagra

nicą?
5. Czy te a try  w  Polsce są dla dzieci czy dla do

rosłych?
T ym  razem  pisz ju ż  śm ia ło i  in fo rm u j m n ie  w y 

czerpująco. W ciągnąłeś m nie  m im o w o li w  icrao 
ftnoich nowych zainteresowań A D A M

Podczas gdy na zdjęciu 
górnym w idzim y la lk i 
i aktora od strony kulis 
— publiczność w idzi ta 
niec Królewicza z K op
ciuszkiem na tle  zam 
ku królewskiego (zdjęci? 

dolne)



Jestem m ile  zaskoczony T w o im  lis tem  i  śpieszę do
starczyć dalszych in fo rm a c ji.

T ea tr, k tó ry  op isu ję  jes t je d yn ym  tea trem  la lek  
w K ra k o w ie . Jest to tea tr, że ta k  pow iem  —  z p ra w 
dziwego zdarzenia. A rty ś c i, k tó rz y  w  n im  w ys tęp u - 
fą, to n ie  am atorzy, lecz cz łonkow ie  Z w ią z k u  A r 
tystów  Scen P o lsk ich . Podobnie dzie je się w  W a r
szawie, Łodz i, W roc ła w iu , Sopotach i  w ie lu  in nych  
m iastach. Oczyw iście, n ie  w szys tk ie  s to ją  na w y 
sokim  poziom ie. P rzede w szys tk im  b ra k  fa ch o w 
ców. Z na jdz ie  się w p ra w d z ie  a rtys tó w , k tó rz y  do 
brze m ów ią  i  śp iew ają , ale te a tr la le k  o p a rty  jes t 
przede w szys tk im  na ruchu , tak , że is tn ie ją  tea try , 
gdzie cale p rzedstaw ien ie  —  to jedna  pan tom ina : 
gest i  m uzyka . Ruch  —  m ó w i za wszystko.

W  Polsce je s t w  te j c h w ili 30 tea tró w  la lko w ych , 
w  k tó ry c h  na wyższym  poziom ie je s t za ledw ie  k i l 
ka.

P raca w  tego rod za ju  tea trze , to praca p io n ie r
ska, gdyż przed w o jn ą  is tn ia ł za ledw ie  jeden s ta ły  
te a tr „B a j“  w  W arszaw ie, a k ilk a  pom nie jszych  
tea trzykó w  la le k  g ra ło  bardzo rzadko, od p rzyp ad ku  
do p rzypadku .

Nowoczesna sztuka la le k  w  Polsce je s t w ięc  
m łoda, m im o, że zagranicą la lk i  i  ich  te a tr  —  to 
uciecha d la  m ło dych  a sz tuka na do b rym  poziom ie  
dla dorosłych.

W  P aryżu  czy w  B ru k s e li w  każdym  ogrodzie spo
tkasz ak to ró w , g ra jących  k ilk o m a  la lk a m i d la  ze
branych p rzygodn ie  w idzów . A le  is tn ie ją  rów n ież  
tea try  stałe, o repertua rze  dużym  i  z dobrą m arką  
ł  tra d yc ją . W ys ta w ia ją  w id o w is k a  d la  starszych: 
¡uodew ile, kom edie, d ra m a ty , w reszcie operę.

ftochany Adam iel Opera, grana przez la lk i,  to n ie  nowość.
Nasi sąsiedzi Czesi m a ją  przeszło 3 tys. '.zatrów  

la lek . Sąsiad w schodn i, ZSRR, posiada w span ia łe  te 
a try  la le k , z tea trem  O brazcowa w  M oskw ie  ne 
czele. O brazcow p ra cu je  ju ż  30 la t  nad ty m  teatrem  
i osiągnął n ie zw yk łe  w y n ik i.

B ile ty  na jego spek tak le  w y k u p u je  się na k ilk a  
tyg o d n i naprzód. Jedną sztukę p rzyg o to w u je  3 (trzy ; 
la ta , a zespół a rtys tyczny  i  techn iczny sk łada  * i f  
z oko ło 300 ludz i.

A k to rz y , p ra cu ją cy  w  teatrze , to przew ażnie lu 
dzie n ieznan i szerszemu ogó łow i pub liczności. W i
dzow ie p o d z iw ia ją  ty lk o  ic h  um ie ję tność p row adze
n ia  la lk i i  słyszą ich  głos. N ie  pisze się o n ic h  w  ga
zetach ciekaw ostek, n ie  u k ład a  się na ic h  tem at do
w c ip ó w  —  są c ic h y m i p ra co w n ika m i, a je d yn a  n a 
groda, to p rzych y ln a  re a kc ja  pub licznośc i na  w i
dow n i.

A  teraz o f re k w e n c ji te jże  pub licznośc i w  k ra k o w 
sk im  teatrze . Z  początku, przec ię tna zapełn ienie  
sa li w  ro k u  1945/6 w yn os iła  30°/o, w  sezonie 
1946/7 —  ju ż  60°/o, a obecnie do te a tru  k ra k o w 
skiego, k tó ry  je s t przeznaczony przede w szystk im  
d la  dzieci, tzn. g ra  re p e rtu a r dostępny d la  dzieci, 
przychodz i ju ż  90°/o zapełn ien ia  sa li. Trzeba przede 
w szys tk im  w idza  w ychow ać i  nauczyć go uczęsz
czać na ten  n o w y  rod za j sz tuk i. Pracę tę w ięc  za
czyna się od m łodzieży, a z b ieg iem  la t dopiero  
p rzyg o tu je  się te a try  i  w id o w is k a  d la  starszych.

K to  raz p rz y jd z ie  do tego te a tru , s ta je  się sta łym  
gościem i  sym pa tyk iem .

N a ty m  kończę i  m am  nadzie ję , że z k o le i T y  za
in teresu jesz się la lk a m i.

T w ó j M IE C Z Y S Ł A W

Wszystkie rodzaje tech
niki pornszauia la lek za
stosowane w  jednym  
przedstawenln „Kopciu
szek“. Od lewej: Je iatka  
(paoynka), Kupalek — 
dobry dach (marionetka), 
Btraszek —  duch zamku 

(paoynka)
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NOTOWANIE

MÓZGOWYCH
( e n c e p h a l o g r a f i c t * )

O  n o w e j  m e t o d z i e  

Udania C z y n n o ś c i  

m ó z g u

W ACŁAW  SEMADENI 
t t  asystent K l in ik i  P sych ia tryczne j D. W

C z y m  je s t  na sza  p s y c h ik a ?
Czy fu n kc je  psychiczne są czymś oderw a

nym, czy są ściśle związane z ciałem?
W  zaraniu ludzkości, p rzodkow ie  nasi uwa

żali każde n iew ytłum acza lne zjaw isko p rzy 
rody za w y n ik  w a lk  demonów i  bóstw. Każ
de przeżycie sm utku  czy radości p rzy jm ow a
l i  jako  w y n ik  działania s ił wyższych i od nich 
ty lko  zależne.

W ierzenia starożytnych s tw o rzy ły  duszą ja 
ko coś przeciwstawnego cia łu , niezależnego 
od podłoża m ateria lnego. „Dusza“  G reków 
mieszkała w  ciele, ale je  opuszczała w  czasie 
snu, omdleń, a po śm ierci w ędrow ała  do po
nurego Hadesu.

P laton p rzyp isu je  duszy czynności psychi
czne, k tó re , jako  pochodzące z p ierw iastka 
niem ateria lnego, n ie  są zależne od ciała.

Pogląd, że czynności psychiczne są w łaśc i
wościam i duszy, n ie  zw iązanym i z podłożem 
m ate ria lnym  ciała, u trzym u je  się bardzo d łu 
go. Temu m etafizyczno - psychologicznemu 
k ie ru n ko w i przeciw staw ia  się p rąd psycho
fiz jo log iczny. Zapoczątkował go ju ż  H ypo- 
krates, p rzyp isu jąc  schorzenia psychiczne za
burzeniom fu n k c ji mózgu. Przedstaw iciele 
k ie ru n ku  m ateria lis tycznego sk ie ro w a li swój 
w ys iłek  na to, b y  wskazać ścisłą łączność 
prze jaw ów  psychicznych z podłożem anato
m icznym , za k tó re  uznano, na podstawie do 
ciekań i  doświadczeń —  mózg, a szczególnie 
korę mózgową.

Obecnie w iem y, że człow iek stanow i je d 
ność psycho - fizyczną i  że n ie  ma zjaw isk 
psychicznych bez oparcia o podłoże anato
miczne

Pacjent i  przymocowanymi do głowy elek 
trądami

W idzim y, że w m iarę  rozw o ju  dziecka, 
w m iarę pow iększania się jego mózgowia, 
zdobywa ono coraz nowe w łaściwości psy
chiczne. W idz im y, że w raz  ze zniszczeniem 
centralnego uk ładu  nerwowego g in ie  i  a k ty 
wność psychiczna. W iem y, że gdy ulega za
ham owaniu rozw ó j mózgu dziecka —  dziecko 
to rośn ie w  dalszym  ciągu, lecz cech in te le k 
tua lnych  m u nie p rzybyw a.

•) N azw a pochodzi od greckiego słowa encephalon 
(enkśphalon) =  mózg.
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Elektroencephalograf
Na zdjęciu widać dwa okienka, w  których 
obserwuje się przebieg krzyw ej. Pod nimi 
mieszczą się gaiki, służące do regulacji 
światła i ostrości przesuwających się tal

Pacjent w czasie zabiegu

e l e k t r o e n c e p h a l o g r a .f i  A
NO W A M E TO D A  B A D A N IA  CZYNNOŚCI 

M ÓZGU.

Od czasu, gdy zaczęto loka lizow ać czynno 
ści psychiczne w  mózgu, poznanie jego s tru k 
tu ry  i  mechanizm u wysunęło się na czoło zh 
gadnień współczesnej nauk i leka rsk ie j.

Pierwsze badania o d k ry ły  nam  budowę 
anatom iczną mózgu, następnie soczewki m i
kroskopów  ods łon iły  ta jem nicę  samej kom ór
k i ne rw ow e j, podstawowego sk ładn ika  kory 
mózgowej. S tud ia  nad układem  kom órek 
czy li cy toa rch itek ton ika , w y ja ś n iły  w za jem 
n y  stosunek i  uk ład  kom órek, w łók ien  i  szła 
ków  nerw ow ych, skom plikow anych dróg czu 
cia i  ruchu, słowem —  wszystkie  części te j tak 
złożonej m aszynerii, jaką  jest nasz mózg.

Po poznaniu tego -podłoża anatomicznego 
badacze sk ie row a li swój w ys iłe k  w  k ie ru n ku  
w yśw ie tlen ia  czynności mózgu i  usta lenia lo
ka lizac ji różnych fu n k c ji tego narządu. W  ba
daniach ty ch  opierano się na m ateria łach ura
zowych, szczególnie w o jennych , oraz choro
bow ych uszkodzeń mózgu. Robiono naw et do
świadczenia w  czasie operacji), drażniąc odsło
n iętą pow ierzchn ię  ko ry  mózgowej prądem 
e lektrycznym . D z ięk i ty m  w ys iłko m  udało 
się usta lić loka lizację  w ie lu  czynności mózgu 
Tak w ięc w  1861 r .  uczony francusk i Broc 
o d k ry ł w  trzecim  zakręcie lewego p ła ta  czo
łowego ośrodek m ow y. Następnie W em icke 
um ie jscow ił w rażen ia  słuchowe w  górnym  
zakręcie sk ron iow ym . F ritsch  u s ta lił pola ru  
chowe. Jednak na dręczące nas pytan ie , gdzie 
się lo ka lizu ją  czynności psychiczne i  jak ie  
pola ko ry  m ózgowej odpow iadają poszczegól
nym  dynam izm om , fu n kc jo m  psychicznym  
nie po tra fiono  odpowiedzieć. ,

W  1875 r. uczony ang ie lsk i Caton w ykazał 
że w  korze mózgowej pow sta ją  samoistne 
prądy e lektryczne, o zm iennym  napięciu , ce- 

, chujące się pewną rytm icznością. Okazało się, 
że tak  ja k  d la kom órek m ięśniow ych n a jb a r
dziej typow ą jest praca mechaniczna, kurcze
nie się i  rozkurczanie, d la kom órek gruczoło
wych w ydzie lan ie  chemiczne, ta k  d la komó 
rek uk ładu  nerwowego na jbardz ie j u ch w y t
ną i  na jtypow szą jest aktywność e lektryczna 
Fakt ten sk ie row a ł uczonych w  k ie ru n k u  po
znawania is to ty  p rądów  czynnościowych mó
zgu. Jedni z p ierw szych badaczy te j dziedzi
ny b y li uczeni polscy: Beck i  C ybu lsk i. Jed
nakże rozw ój e lektroencephalografii n ie  na
s tąp ił od razu, przyczyną tego b y ły  w ie lk ie  
trudności techniczne, napotykane p rzy  bada
n iu  prądów  o tak  n isk im  napięciu. Napięcie 
aktyw ności e lektryczne j k o ry  mózgowej w y 
nosi k ilk a  m ik ro w o ltó w ; po prze jśc iu  przez 
warstwę izo lacyjną  czaszki spada do 1/10 
swej p ie rw o tne j wartości. A b y  re jestrować 
te prądy, należy je  tak  wzmocnić, by m ogły



poruszać aparaturą zapisującą. Po uzyskaniu 
przyrządów  dostatecznie czułych, w ych w y 
tu jących  ta k  m in im a lne  z jaw iska  e lek trycz
ne, pow sta ły  nowe trudnośc i p rzy  usunięciu 
zakłóceń, w yn ika jących  z is tn ien ia  w  pob liżu  
przew odników  prądu zmiennego;, pó l e lek tro 
magnetycznych, oraz zaburzeń powstających 
z apa ra tu ry  w zm acnia jące j.

Jak w yg ląda  aparat pozw ala jący na w ni 
kanie w  ta jem nice tego ta k  subtelnego narzą
du, będącego s ied lisk iem  naszych m yśli?

Składa się on z czterech części: z kab iny 
izolu jące j, e lektrod, wzmacniaczy i  aparatu
r y  re jes tru jące j.

Kab ina ma za zadanie izo lowanie od zabu
rzeń elektrom agnetycznych i  e lektrycznych. 
Składa się ona z siatek ekranu jących  m eta lo
w ych lub  p ły t  izo lu jących, k tó ry m i w ykłada 
się ściany kab iny . W  ta k  zabezpieczonym 
w nętrzu  k ładz iem y pacjenta w  wygodnej po
zyc ji, b y  'uniknąć w szelk ich napięć m ięśni, 
prowadzących do powstania s iln ych  prądów 
czynnościowych m ięśniowych, zakłócających 
czystość odbieranego elektroencephalogramu. 
Badanie m usi odbywać się w  ca łkow ite j ciszy, 
w pó łm roku , tak  aby do świadomości pacjen
ta n ie  dochodziły żadne bodźce z zewnątrz, 
mogące zakłócić jego spokój. Po zapewnieniu 
tych w arunków , p rzym ocow u jem y do czasz
k i badanego e lektrody, różnej w ie lkośc i ta le 
rzy ko w a t o wgłęb ione p ły tk i srebrne, kon tak
tujące ze skórą poprzez w atkę nasyconą roz
tw orem  fiz jo log icznym  so li kuchennej. P rą
dy czynnościowe mózgu, zbierane przez jedną 
parę e lektrod, są odprowadzane p rzew odn i
kam i do wzm acniaczy pierwszego rzędu, 
zasilanych z akum ula tora  i  b a te r ii suchej. 
Tu zostają one wzm ocnione około 100 razy 
i odprowadzone do wzmacniacza głównego, 
zasilanego prądem  sieci, połączonego ju ż  bez
pośrednio z aparaturą re jes tru jącą . Sposo
bów notow an ia  o trzym yw ane j k rz y w e j ma
m y k ilk a ; na jpopu larn ie jsze z n ich  to oscylo
gra f i  e lektrom agnetyczny aparat re je s tru ją 
cy. Na oscylografie  obserw ujem y w y n ik i ba
dań pod postacią fa lis te j f lu o ryzu ją ce j l in ii,  
którą dzięki specjalnemu urządzeniu fo togra
ficznemu możemy film ow ać. Stosując e lek
trom agnetyczny aparat re jes tru jący , o trz y 
m ujem y k rzyw ą  kreśloną p ió rk iem  na prze 
suwającym  się papierze.

Zespół składający się z jedne j pary  e lek
trod, wzmacniaczy i  aparatu rejestrującego 
nazywam y jednym  kanałem . Obecnie stoso
wane są apara ty w ie lokana łowe, pozwalają
ce na jednoczesne badanie różnych p ła tów  
mózgu.

Istota e lektroencephalografii opiera się na 
badaniu z jaw isk  powstawania napięcia elek
trycznego pom iędzy w nętrzem  ko m ó rk i a je j 
częścią zewnętrzną. K rzyw a , o trzym yw ana 
na naszym aparacie, jest w ypadkow ą napięć

; Z y.-A^ S v i . \ y v . y^ y .  -----
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Wykres procesu stopniowego zasypiania 
(nr 1— 4), sen tw ardy (fale długie n r 5— 6) 
«en lżejszy (7— 10). przebudzenie nr 11»

Wykres poszczególnych faz ataku epilep
tycznego: nr 1 —  początek ataku, n r 4— B 
najwyższe nasilenie, dalej atak słabnie 

nr 11 — koniec ataku
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wszystkich kom órek badanej części mózgu 
Oglądając norm alną k rzyw ą  elektroencefa- 
logra ficzną w yróżn iam y na n ie j fa le  regu
larne o am plitudz ie  około 50 m ik row o ltów , 
częstotliwości oko ło  10 okresów  na sekundę; 
są to fa le  towarzyszące spoczynkow i psych i
cznemu.

W edług A driana , angielskiego badacza, 
w yn ika ją  one z synchron izac ji aktywności 
e lektryczne j w szystk ich  kom órek pozostają
cych w  spoczynku.

W  czasie snu obserw ujem y stopniowe zw a l
n ian ie  ry tm u  w  zależności od pogłębiania się 
tego stanu, wreszcie w  czasie głębokiego snu 
pow sta ją  regu larhe w olne (1— 3 okresy na 
sekundę) fa le  o dość dużej am plitudzie . M a
rzen iom  sennym towarzyszą fa le  m ie rn ie  w y 
sokie, o częstotliwości 4— 5 okresów na se
kundę.

W  przypadkach podniecenia psychicznego, 
obserw ujem y w zrost a m p litu d y  fa l i  zw ięk
szenie częstotliwości. Fale w o lne  towarzyszą 
ciężkim  niedorozw ojom  um ys łow ym  i  stanom 
otępiennym .

E lektroencephalografia  oddaje o lb rzym ie  
usługi p rzy  loka lizow an iu  uszkodzeń mózgu 
pourazowych, lub  w yw o łanych  sprawą nowo
tw orow ą. W y k ryc ie  guza mózgu wymaga 
szczegółowego przebadania w szystk ich  p ła 
tów  w  poszukiw an iu  fa l —  typow ych  dla 
spraw  now otw orow ych . W  ty m  celu używa
m y aparatów  w ie lokana łow ych, rozmieszcza
jąc na czaszce e lek trody lin ijn e  lub  w  kszta ł
cie tró jką tó w . Jeśli o trzym am y z jedne j 
z rozm ieszczonych par e lek trod  fa le  „now o
tw o ro w e “ , w iem y  że w  tym  odcinku zna jdu je  
się guz i  przez przesuwanie e lektrod  lo k a li
zu jem y go ściślej.

W yraźne zm iany na elektroencephalogram ie

daje padaczka dz ięk i tem u inozemy ła tw o  0- 
kreś lić  z jaką  postacią tego schorzenia mamy 
do czynienia, a naw et określić, w  ja k ie j czę
ści mózgu zna jdu je  się przyczyna te j choroby.

Również pewne schorzenia psychiczne m o
żem y odróżnić i  w yodrębn ić  na podstawie 
e lektroencefa logram u; tak  np . często spo
tykana  schizofrenia w yróżn ia  się szybkim , 
d robnym  ry tm e m ; stany m aniakalne —  fa 
la m i re g u la rn ym i o dużej am plitudzie .

D z ięk i te j metodzie możemy rozpoznać pe
wne schorzenia organiczne mózgu, a nawet 
n iektóre  psychiczne. W y ja śn iły  się n iek tó re  
ta jem nice fiz jo lo g ii centralnego uk ładu  n e r
wowego, ale czy udało się nam  rozwiązać za
gadkę is to ty  um ie jscow ien ia  fu n k c ji psy
chicznych? N ies te ty  na razie n ie  możemy się 
pochwalić ta k  dalece idącym i osiągnięciam i, 
m am y jednak prawo przypuszczać, że syste
matyczne śledzenie ro zw o ju  fa l e lektroence- 
pha logra ficznych w  czasie rozw o ju  psychicz
nego człow ieka, k iedyś w y ja śn i nam i  tę za
gadkę. M am y nadzieję, że dalsze techniczne 
ulepszenia apara tu ry  pozwolą na re jes trow a
nie na taśm ie film o w e j naszych przeżyć psy
chicznych, a w ięc i  m yś li. Na razie są to je d 
nak ty lk o  marzenia.

W  Polsce posiadamy jeden elektroencepha- 
logra f. S. p. p ro f. M azurk iew icz podniósł 
sprawę ważności budow y tego aparatu. Sta
ran ia  jego o zdobycie tego p rzyrządu  dla 
W arszawskie j K l in ik i  Psych ia tryczne j zosta
ły  uw ieńczone sukcesem dzięki pomocy M i
n is terstw a O św ia ty  i  dz ięk i w y s iłk o w i P o li
techn ik i W arszaw skie j, k tó ra  p o tra fiła  zbu
dować, ca łkow icie  w  k ra ju , ten ta k  p re cyzy j
ny  aparat. Dziś nauka polska może i  w  te j 
dziedzinie stanąć do badań, przeprowadza
nych przez uczonych całego św iata

Notowanie, pray pomocy encephalografu, reakcji psychicznych dwóch bliźniaków
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„Kajakiem  do In d ii“

Bezradnie słaba, kom iczn ie  niedowłosiona, 
drżąca od zim na pokracznie b rzydka  istota, 
jaką  b y ł Homo Sapiens w  kam iennym  w ieku, 
nie posiadała jeszcze dostatecznych s ił ażeby 
skutecznie pastw ić się nad św iatem  dzikich, 
a p iękn ie jszych  od siebie zw ierząt. W ięc ze 
złości ją ł człow iek pastw ić się nad sobą sa
m ym . Jego na tu ra lne  ciało w yda ło  m u się 
nazbyt banalne i  ju ż  spowszedniałe. Logika 
porzuc iła  w ięc smoczek i  wyszła z p o w ija 
ków... „T w o ja  skóra w inna  m ieć jak iś  o ryg i
na lny  rysu n e k“ . —  rzek ła  log ika  do Adam a 
jeszcze w  ra ju , w ięc ten nadstaw ił kud ła tą  
pierś, a w ie rna  (jeszcze wówczas) Ewa ję ła  
m u k ła ka m i w y ryw a ć  z n ie j w łosy, nadając 
k rw a w ym  śladom p iękny  ksz ta łt zw iniętego
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Wzory tatuażu z Nowej 
Zelandii

Do niedawna nogi Chin
k i krępowane były od 
dzieciństwa mocnym) 

bandażami

zd rad liw ie  węża. B iedny A dam  ry 
czał z bó lu  i  na zakończenie tego 
pierwszego zabiegu kosmetycznego 
ośw iadczył kategorycznie, że jako  za
łożyc ie l rodu męskiego i  je d yn y  jego 
przedstaw icie l protestu je .

W szelkie tem u podobne g łup ie  ko
k ie te rie  pozostawia się odtąd rodow i 
niew ieściem u. Słysząc to Ewa chw y
ciła  c ie rń  z drzewa i  nuże n im  prze
k łuw ać sobie wargę i ucho. Rada b y 
ła już  dawno zm ienić ich  ob rzyd liw ie  
banalny kszta łt, ty lk o  bała się m a ł
żonka. Znudz iło  się je j w łaśnie od
bicie w  wodzie. Zechciała m ieć usta 
dinozaurusa a uszy mamuta. Ł z y  cie
k ły  j eJ P° policzkach, a jednak w b i
ja ła  c ierń  coraz g łęb ie j, rw a ła  n im  
wargę coraz szerzej aż w  k rw a w ym  
otworze zm ieściła się wreszcie spora 
k łódka drzewa... Już córkom  E w y  ła t
w ie j przyszedł ten zabieg operacyjny, 
bo tro sk liw a  m atka dokonała go jesz
cze w  w ieku  niem ow lęcym , p rzekłu ła  
także p ła tk i uszne i  obciążyła je  od
pow iednio kam ien iam i, a na ram io 
nach zawiązała ciasno dw ie  lja n y , 
tak  ciasno, że po obu ich  stronach 
w ys tą p iły  p iękn ie  uw ypuk lone  podu
chy mięśni... Nieszczęśliwe dziew 
czynk i ocen iły  m atczyną trosk liw ość 
dopiero w  w ieku  dojrzewania, k iedy 
to męskie pokolenie adamowych po
tom ków  ję ło  z zachwytu, w y jąc  pieś
n i m iłosne, przestępować z nogi na no
gę. R ekord piękności pobiła pewna A - 
damowa kuzyneczka, w kłada jąc w  roz
szerzony o tw ó r ucha kłodę grubości 
czubka nosa gigantozaurusa. Ta cudo
wna ozdoba zyskała liczne naśladow- 
n iczk i i  ja k iś  czas panowała wszech
w ładn ie  w  kra inach b lisk ich  „R a ju “ , to 
znaczy w  do lin ie  Mezopotam ii, A ra b ii 
po łudn iow ej i  na w ybrzeżu A zan ii. 
Moda ta okazała się w ie lce p ra k ty 
czna, docenia ły ją  m łode dziewczyny 
w  całej pe łn i, gdy w  uniesien iu  m i
łosnym  b y ły  chw ytane oburącz przez 
chłopców i  trzym ane ta k  za te  pętle 
uszne, aż do ku lm inacy jnego punktu  
rozkoszy. O ceniły tę modę także i 
przyszłe pokolenia ludzkie , w p row a 
dzając podobne skórzane pętle w 
tram w a jach  warszawskich.

Pewnego dnia któraś z dworzanek 
k ró low e j Saaby czy inne j k ró low e j, 
n ie pam iętam , postanow iła up rzys to j- 
nić sobie usta na kszta łt kaczonosa.

We Wschodniej A fryce kształt zębów 
również podlega prawidłom  mody. 

Oto dwa oryginalne modele

Ozdobne blizny w yryte  
na tw arzy posążka am e
rykańskiego (kultura In 

ków)

M aleńkie nóżki chiń
skich piękności



> i
T ak i w łaśnie ksz ta łt na jbardz ie j od
pow iada ł je j zdegenerowanym piesz
czotom. Jęła w ięc owa przedstaw i
cie lka wczesnego rodu  ludzkiego 
rw ać sobie cierniem , a może nawet 
gwoździem ze złota (bo O fir  wszakże 
b y ł ju ż  w tedy znany, ba — w ięcej 
nawet znany n iż  dzisia j) n ie ucho już, 
ty lk o  górną wargę. Jakaż wreszcie 
różnica, w  k tó re j części ciała w ierc ić  
dodatkow y otwór? Tak powstała 
pierwsza kłódka wargowa, a z nią 
nowa moda.

Od owego czasu sztuka kosm etyki 
żeńskiej różne przechodziła to rtu ry , 
ale idea zasadnicza n ie  u legła zm ia
nie: ja k  wówczas w  „R a ju “ , ta k  w 
dzisiejszym grzesznym piekle  chodzi 
ło o jedno, o W Y N A T U R Z E N IE .

Jeżeli kobieta norm alna ma w  pa
sku centym etrów  siedemdziesiąt, to 
należy ją  odpowiednio ściągnąć gor
setem. Jeżeli szyja norm alna m ierzy 
centymetrów’ osiem, to  trzeba ją  ko 
niecznie w yd łużyć  specjalną kon
s trukc ją  naszy jn ików  i  nadać je j 
kszta łt szyi ży ra fie j. Jeżeli skóra jest 
blada, trzeba ją  poróżować, jeże li 
śniada — podbie lić. Śmieszne ludzkie  
cienkie nogi trzeba koniecznie upo
dobnić do ślicznych nóg słoniowych, 
a w ięc wiesza się na nie 7000 branso
let, po 3500 na każdą łydkę. K tóż  w i
dział, żeby zęby m ia ły  lu d zk i kształt? 
Koń by  się uśm ia ł z tak ich , ale na 
szczęście w  A fryce , nie ma konia. 
W ięc zęby nacina się na ostro, n iby 
zęby groźnego sim by (lwa). K łó d k i 
wstawione w  w a rg i wspaniale im itu 
ją  pysk hipopotama, albo zw yk łe j, 
b ło tne j kaczki. W  ten sposób w  ciągu 
pokoleń w  ciele kob ie ty  a frykań 
skie j (najb liższej k rew ne j Adama 
i Ew y) m ało zachowało tak ich  zakąt
ków, k tó reby nie za trac iły  swego 
pierwotnego oryginalnego wyglądu. 
Z nosa zwiesza się mosiężne kółko. 
Na czole w id n ie ją  brunatne zygzaki. 
Ucho, n iby  koronkowa, haftowana 
serwetka prześwieca niezliczoną iloś
cią o tworów . W arga górna rozpięta 
jest na bam busowym  pręcie i  zrolo
wana, a spod n ie j w ys ta ją  p ięknie 
nacięte k ły  n ib y  u dz ik ie j św in i. Szy
ja  sięga n iem al górnej gałęzi kokoso
w ych palm , ram iona w y k w ita ją  gu-

Kobiety z Burm y, chcąc upodobnić 
się do żyrafy, nakładają metalowe 
pierścienie, wydłużając w  ten spo
sób szyję do niezwykłych rozmiarów. 
Europejki naśladują z powodzeniem  

tę modę z dżungli

To nie kolczyki, to w ła 
sne uszy M asayki (N ika 
ragua), która —  posłu
szna panującej modzie 
nadaje swym uszom te 
ozdobne, wynaturzone 

kształty

Temu dziecku a frykań 
skiemu silnie bandażują 
głowę celem nadania 
czaszce modnego kształtu

Oto ja k  moda tyranizuje  
kobiety Musgu (Central
na A fryka). Górna i dol
na warga oraz uszy po
wyciągane nabierają n ie

zw ykłych rozmiarów. 
Ciekawe, ja k  na tak i roz
kaz mody (gdyby przy
szło do tego) reagowały
by kobiety europejskie?

Wzór czaszki egipskiej, 
zdeformowanej wg w y 
magań ówczesnej modr



przyozdobionych, jeszcze n ie  w ynaturzonych 
organach. W styd  jest rzeczą bardzo względ
ną.

—  Czym się tak  bawisz? —  py tam  któ re  
goś dn ia starszą kobietę ze szczepu Waczaga, 
widząc ja k  przebiera pa lcam i ja k iś  ciemny 
sznurek na kolanach. W  p ierw szej c h w ili są
dziłem  że m od li się z różańca.

—  Baw ię się sw oim  uchem —  powiada na j- 
obo ję tn ie j w  świecie, podczas gdy m nie — 
m ówiąc try w ia ln ie , za tka ło  od zdum ienia 
Jak to, więc ten brązowy sznurek leżący nako- 
lanach to je j  własne ucho? W ięc te a lum in io 
we k la m e rk i skuwające ten sznurek w  regu
larnych, trzycen tym e trow ych  odstępach — 
to łączn ik i dwóch żyw ych, rozciągn ię tych do 
m etra p ła tkó w  usznych? W ięc to  jes t ju b ile r 
ska ozdoba, re zu lta t tro sk liw ych  zabiegów 
kosmetycznych, k tó rych  kob ie ta  ta  nie ty lk o  
się nie w stydz i, ale jest. z n ich  dumna. Więc 
to jest tak  zwany „rozum “  is to ty , k tó ra  śmie 
nazywać się „H om o Sapiens“ . W ięc to jest 
nasza wyższość nad św iatem  zwierzęcym? 
Wyższość, że jesteśmy podobni do m a łpy, do 
słonia, do ż y ra fy  ty lk o  n ie  do siebie samych

Tubylcy z Togo (A fryka  
Zachodnia) uważają, te 
rogi na plecach dodają 
lm  wojowniczości i uro
dy. Co kra j to obyczaj. 
U nas bańki stawia sic 

chorym.

zami w ym yka jące j się z ucisku żyw ej, to r
tu row ane j tka n k i. T y lko  z pośladkiem  i  ło 
nem nie w iedzia ła  biedna kobieta co ma zro
bić. Ród m ęski potrzebował tego w  niena
ruszonym stanie. Zresztą na szczęście, inne 
zw ierzęta w  te j w łaśnie dziedzinie ró żn iły  się 
od człow ieka na jm n ie j. F igow y liść okazał się 
n iep raktyczny ju ż  w  Raju. N aw et wąż pora
dz ił sobie z n im  ła tw o . W ięc wstydząca się na
tu ra lizm u  kobieta p ie rw otna  spraw iła  sobie 
m iote łkę z tra w y ; to p rzyn a jm n ie j sym u lo 
wało ogon. A le  traw a  także w yg ląda ła  jakoś 
n ie jako, zby t szablonowo, zby t p raw dziw ie . 
Więc m łoda ko k ie tka  zanurzy ła  m iote łkę 
w  o le ju  z orzeszków ziem nych, taka kąp ie l 
nadała ozdobie ciemniejszą barwę, a p rzy  tym  
podgrzana na słońcu zasłona łonowa w yda 
wała s iln y , e teryczny zapach, w ab iący chło
paków. A le  żaden sztuczny ogon n ie  zadawa
la ł w yszukanych gustów p łc i p iękne j, istota 
rzeczy bow iem  n ie  u leg ła  de fo rm acji. D la te 
go ty łe k  i  łono zaczęły kob ie ty  s tarannie za
kryw ać, w s tyd z iły  się ich  powszedniego, n ie 
zmiennego charakteru. W s tyd z iły  się popro- 
stu myśleć o tych  na tu ra lnych , n iczym  nie
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L u b im y  wszyscy p ta k i, zachwyca
my się ich  śpiew em  i  p ię kn ym  up ie
rzeniem, hodu jem y k a n a rk i i  papug i 
w  k la tka ch , ale m im o iż  dbam y 
o nie, dostarczając im  pożyw ienia, 
trap ią  nas w y rz u ty  sum ienia, iż  ode
b ra liśm y  im  wolność. J a k im  p ra 
wem trz y m a m y  żywe p taszk i w  w ię 
zieniu?

To też od n iepam ię tnych  la t p ró 
b o w a li lu dz ie  fa b ryko w a ć  p taszk i- 
au tom aty; h is to r ia  ty c h  w y s iłk ó w  
jest d ługa. Jeszcze w  czasach s ta ro 
żytnych  P h ilo n  z B iza nc jum  a potem 
Heron z A le k s a n d r ii k o n s tru o w a li 
ta jem nicze s z k a tu łk i z rzeźb ionym i 
p taszkam i, k tó re  p rzy  pom ocy c iś 
n ien ia  w o dy  lu b  po w ie trza  w yd a w a 
ły  k i lk a  dźw ięków , p rzyp o m in a ją 
cych gw izd  p taków . W  X V I I I  w ie k u  
ukaza ły się p ierw sze sztuczne ptasz
k i -  au tom aty  śpiewające p ta s im i 
głosam i. We F ra n c ji ja k o  kon s tru k . 
to r ta k ic h  au tom atów  zas łyną ł V a u - 
canson. W  N iem czech ok. ro k u  1750 
w S chw arzw a ldz ie  budow ano k la tk i,  
w  k tó ry c h  sztuczne k a n a rk i w y -  
gw izd yw a ły  fle to w e  k u ra n ty . S łynne 
szw ajcarskie  au tom aty  Jacquet D ro 
żę, posiadające m echan izm  złożony 
z szeregu piszczałek, używ ane b y ły  
do uczenia śpiewu m łodych  kanar

ków  urodzonych w n iew o li. S zw a j
carzy w ysp e c ja lizo w a li się w  m aleń
k ic h  a rtys tycznych  przedm iotach

Lucjan Bontems przedstawi
ciel trzeciego pokolenia kon
struktorów śpiewających p ta
szków, bada przez lupę m in ia
turowy mechanizm czarodziej

skiej szkatułki

n iezw yk le  kunsztow nych, ja k :  g ra ją 
ce ta b a k ie rk i, zegary, p is to le ty . W y
g ry w a ły  one k u ra n ty  i  różne s ty lo 
we, m odne naówczas m e lo d y jk i.

W ro k u  1848 —  a w ięc  sto la t  te 
mu, F rancuz B la ise Bontem s rozpo
czął fa b ry k a c ję  swoich czarodzie j
sk ich  au tom acików . Bontem s b y ł 
spostrzegawczy i  pe łen in w e n c ji. Go
dz inam i w s łu c h iw a ł się w  lasach 
i ogrodach w  śp iew  p ta k ó w  i  po d łu 
g ie j m ozo lne j p racy  p o tra f i ł skon
struow ać m echan izm y, naśladujące 
do z łudzenia ten  śpiew. S łyszym y 
głos kanarka , tre le  i  g lisanda s ło w i
ka, wesołe gw izdan ia  kosa, w ilg i,  
drozda i  w ie lu  innych . Pracę p ro w a 
d z ił da le j jego syn, a następn ie w n uk . 
Lu c ja n  Bontem s. W szyscy trz e j— to 
jednocześnie a rtyśc i i  znakom ic i m e
chan icy  tw o rzą cy  p ra w d z iw e  a rcy 
dzieła, zarów no pod w zględem  po
ziom u technicznego ja k  i  a rtys tycz 
nego. P o tra f i l i  zsynchron izow ać głos 
ptaszka z n a tu ra ln y m i ruch a m i g łó w 
k i,  sk rzyde łek i  ogonka. W  m echa
n izm ie zna jd u je  się sprężone pow ie 
trze  i  sko m p liko w a ny  u k ła d  le w a r
ków . Bontem s‘ow ie  m a ją  wśród 
sw ych arcydz ie łek  k la tk i  z 12 i  13 
różn ym i p taszkam i, z k tó ry c h  każdy 
ko le jn o  w yśp iew u je  sw oją a rię  w łas 
nym  sty lem , porusza jąc jednocześnie 
sk rzyde łka m i i  korpusem  w e w łaśc i
w y  sobie sposób. K o n c e rt t rw a  oko
ło 45 m in u t, aż do w ycze rpan ia  się 
energ ii m echanizm u, k tó ry  następnie 
znów na leży w p ra w ić  w  ruch .

Z całego św ia ta  nadchodzą do p ra 
cow n i L u c ja n a  Bontem s uszkodzone 
okazy czarodz ie jsk ich  pozytyw ek, 
k tó re  m is trz  reperu je , n ib y  lekarz
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przyw raca jąc  życie i  głos un ie rucho 
m ionym  ptaszkom .

W śród na jznakom itszych  arcydz ie ł 
pierwszego z B ontem s‘ów  należy w y 
m ien ić p is to le t, z k tó rego  p rzy  na 
c iśn ięc iu  cyng la  w y s k a k u je  śp iew a
jący ptaszek, oraz sporządzony z m a
sywnego z ło ta  zegar, na k tórego 
szczycie leży ja jk o  n a tu ra ln e j w ie l
kości. Co p ó ł godz iny ja jk o  się o tw ie 
ra i  w y ska ku je  zeń ptaszek, k tó ry  
raczyna śpiewać.

Ż y ją c y  obecnie L u c ja n  Bontem s 
ch w a li się, że d la  k ró la  E dw arda  
V I I I  w y k o n a ł czarodzie jską k la tk ę  
z ptaszkam i, k tó rą  m u  sam osobiście 
dostarczy ł i  p rzy  o k a z ji poznał panią 
Simpson. W  f i lm ie  „E n te n te  C o rd ia le “ 
w ys tą p iły  jego p taszki, k tó re  okazały 
się d o b ry m i ak to ra m i. K rea c je  B on- 
tem s'ów  w ys tę p o w a ły  także i  w  ra 
dio. W ie le  osób pam ię ta  sygnał ra 

d ios tac ji T u ry n , sztuczny s łow ik  
śp iew a ł ja k  żyw y. , 

„O trz y m u je m y  z M eksyku  i  z B ra -

S piew ający ptaszek z r. 175«

z y li i  — opow iada 74 -le tn i L u c ja n  
Bontem s —  p ió ra  p ta k ó w  egzotycz
nych, k tó re  służą nam  do ub ie ran ia

naszych ptaszków . Dostarcza jąc do 
W ie lk ie j B ry ta n ii lu b  S tanów  Z je d 
noczonych nasze w y ro b y , używ am y 
w y łączn ie  fa rb o w a n ych  p ió re k  k u 
rzych, gdyż w szystk ie  inne p ta k i 
och ran ia  p raw o , p iln ie  strzeżone 
przez L igę  O chrony  Z w ie rzą t. K ie  
dyś n iebacznie w y s ła liś m y  do A n g lii 
nasze śpiewające au tom aty  z p ió rk a 
m i p ta k ó w  z da le k ich  w ysp  p o łu d 
n iow ych , podając, że są to  fa rb o w a 
ne skrzyde łka  p ta c tw a  dom owego 
Jednakże u rzędn icy  ko m o ry  ce lne j 
n ie  d a li się oszukać i  w y s ła li p taszki 
na ekspertyzę do B ry ty js k ie g o  M u 
zeum; tam  oszustwo się w yd a ło  i k la 
tk i z p taszkam i zosta ły nam  odesłane 
do P aryża z p o w ro te m “ . —  Wreszcie 
pan Bontem s kończy z dum ą: „N a 
tu ra  da je  ży w y m  p ta kom  jedno  i  
dw o jga : albo p iękne up ierzenie, albo 
p ię k n y  głos, a m y  im  da jem y ob y 
dw a te p rze d m io ty !“

K latk i, szkatułki oraz zegar 
z śp iew a jącym i p taszkam i k o n 

s tru k c ji B la ise  Bontem s
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ADAM MI EROSŁAWSKI  
ŻEGL ARZ  i R E WO L U C J ON I S T A
Przeglqd Morski, kwartalnik Marynarki

...K arie ra  żeglarska A dam a M ie ro 
sławskiego na wodach trzech  ocea
nów  może w ydać się dość dziw na, 
ja k  na owe czasy. W  p ierw sze j po ło
w ie X IX  w ie k u  nie  spo tykam y na 
ogół P o laków , ja k o  żeg la rzy na 
szlakach m orsk ich . Jest to  bow iem  
okres w a lk  o w o lność na różnych  lą 
dach i  pod p rze w o dn ic tw em  różnych 
p ro tek to rów . N ik o m u  nie  p rzychodzi 
na m yś l, aby poświęcać się służbie 
m orsk ie j pod obcym i banderam i, sko
ro przecież ta  służba n ie  w iedz ie  do 
odzyskania niepodleg łości. P o jed yń - 
cza w y p ra w a  Jerzm anow skiego jes t 
Jedynym p rzyk ład em  w yko rzys ta n ia  
morza d la  poparc ia  w y s iłk ó w  P ow 
stania L is topadowego.

A dam  M ie ros ła w sk i je s t jednak  
w y ją tk o w y m  cz łow iek iem , k tó ry  um ie 
pogodzić służbę Polsce ze służbą na 
m orzu. T k w i w  n im  n iespożyta ener
gia życiow a, k tó ra  pozw ala m u  na 
dw ustronną  dzia ła lność. N ied ług ie  
jest życie tego n ie zw yk le  aktyw nego 
cz łow ieka (ur. w  1815 r., um ie ra  w  
r. 1851), na p rzem ian  powstańca 1 
m arynarza. P ie rw szy z n ich  jednak  
zawsze zwycięża, gdy rozbrzm iew a 
hasło czynu zbro jnego. N a obu te re 
nach sw ej dz ia ła lnośc i je s t zawsze 
szczerym dem okra tą , co zaznacza 
szczególnie w  ro k u  1848 w e F ra n c ji, 
ja k  rów n ież  sw ym  ustosunkow aniem  
się do lu d ó w  ko lo ro w ych , k tó re  t ra k 
tu je  ja k  rów ne  sobie, bez m egalo
m an ii rasow ej czy narodow e j.

P ie rw szy czyn z b ro jn y  A dam a M ie 
rosław skiego je s t zarazem  jego p ie r
wszym  sam odzie lnym  czynem  i  zw ią 
zany je s t z P ow stan iem  L is topado
wym . Jako p ię tn a s to le tn i m łodzien iec 
ucieka z K o rp usu  K a d e tó w  w  K a l i
szu i  w stępu je  do a r ty le r ii.  Szybko 
o trzym u je  stop ień podo fice rsk i, a za 
waleczność odznaczony zostaje sreb r
nym  krzyżem  zasługi. N a szańcach 
W oli pod dow ództw em  genera ła  So
w ińskiego b ro n i do końca W arszaw y 
1 ra n n y  w  nogę, dostaje się do ca r
sk ie j n ie w o li. Po częściowym  w y le 
czeniu uc ieka do Prus, skąd uda je  
się do Strassbourga, aby zatrzym ać 
się wreszcie w  m ieście p o rto w ym  
Nantes. T a k  kończy się p ierwsza 
kam pania w o lnośc iow a m łodego A da
ma.

W  ro k u  1832 rozpoczyna się d ru g i 
>kres w  życ iu  M ie ros ław skiego . Zde
cydowawszy się na w stąp ien ie  do 
m a ry n a rk i ha nd low e j, m usi zrezyg
nować, ja k o  zby t m łody , ze szkoły 
m orsk ie j, n ie  rezygnu jąc  na tom iast 
z p lan ów  zaokrę tow an ia  się na ja k iś  
statek, o d p ływ a ją cy  z Nantes. A  do 
tego trzeba by ło  p ra w d z iw e j de te r-
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m in a c ji. M ło d y  en tuz jasta  m a w ą tłą  
budowę fizyczną, słabe zdrow ie , n is k i 
w zrost i  osłabione ne rw y . W idzą to 
wszyscy kap ita n o w ie  s ta tkó w  i  k o 
le jno , przez t rz y  m iesiące, odm aw ia 
ją  p rzy jęc ia  go na pok ład  sw ych  je d 
nostek. A le  wreszcie zwycięża w y 
trw a łość. S ta tek, od p ływ a ją cy  do w y 
spy B ou rbon  (dzisiejsza Réun ion, na 
zachód od M adagaskaru), zab iera ze 
sobą siedem nastoletn iego Polaka, ja 
ko  chłopca okrę towego. Rozpoczyna 
się d la  M ie ros ław sk iego  d ruga  w ie l
ka  próba w y trw a ło ś c i, ty m  razem  f i 
zycznej i  psych icznej. S łużba jest 
bardzo ciężka i  zmusza do na dm ie r
nych w y s iłk ó w  w  zakresie obow iąz
kó w  s łużbow ych i  do znoszenia ost
rych  do c in ków  ze s tro n y  załogi. A le  
1 ten  egzam in w ypada d la  m łodego 
Adam a celu jąco.

Po pow roc ie  do Nantes zostaje 
M ie ros ła w sk i w c ią g n ię ty  na lis tę  za
ło g i s ta tku , odp ływ ającego na Sum a
trę  (Indonezja) po ła dunek pieprzu. 
W  czasie re jsu  pow ro tnego przecho
dz i M ie ro s ła w sk i trzec ią  w ie lk ą  p ró 
bę m orską. W  po b liżu  w ysp y  B o u r
bon w yb uch a  na s ta tku  ep idem ia fe 
b ry . C horu je  i  A dam , ale wychodzi 
z n ie j cało. T rzecia  część za łog i je d 
nak um iera , a pozostali muszą w y p e ł
n iać obow iązk i zm arłych

A le  i  ta  próba nie  podw aży ła  za
m ia ru  M ie ros ław sk iego  poświęcenia 
się żegludze.

Z  k o le i postanaw ia  prze jść szkołę 
dyscyp lin y  w  m arynarce  w o jenne j. 
W ty m  ce lu zgłasza się ja k o  ocho tn ik  
na o k rę t fra n c u s k i „A lg é c ira s “  i  od
p ły w a  5-go g ru dn ia  1835 r. pod do
w ództw em  a d m ira ła  M açon'a do A -  
m e ry k i Ś rodkow e j. Rejs m ija  bez 
przeszkód, toteż po pow rocie  do 
B rest, a następnie do Nantes, A dam  
M ie ro s ła w sk i zaokrę tow any zostaje, 
ju ż  ja k o  po ruczn ik , na s ta tek „C ou
r ie r  de B ou rbo n “ .

Rozpoczyna się okres reg u la rnych  
re jsów . S ta tek z po lsk im  po ruczn i
k ie m  k ilk a k ro tn ie  o p ływ a  A fry k ę , 
uda jąc się do k o lo n ii fra n cu sk ich  w  
In d ia c h  (P ond ichéry  i  K a lk u ta ). N ie  
w ie lu  P o laków  p ły w a ło  ty m i szlaka
m i. W  1480 r. tow a rzyszy ł P o rtu g a l
czykom  Ż yd  poznański Gaspar da 
Ind ia , trz y  w ie k i późn ie j b y ła  to  d ro 
ga Ben iow skiego z w ie rn y m  m u do 
końca U rb ań sk im . N ie w ie le  nasuwa 
się w ięc  nazw isk zw iązanych z P o l
ską.

Po opuszczeniu s łużby na „C o u rie r 
de B ou rbo n“ , A da m  M ie ro s ła w sk i 
ob ie ra Ocean In d y js k i,  ja k o  te ren  
sw ej w łasne j dz ia ła lnośc i ha n d lo w o - 
m orsk ie j, a w yspę B ourbon , ja k o  ba

zę zaopatrzenia. Znana Jest n ies ław 
na ro la  te j w yspy, a racze j je j rząd
ców w  p lanach m adagaskarsk ich Be
niowskiego. S tąd bow iem  w ychodz iły  
in try g i i  przeszkody, k tó re  wreszcie 
do p ro w ad z iły  całą akc ję  ko lon izacy j- 
ną do upadku. M ie ro s ła w sk i na to 
m iast o trzym a ł w  je j s to licy  St. De
nis dyp lom , u p ra w n ia ją c y  go do od
byw an ia  re jsów  do In d i i  i  tu ta j zna 
laz ł przedsiębiorczego a rm a to ra , k tó 
ry  odda ł m u  dow ództw o nad jednym  
ze sta tków . B ra t tw ie rd z i, że A d a 
m o w i z je dn a ły  zau fan ie dw a p rz y 
m io ty : „nadzw ycza jna  de term inacja  
i  n iez ró w na ny  in s ty n k t m a ry n a rs k i“ .

F ra n cu sk i sta tek z p o lsk im  k a p ita 
nem  p ły w a ł w ięc  na szlaku: A fry k a  
W schodnia —  Ind ie , k tó ry  w ry ł się 
szczególnie w  pam ięć następnego 
w ie lk ie g o  żeglarza —  Polaka, Józefa 
Conrada K orzen iow skiego, do tego 
stopnia, że op isa ł go w  sw ym  a rcy 
dzie le „M u rz y n  z za łog i N a rcyza“ .

A da m  M ie ros ła w sk i, sta jąc w  k w ie 
tn iu  1840 r. w  Nantes przed kom is ją  
egzam inacyjną d la  uzyskan ia  d y p lo 
m u  kap ita n a  żeg lug i w ie lk ie j,  m ia ł 
ju ż  za sobą boga ty zasób dośw iad
czeń, k tó re  pom og ły m u  zdać egza
m in  ja k o  jednem u z p ierw szych . W 
zakresie w iedzy  teo re tyczne j odpo
w iedz i jego b y ły  słabsze, szczególnie 
z m a tem a tyk i, a s tron om ii i  naw iga 
c ji. N ic  zresztą w  ty m  dziwnego, sko
ro  od la t  dziesięciu n ie  m ia ł książk i 
w  ręku , a szkołą m u  b y ł codzienny 
tw a rd y  t ru d  m arynarza .

Już w  ro k u  poprzedzającym  egza
m in , znalazłszy się w e F ra n c ji,  m ło 
dy żeglarz p o lsk i na w ią za ł stosunki 
z em igrac ją  po lską i  em ig racy jnym  
życiem  po lityczn ym . Zdaw a ło  się na
w et, że życie to  w c iągn ie  go w  swój 
w ir , ale A dam  osądził, że je s t jesz
cze za wcześnie.

D latego też, zdobyw szy dyp lom  
kap ita n a  żeg lug i w ie lk ie j,  po w ró c ił 
na „s w o ją “  wyspę B ou rbo n  i  z całą 
żyw io łow ośc ią  swej rom an tyczne j na
tu r y  rozpoczął szalone w y p ra w y  m o r
skie, k tó re  z je dn a ły  m u  zasłużony 
rozgłos. Z b ie ra ł lu d z i do za łog i swe
go s ta tku  ze w szys tk ich  p o rtó w  1 
w ysp, pociągając naw e t k ra jo w có w  
ży jących  w  ja sk in ia ch  od ludnych 
lądów . N ad tą  zb ie ran iną  panował 
zawsze dz ięk i swej s iln e j w o li i  spra
w ie d liw e m u  tra k to w a n iu  zarówno 
b ia łych , ja k  i  ko lo ro w ych . P ływ a  po
m iędzy  A fry k ą , A u s tra lią  i  A z ją  dla 
h a n d lu  z ró żn o b a rw n ym i p lem iona
m i. Lekcew aży sobie zarów no zaka
zy o p rz e rw a n iu  żeg lug i w  pewnych 
porach roku , ja k  też i  liczn ych  k o r 
sarzy m a la jsk ich , g rasu jących  m ię 
dzy pó łnocną A u s tra lią , a Ind och i- 
nam i, n ie  m ów iąc wreszcie o dzikości 
n ie k tó ry c h  p lem ion, z k tó ry m i A n 
g lic y  i  F ra n cu z i odw aża li się ha nd lo 
wać ty lk o  p rzy  pom ocy a r ty le r i i  ok 
rę tow e j i  zaokrę tow ane j p iechoty.

Z  tego pow odu s ta tek M ie ro s ła w 
skiego przeszedł w ie le  hu raganów  na 
Oceanie In d y js k im , ta jfu n ó w  na M o
rzu  C h ińsk im  i  n ie jedno  to rna do  u 
w yb rzeży  A fry k i.  W śród krajowc<‘>-<*'
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rad z ił so Die zdecydowaniem , ludzko 
ścią i  uczciwością. Rozeszła się w ięc 
(law a im ie n ia  P o laka na D a lek im  
Wschodzie, k tó ra  zmuszała w szyst
k ich  do szacunku. K o rsa rzy  n ie  oba
w ia ł się. W ykaza ł im  znakom ite  
zdolności szerm iercze i  de te rm inację , 
k tó ra  dochodziła  do tego stopnia, że 
b y ł zdecydow any n iek ie dy  wysadzić 
sw ój s ta tek razem  z sobą, aby udo
w odn ić  napastn ikom  na jego p o k ła 
dzie, iż  n ie  bo i się śm ierc i.

N ied ługo  s ta ł się sam arm atorem . 
W m arcu  1841 r . w y ru s z y ł M ie ro 
s ław sk i z w yspy  B ourbon do F ra n 
c ji, ale re js  p rz e rw a ł w  Kapsztadzie, 
gdzie w  czasie w y ła d o w yw a n ia  częś
ci ła du nku , za k u p ił opuszczony sta
tek  „L e  Cygne de G ra n v ille “ . Z re 
zygnow ał w ięc  z kon tynuo w a n ia  
dalszej podróży, k tó ra  p rzy  sp rzy ja - 
lącej pogodzie trw a ła  zw yk le  około

79 dn i i  z a ją ł się napraw ą w łasne j 
jednostk i, a po je j w y m a lo w a n iu  po
w ró c ił do St. Denis.

S p e łn iły  się m łodzieńcze m arzenia 
syna z iem i m azow ieck ie j. M ia ł w ła 
sny sta tek, ślepo posłuszną jego roz
kazom i  rozentuz jazm ow aną pow o
dzeniem  swego dowódcy, załogę. 
W yrusza n a jp ie rw  do K a lk u ty , po 
czym  uda je  się w  k ie ru n k u  p o łu d 
n iow ym , aby zająć się hand lem , po
łow em  w ie lo ryb ó w , fo k  i  pereł. 
Śm ia ła  m yś l podsuw a m u  p lan  re jsu  
naoko ło św ia ta  w ra z  z b ra tem , ale 
ten odm aw ia , za ję ty  dz ia ła lnością  
po lityczną.

W  m iędzyczasie zachodzi fa k t, k tó 
ry  s ta je  się p u n k te m  z w ro tn y m  w  
karie rze  żeg la rsk ie j i  re w o lu c y jn e j

M ie ros ław skiego . W  czasie jednego 
z d ług ich  re js ó w  o d k ry w a  na now o- 
dw ie  w yse p k i położone m n ie j w ięce j 
w  po łow ie  d ro g i z A f r y k i do A u s tra 
l i i  —  St. P au l i  N ow y Am sterdam . 
O dnalaz ł je  po raz  p ie rw szy  F ra n 
ciszek A lb a  w  r . 1552, w spom ina  je 
szcze o n ic h  A n to n i van D iem en, 
ale następnie zostają zapom niane, a 
tym  sam ym  bezpańskie.

N o w y  A m sterdam  je s t w ysepką 
ska lis tą , n iedostępną d la  s ta tkó w  i 
n ieu rodza jną , St. P au l na tom ias t po
siada w ygodny p o r t d la  s ta tków , po
lu ją c y c h  na w ie lo ry b y  i  fo k i. D la te 
go też p o ls k i od k ryw ca  za jm u je  w  
r. 1843 tą  wysepkę, na k tó re j w y 
wiesza flagę  francu ską  i  p roponu je  
rządow i francu sk ie m u  ob jęcie  je j,  
ja ko  sw o ją  posiadłość.

Poczynania M ie ros ław sk iego  w y 
w o łu ją  p ro testy  ze s tro n y  a d m ira li

c j i  b ry ty js k ie j,  zazdrosnej o każdy 
p u n k t oparc ia  d la  swej żeglugi. 
P res ja  ta, zam iast w yw o ła ć  rezygna
cję, sp ra w ia  o d w ro tn y  zgoła skutek. 
P o lsk i k a p ita n  ośw iadcza w  liśc ie  
sk ie row anym  do gube rna to ra  w yspy 
Bourbon, k tó ry  m ia ł p rze jąć obie 
w yspy, że „ra z  z a tkn ię te j cho rąg w i 
n ie  zw in ie , a je że li k tobądź użyje  
s iły  p rze c iw  n iem u, natenczas w y 
w ies i polską flagę  i  pod n ią  się za
grzebie“ . T a k  p rze m ów iła  dusza że
g larza po lskiego

Zm uszony p ływ a ć  pod banderą 
francuską, gdyż o jczyste j n ie  uzna
wano, zm uszony do p o s łu g iw an ia  się 
flagą  francu ską  na wysepce, gdyż 
nie  m óg ł w ystępow ać w  im ie n iu  n ie 
istn ie jącego p o lityczn ie  k ra ju ,  to  je d 

na k  w a lczyć i  zginąć w o la ł M ie ro 
s ła w sk i pod znak iem  b ia ło -czerw o
nym .

A n g lic y  z rezygnow a li wkrótce ze 
sw ych p re te n s ji, a na St. P au l za
częli na p ływ ać  ko lo n iśc i francuscy, 
w śród k tó ry c h  znalazła się Rozalia 
Cayeux, późniejsza żona Adam a.

Tym czasem  z b liż a ją  się ch w ile  
W ie lk ie j R ew o luc ji. Odgłosy je j da
ją  się słyszeć na w e t na  Oceanie In 
d y js k im , gdzie następu je  zm iana na 
zw y  w yse pk i B ou rbon  na Réunion, 
k tó ra  to  nazw a u trz y m u je  się do d z i
s ia j. Spóźnione gazety donoszą ka 
p ita n o w i po lsk ie m u o w ypadkach , w  
k tó ry c h  czynny ud z ia ł b ierze jego b ra t 
L u d w ik . Zapada b łyskaw iczna  de
cyzja. A dam  M ie ro s ła w sk i pozbyw a 
się po ło w y, ta k  b ro n ione j n iedaw no, 
w yse pk i St. P au l i  w yrusza  do E u ro 
py z żądzą w a lk i i  z poważną sumą 
pien iędzy, k tó rą  zam ierza o fia row ać 
na rzecz R ew o luc ji.

Po p rz y b y c iu  do P aryża spotyka 
się A dam  M ie ro s ła w sk i z L u d w ik ie m , 
k tó ry  w łaśn ie  p o w ró c ił z Poznania 
po up ad ku  P ow stan ia  W ie lkopo lsk ie 
go i  w y b ie ra ł się na S ycylię , aby 
tam  ob jąć dow ództw o nad w o jsk ie m  
powstańczym .

O baj M ie ros ław scy udają się do 
W ioch odpow iedn io  zaopa trzen i i 
p rzygo tow an i do w a lk i.  P ow stan ie  na 
S y c y lii je s t ruchem  przec iw ko  B o u r- 
bonom i  zm ierza do usunięc ia  w p ły 
wów  fra n cu sk ich  z I t a l i i  po łu d n io 
wej. F rancuzów  je d n a k  w sp ie ra  f lo 
ta neapo litańska i  d z ia ła n ia  w o jenne 
postępują oporn ie.

U d z ia ł ka p ita n a  A dam a M ie ro 
sławskiego w  „W iośn ie  L u d ó w “  jest 
w ie los tronny . Jako  doświadczony 
żeglarz, znawca sp raw  w o je n n o -m o r- 
sk ich  i p io n ie r k o lo n ia ln y , k tó ry  o- 
p a rł się naw e t A n g lii,  o trzym u je  
przede w szys tk im  p ropozycję  od 
w ładz re w o lu c y jn y c h  na S y c y lii,  aby 
zorganizow ać flo tę  w o jenną , złożoną 
z le k k ic h  okrę tów . Chodzi m ia n o w i
cie o akc ję  zw a lczan ia  żeg lug i zao
pa trzen iow e j w  Zatoce N e ap o lita ń - 
sk ie j, k tó ra  to żegluga zaopa tryw a ła  
w o jska bourbońskie , zwalczające na 
S y c y lii ru c h  powstańczy. U bezpie
czeniem te j żeg lug i b y ły  o k rę ty  nea- 
po litańskie .

A da m  M ie ro s ła w sk i p rzystępu je  
w ięc w  g ru d n iu  1848 r. do o rgan izo
w a n ia  re w o lu c y jn y c h  s ił m orsk ich . 
N ieste ty, n ie  uda je  m u  się posunąć 
powyższego p lanu  poza s tad ium  p rz y 
gotowawcze. B ra k u je  przede w szyst
k im  p ien iędzy, w spó łp racy  s y c y li j
sk ich  w ładz  pow stańczych i  zgodno
ści. Zn iechęcony P o lak  porzuca swo
je  zapoczątkowane dzie ło  i  opuszcza 
wyspę, n ie  czekając na zakończenie 
dz ia łań.

D ruga  p róba  m orska  naszego że
g larza -  re w o lu c jo n is ty  m a znacznie 
m nie jszą skalę. T y m  razem  chodzi 
o przew iez ien ie  z M a rs y lii do D a l
m a c ji na pokładzie  uzbro jonego s ta t
ku , b ra ta  L u d w ik a  oraz o fice rów  
po lsk ich  i  och o tn ikó w  francusk ich , 
k tó rz y  chcą przedostać się na W ęgry

Adam Mierosławski, młodss; 
brat Ludw ika Mieroslawakie- 
1« iM'itynouuy Powstania W iel

kopolskiego w  1844 roko
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l wziąć udz ia ł w tam te jszym  ruchu. 
W ty m  celu po rozu m ia ł się M ie ro 
s ław sk i z K ossu them  i  „C e n tra liz a 
c ją  T ow a rzys tw a  Dem okratycznego 
Polskiego“ .

P la n o w i powyższem u przeszkodził 
upadek re w o lu c ji s y c y lijs k ie j. A dam  
w y p ra w ia  się do C a tan ii, gdzie ra 
tu je  od n ie w o li rannego L u d w ik a  
i uw oz i go do M a rs y lii.

N ie  mogąc dz ia łać na m orzu, de
cydu je  się A dam  na w zięc ie  u d z ia łu  
w  ka m p a n ii lądow e j w  B aden ii. Po
w stan ie  tam te jsze w ezw ało  L u d w ik a  
M ie rosław skiego na swego wodza, 
b ra t pośpieszył w ięc  z n im  razem, 
w raz z leg ionem  po lsk im , fina nsu jąc  
całe przedsięwzięcie . Adam , z a tru d 
n ion y  w  sztabie genera lnym , o trz y 
m u je  zadanie fo r ty f ik o w a n ia  m iast, 
budow an ia  m ostów  na Renie i  w ysa 
dzanie ich w  czasie o d w ro tu  pow 
stańców.

O dz ia ła lnośc i lą do w e j kap itan a  
Adam a M ie ros ław sk iego  do w ia du je 
m y się z ówczesnych zapisek h is to 
rycznych : .... O sob liw ie  zad z iw ia ł
w szystk ich  in ż y n ie ró w  n iem ieck ich  
w ie lk im i p rze dp ie rs iam i z wozów, 
w ypchanych  pierzem , baw ełną, w e ł
ną i  jedw ab iem , k tó ry m i jedne j no
cy całe w ybrzeże m annhe im sk ie  Nec- 
ka ru  obw arow a ł, a k tó re  48 godzin 
na jg w a łto w n ie jsze j kanonady w y 
trzym aw szy, zw rócone zosta ły w ła ś -

elc le lom  p ra w ie  nieuszkodzone...*' 
K ie d y  zaś korpus w o js k  p ru sk ich  
pod dow ództw em  generała H irs c h fe l-  
da d o ta r ł w  pościgu za pow stańcam i 
do m ostu nad Renem „A d a m  M ie ro 
s ła w sk i ty lk o  co na czas ostrzeżony, 
z p ięciom a p io n ie ra m i w ska ku je  do 
łodz i, po dp ływ a  m im o  gradu  k u l aż 
po pok ład  m ostu i  pod nogam i zdu
m ionego n iep rzy jac ie la  z ryw a  całą 
przeprawę...“

Po zdobyciu  K a rls ru h e  w zyw a  
M ie ro s ła w sk i całą ludność do sypa
n ia  szańców obronnych, co w y w o ła ło  
pewne niezadow olenie u m ieszczan 
n iem ieck ich , n iechę tnych  rea lnem u 
w k ła d o w i w  dzie ło  re w o lu c ji. M iasto  
opuścił po buncie w o js k  badeńskich 
p rze c iw  k ie ro w n ic tw u , d la  ra tow an ia  
leg ionu  po lsk iego i  b ra ta  z obszaru 
zajętego przez w o jska  pruskie .

Po upadku  pow stan ia  badeńskiego 
p la n u je  M ie ros ła w sk i jeszcze jedną 
próbę m orską. P ragn ie  dostać się na 
A d r ia ty k , aby w ziąć ud z ia ł w  po
w s ta n iu  w ęg ie rsk im . W  ty m  celu 
w y n a jm u je  w  Nantes s ta tek i  czyn i 
p rzygo tow an ia  do podróży. D o w ia 
d u je  się je d n a k  o upadku  ru ch u  w o l
nościowego na Węgrzech.

N ie  zna jd u ją c  po la  do swej dzia
ła lnośc i w  E urop ie  wobec zw yc ię 
s tw a p rze c iw n ikó w , w raca  M ie ro 
s ła w sk i na wyspę Réunion. K u p u je  
w  St. Denis za resztę p ien iędzy

dw um asziow y s ta tek l  podejm uje 
znów re js y  do G olkondy, A u s tra lii 
i  do w yb rzeży  A rch ip e la g u  M a la j-  
skiego.

O sta tn ia  d w u le tn ia  dzia ła lność po l
skiego żeglarza na Oceanie In d y j
sk im  je s t bardzo żyw a i  łączy się 
n ie w ą tp liw ie  z rozczarow aniem , ja 
k ie  p rzyn io s ły  m u  w y p a d k i re w o lu 
cy jne. N ie  m ogąc w  n ich  odegrać 
ta k ie j ro li,  ja k ą  zakreśla ła  m u  ener
giczna na tu ra , p ró bo w a ł znaleźć za
dow o len ie  w  tru d n y c h  i  da lekich 
rejsach.

W  czasie jednego z n ich  s trac ił 
M ie ro s ła w sk i sw ój statek, chcąc ra to 
w ać n ieznanych ro zb itkó w , k tó rych  
spo tka ł n ieda leko ska listego w yb rze 
ża je dn e j z wysp.

Z ru jn o w a n y  i  pozbaw iony możno
ści żeg lowania , w p a d ł na pomysł 
m arszu przez A u s tra lię . Z rezygnow ał 
z niego jednak, gdyż pow ie rzono mu 
dow ództw o nad s ta tk ie m  ang ie lsk im  
„B r ig h  P la n e t“ . Przez pew ien  czas 
p rze b yw a ł na w ysp ie  M a u rit iu s , gdzie 
uzyskaw szy pien iądze, k u p ił statek 
„L ę  P ilo t'“ . Po zw e rbo w an iu  załogi 
w  liczb ie  ty lk o  czterech lu dz i, po
p ły n ą ł do zachodnie j A u s tra lii.  W 
czasie d ro g i po w ro tn e j zm a rł na po
k ła dz ie  6 m a ja  1851 r. P ow ody śm ie r
c i n ie  są znane i  is tn ie je  uzasadnio
ne przypuszczenie, że został zam or
dow any w  celach ra b un kow ych  przez 
załogę

W Y JA Ś N IE N IE .

W n r  8 m ieś. „P ro b le m y “ , pod a rty k u łe m  „R o 
dowód cz łow ieka  m ądrego“  Z b ig n iew a  Ż ó łto w sk ie 
go dana by ła  następująca in sk ryp c ja :

W  proporcji do milionów lat swego rozwoju czło
wiek współczesny odpowiada... 7-godzinnemu no
worodkowi.

Ponieważ zdanie to może się w ydać nie jasne, po
da jem y pon iże j następujące uzasadnienie:
A od trzec io rzędu (początku!) d z ie li nas 6Q.000.000 

lat.
8  od m łodszego p a le o litu  ( t j.  da ty  p o ja w ie n ia  się 

„cz ło w ie ka  m ądrego kopalnego“  —  60.000 la t
C lu dzk ie  życie em briona lne  trw a : 280 dn i 

60.000 : 60.000.000 =  X  : 280

X
60.000. 280 

~60.000.000
=  p ra w ie  7 godzin

Ii

I
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W A L K A  Z R A K I E M
C ZY  R A D  Z N IK N IE  

ZE S Z P IT A L I

Stosy u ranow e w y tw a rz a ją  obec
nie poważne ilo śc i sztucznych p ie r
w ias tków  p ro m ien io tw órczych , ro z 
dzie lanych pom iędzy labo ra to ria . 
K o b a l t ,  o m asie a tom ow e j 60 i  
o okresie  po łow icznego rozpadu 5,3 
la t, w ydz ie la jący  bardzo in te n s y w n ir  
prom ien ie  gamma, m a w id o k i na za
stąpienie ra d u  w  leczn ic tw ie . Został 
on ju ż  w  ilo śc i 23 gram ów  zużyty  
przez szpita le .

N o w y  ten k o n k u re n t klasycznego  
<■adu posiada znaczną nad n im  prze
wagę. F a b ry k a c ja  jego je s t stosun
kow o prosta , a w y tw a rzan e  ilości, 
w b lis k ie j przyszłości, m ogą być  
zwiększone. R ad iokoba lt może być  
bezpiecznie w prow adzany w  głąb o r 
ganizm u, gdyż n ie  posiada, ta k  ja k  
rad, pochodnych o szkod liw ych  p ro 
m ieniach.

O to jeszcze jedno nowe  i ważne 
zastosowanie ene rg ii a tom ow e j d r  
celów poko jow ych .

F O T O G R A F IA  K O LO R O W A  
W  W A LC E  Z  R A K IE M

Z d ję c ia  ko lo row e są n ie  ty lk o  po
ważnym  osiągnięciem  na p o lu  fo to 
g ra fik i.  O sta tn ie  donies ien ia  w ska 

z u ją  na to, że zd jęc ia  barw ne po 
w sta łe  w  następstw ie  poch łan ian ia  
przez specja lne k lisze n iew id z ia ln ych  
p ro m ie n i n a d fio łk o w y c h  mogą w  
duże) m ierze przyczyn ić  się do w y 
ja śn ie n ia  zagadki raka , do tąd n ie 
rozw iązane j i  tra p ią ce j u m ys ły  ba
daczy całego św iata. Zdan iem  w ie lu  
uczonych zd jęc ia  ba rw ne są jedną  
z na jpew n ie jszych  dróg do usta le 
n ia  budow y k o m ó rk i rako w e j.

K o m ó rk i rakow e podobn ie ja k  i 
inne  k o m ó rk i żywe, są bezbarwne  
w  z w y k ły m  ośw ie tlen iu . Te same 
k o m ó rk i jednak, oglądane w  św ietle  
n a d fio łk o w y m  w y k a z u ją  pewne cha
rak te rys tyczne  cechy barw ne. O ka 
zało  się bow iem , że ś w ia tło  nad- 
f io łk o w e  n iew idz ia ln e  d la  ludzkiego  
oka, przechodząc przez kom órkę  ra 
kow ą, pow odu je  pewne zm iany b a r
w ne, cha rak te rys tyczne  d la  tkanek  
now o tw orow ych . Zdjęcia kom órek

W ciągu w ie lu  s tu le c i ¡jedynym  
przedm io tem  obserwacy) astrono
m icznych by ło  św ia tło  w i d z i a ł -  
n e c ia ł n ieb iesk ich . Rozległe dzie. 
dżiny p ro m ien io w an ia  n a d fio le to w e 
go (o d ługości f a l i  m n ie jsze j n iż  
4000 A ), oraz podczerwonego (o d łu 
gości f a l i  w iększe j n iż  8000 A ) b y ły  
zupe łn ie  niedostępne d la  astrono
m ów . W  na d fio lec ie  n ie  m og liśm y  i  
nie będziem y m o g li obserw ować d la 
tego, że a tm osfe ra  z iem ska n ie  p rze
puszcza żadnego p ro m ien io w an ia  o 
długości f a l i  m n ie jsze j n iż  3800 A . W  
podcze rw ien i przeszkodą je s t bardzo  
n iska  czułość przyrządów  rea gu ją , 
cych na tego rod za ju  p ro m ie n io w a 
nie. A p a ra tu ry , stosowane przez f i 
zyków  do badań p ro m ien io w an ia  
podczerwonego, n ie  nada ją  się do 
badań astronom icznych gdzie z p ro . 
m ien iow an iem  trzeba, z koniecznoś
ci, obchodzić się w  sposób bardzo  
oszczędny.

żyw ych w ypada ją  n a jle p ie j w  św ie 
tle  n a d fio łk o w y m  d ług o fa lo w ym  
p rzy  czym  obrazy te m ożna na d ro 
dze od po w ie dn ie j te c h n ik i przerobie  
na k o lo ry  uch w y tn e  przez nasze o- 
ko. W  te j dz iedzin ie  duże zasług> 
po łożył rad z ie ck i badacz B r u m  
b e r g .

Z d ję c ia  w  św ie tle  n a d fio łkow ym  
odsłan ia ją  nowe ta jn ik i  i  n ieznan. 
dotąd szczegóły budow y komórek 
rakow ych , staną się w ięc n ie w ą tp li
w ie w ażną zdobyczą h is to pa to lo g ii 
t .j.  n a u k i o budow ie  m ik ro sko p o 
w e j zm ien ionych chorobowo tkanek  
Ponieważ dziś h is topa to log ia  jest 
ściśle pow iązana z k lin ik ą , oczekiwać  
należy, że ta  now a m etoda badawcza 
p rzyczyn i się do wczesnego rozpo
znania raka , a także u ła tw i ro ko w a 
nie, co do z łoś liw ośc i i  przebiegu  
sp ra w y no w o tw o row e j. W  ten spo
sób ko lo row e  zd jęc ia  zaważą w  n ie- 
m ałym  stopn iu  na losie chorych nu 
raka. Dr M

Jedyn ie  w  n ie k tó ry c h  odosobnio. 
nych  p rzypadkach  (badania Słońca, 
bliższych p lan e t i  jaśn ie jszych  
gw iazd) uda ło  się astronom om  prze. 
sunąć dziedzinę obserw acji do b lis 
k ie j podcze rw ien i; s tw ie rdzono przy- 
tym , że obserw acje w  podcze rw ien i 
da ją  n ieraz w y n ik i niezgodne z tym , 
co w ie m y  o budow ie  badanych c ia ł 
n ieb iesk ich  i  co nakazu ją  p ra w a  f i .  
zyczne, k tó re  do ty c h  badań stosu
jem y.

P ra w d z iw ą  je d n a k  n iespodziankę  
p rzyg o tow a ły  nam  rozpoczęte n ie 
dawno badania p ro m ien io w an ia  n ie . 
k tó rych  c ia ł n ieb iesk ich  w  dziedzin ie  
fa l znacznie dłuższych n iż  w  p ro m ie 
n iow a n iu  w id z ia ln ym , m ianow ic ie  
fa l rzędu c e n t y m e t r ó w  i  
m e t r ó w .  R ad io techn icy  tę dzie
dzinę fa l na zyw a ją  oczyw iście fa la .  
m i n a jk ró ts z y m i (m ik ro fa la m i), bo w  
p ra k tyce  rad io te chn iczne j fa le  rzędu  
cen tym etra  są is to tn ie  na jkró tsze .

O BADANIACH ASTRONOMICZNYCH 
PRZY POMOCY ANTEN I RADIO

ODBIORNIKÓW
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S O F A  R

Prędkość rozchodzenia się dźw ięku
w odzie na pew ne j g łębokości za

leży od te m p e ra tu ry  w o dy  i  od ciś
n ien ia  hydrostatycznego na te j g łę 
bokości. W zrost te m p e ra tu ry  w ody  
lub też w zrost c iśn ien ia  hyd rosta 
tycznego pow odu je  w zrost p rędkoś
ci dźw ięku .

W m orzach przebieg tem pe ra tu ry  
wody ja k o  fu n k c ji g łębokości zależy 
od szeregu różnych  czynn ikó w ; je ś li 
jednak pom in ie  się w ahan ia  tem pe
ra tu ry  w  górnych w a rs tw ach  m orza  
(np. do głębokości k ilkudz ies ięc iu  
m etrów ), to m ożna ogółn ie p rzy jąć , 
l i  tem p e ra tu ra  w ody m a le je  w raz  
z głębokością, osiągając 1°C na głę
bokości rzędu 1500 m . Na głębokoś
ciach w iększych od w spom n iane j — 
tem pera tu ra  w ody u trz y m u je  się już  
praw ie  bez zm ian. C iśn ien ie  h yd ro 
statyczne na tom iast rośn ie w p ros t 
p ropo rc jona ln ie  do w zro s tu  g łębo
kości.

Powyższe w a ru n k i pow odu ją , iż  
prędkość d źw ięku  w  m orzach  i  oce
anach początkow o m a le je  ze w z ro 
stem głębokości (w sku te k  spadku  
tem pe ra tu ry  w ody). N a pew ne j g łę
bokości, zw ane j błębokością k ry ty c z 
ną, prędkość dźw ięku  sta je  się n a j
m niejsza, następnie zaś znowu rośnie  
(w sku te k  w zro s tu  c iśn ien ia  h y d ro 
statycznego). G łębokość k ry tyczna  
jest na  ogół różna d la  różnych  m órz, 
Ola północnego A t la n ty k u  na p rz y 
k ła d  w yn os i oko ło  1200 m . (m in i
m alna prędkość dźw ięku  w yn os i w  
tym  p rzyp a d ku  oko ło 1450 m.). Ta  
charakte rystyczna  zależność p rę dko 
ści dźw ięku  od głębokości pow oduje, 
iż fa le  dźw iękow e biegnące w  m o
rzach i  oceanach na głębokości k r y 
tyczne j podlega ją (w sku te k  d y fra k

c jt) skup ien iu  w  
płaszczyźnie po
ziom ej. W  ten  
sposób pow sta . 
je  na  te j głę
bokości pew ne.  
go r o d z a j u  
d u k t dźw ięko
w y, w  k tó ry m  
fa le  dźw ięko .
we dz ię k i m a
łem u rozp ro 
szeniu mogą  
się rozchodzić  
na znaczne od
ległości.

I s t n i e n i e  
trw a łego  d u k 
tu  dźwiękom  
wego w  oce- 
anach zostało w yko rzystane  dla 
um o ż liw ie n ia  ro zb itko m  na m o 
rzu  sygn a lizac ji m ie jsca  swego 
pobytu. W  ty m  ce lu rozb ite k  w rzuca  
do w o d y  specja lną bombę g łęb ino
wą. Z a p a ln ik  te j bom by jes t tak  
skonstruow any, iż  w yb uch  je j na 
stępuje dopiero na głębokości d u k tu  
dźw iękowego. F a le  dźw iękow e, w y 
w o łane w ybuchem  bom by, biegną 
du k tem  do brzegu, gdzie  są re je s tro 
wane przez specja lne stacje  podsłu
chowe, dzia ła jące bez p rze rw y . A by  
dok ładn ie  okreś lić  m ie jsce w ybuchu  
bom by g łęb inow e j, trzeba porów nać  
czas nade jścia  odgłosu de tonac ji do 
co n a jm n ie j trzech, różnych s tac ji 
podsłuchow ych.

K ażda ze s ta c ji podsłuchow ych 
je s t zaopatrzona w  hyd ro fon  (m ik ro 
fo n  podw odny), um ieszczony na głę
bokości d.uktu dźw iękowego, czu ły  
wzm acniacz p rądów  częstotliwości 
akustyczne j i  apara t zap isu jący o

debrane dźw ięk i. Odgłos d a le k ie j de
to n a c ji w  dukc ie  jes t bardzo cha ra
k te rys tyczny : s iła  dźw ięku  narasta  
z początku stosunkow o w o lno , a na
stępnie bardzo szybko osiąga m aks i
m um , aby gw a łtow n ie  ustać. Z an ik  
dźw ięku  je s t ta k  szybki, iż  pozwala  
okreś lić  m om ent jego w ys tąp ie n ia  z 
dokładnością  do 0,1 sek. Czas n a ra 
stan ia  dźw ięku  je s t ty m  dłuższy im  
d a le j na s tąp ił w ybuch , d z ię k i tem u  
m ożna z p rzyb liżo n ą  dokładnością  
okreś lić  odległość m ie jsca w ybuchu

Ta m etoda sygna lizac ji nosi na 
zwę s o f  a r  u.

Z a le tą  je j  je s t duża dokładność o- 
kreś len ia  m ie jsca w yb uch u  bom by, 
w ynosi ona oko ło 10 km  na od leg ło
ści rzędu 3500 km . Z a le tą  rów nież  
je s t m a ły  ciężar bom by g łęb inow e j, 
w yb uch  bom by o ciężarze 1 kg  jest 
zupełn ie  dok ładn ie  re jes trow a ny  «« 
odległości 3500 km

R S

S Z T U C Z N E

O statn io  otrzym ano mezony sztu
czne p rzy  pom ocy tzw . synch ro -cyk - 
lo tronu .

M ezony zostały w yp rodukow ane  
w reakc jach  ją d ro w ych , w y w o ła 
nych cząstkam i ( ją d ra m i atom ów  
helu) p rzyśp ieszonym i do bardzo d u 
żych p rędkośc i (ich  energ ia w yn os i
ła juu MeV).

W w iększości re a k c ji bom bardow a
no a tom y w ęgla, ale późn ie j o trz y 
mano podobne w y n ik i z a tom am i be
ry lu , m iedz i i  u ranu

M E Z O N Y

Jak w iem y, dotychczas m ezony w y 
k ry to  je dyn ie  w  p ro m ien io w an iu  
kosmicznym, jako  n a jb a rd z ie j p rze 
n ik liw ą  cząstkę tego p ro m ie n io w a 
nia.

W ykryw an o  te sztuczne m ezony 
przy pom ocy m etody k lisz  fo to g ra 
ficznych .

Z  odchylen ia  to ró w  tych  cząstek 
w  p o lu  m agnetycznym  c y k lo tro n u  
oszacowano znak ich  ła d u n ku ; z 
in n ych  pom ia rów  określono ich  pęd,
a wreszcie obliczono masę je dn e j

cząstki. Ś rednia w artość te j masy w y 
nosi 313 mas e lek tron ow ych  (błaa 
nie przekracza 5°/o)

Ś redn i czas życ ia  sztucznie o trz y 
m anych m ezonów je s t rzędu 10-* sek.

Nowe o d k ryc ie  doświadczalne po 
zw a la jące na „m asow ą“  p rodukc ję  
m ezonów przyśpieszy n ie w ą tp liw ie  
poznanie różnych w łasności tych  
cząstek a przez to samo poznanie 
w ie lu  z ja w isk  w ys tępu jących  w  p ro 
m ie n io w a n iu  kosm icznym , ja k  ró w 
n ież szeregu procesów zachodzących 
w  jąd rze  atomu.

I A
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W I E L K A  P R Z Y G G 
PROF. P Ï CCARDA

D A

B rukse la , dn. 17. IX .  48
Jak  ju ż  donosiliśm y, p ro f. P iccard, 

k tó ry  w  sw o im  czasie un ió s ł się do 
stra tos fe ry  na wysokość 16.000 m e
trów , obecnie zanurzy się na 4.000 
m. w  głąb oceanu.

P ro f. P icca rd  obm yśla ł sw o ją  w y 
praw ę przez b lisko  pó ł w ie ku , aż na 
reszcie weszła ona w  s tad ium  re a li
zacji. S ta tek Scaldis p rzew ióz ł ju ż  
do Z a to k i G w in e js k ie j w ie lk ą  szczel
ną k u lis tą  łódź g łęb inow ą nazwaną  
przez p ro f. P iccarda „ba th ys - 
caph'em ", w  k tó re j w raz  z je dn ym  
z towarzyszących m u  uczonych, za
nurzać się będzie w  głąb oceanu.. 
Bathyscaphe posiada skom p likow ane  
urządzenia um o ż liw ia jące  zanurza
nie się na dow o lną  głębokość i  w y 
p ływ an ie  na pow ie rzchn ię . (Opis 
bathyscaphe'u da ł p ro f. P icca rd  w  
dw óch a rtyku ła ch , nap isanych  spe
c ja ln ie  d la  „P ro b le m ó w " N r. 8— 9 t 
10— 11 1947 r.).

P ro f. P icca rd  n ie  chce słyszeć o 
niebezpieczeństw ie ta k ie j ekspedycji, 
an i o boha te rs tw ie , m a pełne zau fa 
nie do sw o je j a p a ra tu ry  zm on tow a
ne j w  dokach f irm y  „M e rc a n tile  M a
rin e  Engeneering Co." w  A n tw e rp ii 
(Belgia).

Cel w y p ra w y  je s t ściśle naukow y  
Nie chodzi o żaden w yczyn  spo rto 
w y, an i pob ic ie  re k o rd u  głębokości, 
lecz o obserw acje m o rs k ie j fauny  
g łęb inow e j oraz obserw acje geologi
czne. W ybrano  Za tokę  G w in e jską  na 
teren badań g łęb inow ych  z następu
jących  pow odów : m ie jsce to n ie  jest 
zbytn io  oddalone od E uropy, k lim a t 
jest dość rów ny , n ie  m a w ięc ryzyka  
nagłych zm ian a tm osfe rycznych  pod
czas zanurzenia i  na jw a żn ie jszy  po 
wód, że w  ty m  m ie jscu  głębokość 
m orska w yn os i 6.000 m . c z y li pó łto ra  
raza ty le , ile  w yn os i p ro je k to w a n a  
głębokość zanurzenia . D okładne  
m iejsce p rzew idz iane  na badania  
ekspedyc ji trzym ane  jest w  ścisłej 
ta jem n icy .

O dbędzie  się k ilk a  sukcesywnych  
zanurzeń. Bathyscaphe m ieści ty lk o  
dw ie  osoby, a w ięc naprzód zanurzy  
eię p ro f. P icca rd  i p ro f. Cosyns, na
stępnie p ro f. P icca rd  ko le jn o  z po- 
szczególnym i cz ło nka m i ekspedycji, 
k tó ry m i są: zoologow ie V an den 
E ckhoudt, G. M a r lie r , Th. M onod, 
Claude F rancis  B oeuf (specja lis ta  od 
p la n k to n u ) oraz pan i Cosyns (spe
c ja lność biochem ia) i  20-le tn i syn 
p ro f. P iccarda, k tó ry  b ierze udz ia ł 
w  ekspedyc ji w  cha rakterze sekre
tarza

Jak w iem y, św ia tło  dzienne nie 
dochodzi do w ie lk ic h  g łęb in  m o r
skich , gdyż prom iene słońca poch ła
niane są przez wodę. Jednak bada
cze n ie  będą p rz e b y w a li w  ciem no
ści, ich  k u lis ta  łódź g łęb inow a zao
pa trzona je s t w  w ie lk ie  la m p y  z re 
f le k to ra m i, u m o ż liw ia jące  n ie  ty lk o  
obserw acje ale i  fo tog ra fow an ie . 
Poza ty m  uczeni u jrz ą  n iezw yk łe  
św ia tło , p rom ien iow ane przez ry b y  
i  inne is to ty  żywe. Ś w ia tło  to jest 
często bardzo ja sk raw e , a naw e t k o 
lo row e. N ie k tó re  z tych  p ro m ie n iu 
jących  ga tunków  'yb znam y, dz ięk i 
po łow om  g łęb inow ym , gdy jednak  
okazy te w ydobyw ano na po w ie rzch 
n ię  —  g inę ły  na tychm ia s t z powodu  
zm nie jszenia c iśn ien ia , —  toteż do
tąd zebrano ty lk o  n ik łe  in fo rm ac je  
n n ich

E kspedycja  spodziewa się c ieka
w ych obse rw ac ji geologicznych.

Pon ieważ uczeni n ie  m ie lib y  cza
su an i m ie jsca d la  sp isyw an ia  sw o
ich spostrzeżeń, zm ontowano w e 
w n ą trz  bathyscaphe‘u  dyk ta fo ny , 
k tó re  zano tu ją  wszystko co o w id z ia 
nych  z ja w iska ch  opow iadać będą 
cz łonkow ie  ekspedycji.

P ro f. P icca rd  i  jeyo  towarzysze  
będą p ie rw s z y m i z ludz i, k tó rz y  spro  
b u ją  w yd rzeć p rzyrodz ie  cząstkę ta 
je m n ic , u k ry ty c h  w  g łęb inach ocea
nów. W  ro k u  1934 p ro f. Beebe i  B a r
ton zan u rzy li się na Berm udach na  
głębokość 900 m e tró w ; cóż to jednak  
jes t w  p o rów nan iu  z 4000 m . p ro f. 
Piccarda?

Z dotychczasow ych w iadom ości o 
podw odnym  św iecie , na jcenn ie jsze
zawdzięczam y A lb e r to w i fes. M ona
co (o jcu obecnego ks. L u d w ik a  I I )

w yb itne m u  oceanologowi, zwanem u  
tw órcą  oceanogra fii. W  re k u  1888 no 
pokładzie  ja c h tu  „K s ię żn iczka  A l i 
c ja "  a następnie na „Jaskó łce " (H i
ronde lle ) dokona ł on c iekaw ych  po
łow ów  g łęb ino w yh  p rzy  pom ocy sie
ci zarzucanej n a jp ie rw  na 3.000. 
późn ie j na 6.000 m. P rzy pomocy 
tych  sieci w y d o b y ł z m orza  ry b y  ' 
p o tw o ry  g łęb inow e, k tó ry c h  is tn ie 
n ia  n ik t  się naw e t n ie  dom yśla ł 
P iękn ie  zakonserwow ane okazy m o
żemy oglądać w  je d yn ym  tego rodza
ju  M uzeum  O ceanogra ficznym  w  
M onte C arlo , u fu n d o w a n ym  przez 
ks. A lb e rta  I .  N ieste ty  w ie lk ie  oka 
zy n ie  d a w a ły  się z ło w ić  w  sieć głę
binową, a są dow ody, że te p o tw o ry  
m orsk ie  m a ją  fan tastyczne rozm ia ry  
W żo łądku  upolowanego kaszaloto  
(ga tunek w ie lo ryb a ) znaleziono ssaw- 
kę z ram ie n ia  ośm io rn icy  o szero
kości dw udziestu  k i lk u  cen tym e trów  
M ożna w ięc  sobie w yobraz ić , ja k ie  
m us ia ły  być ro z m ia ry  sam,ego po 
tw o ra  m orskiego. K ażda g łęb ina  ma 
swoją faunę, żyw iącą się szczątkam i 
w a rs tw y  wyższej, a k s z ta łty  is to t 
żyw ych są odpow iedn io  zde fo rm o
wane d la  dostosowania się do w a 
run ków  g łęb inow ych .

P rzy po łow ach s iec iam i g łęb ino
w y m i w yc iągn ię to  k ra b y  o odnóżach 
długości ponad 1 m e tr, p c h ły  m orsk ie  
długości 10 cm, p rzyczym  trzeba za
znaczyć, że te osta tn ie  w id yw a n e  są 
nawet i  nad. brzegiem  m orza. W y ło 
w iono okazy E N R Y P H A R Y N X , po
siadające szczęki sześć razy w iększe  
od ca łe j g łow y  saccopharynx o nie- 
zm iern ie  rozc ią g liw e j ja m ie  brzusz
nej, u m o ż liw ia ją c e j im  po łkn ięc ie  
zdobyczy t rz y  razy  w iększe j od całe
go ich  c ia ła . B yć może, że te d z iw o 
ląg i należą do rod z in y  ry b , k tó re  w i
du jem y na naszych pó łm iskach , o 
k tó re  je d yn ie  dostosow ały swoje  
k sz ta łty  do w a ru n k ó w  g łęb inow ych

Cóż dziwnego, że pro fesora  P icca r
da od czterdz iestu  la t pas jonu je  m yśl 
u jrze n ia  na w łasne oczy ty c h  dz i
w ów  u k ry ty c h  w  zaczarowanym  
św iecie g łęb in  m orsk ich .
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O MASZYNIE CHOREJ 

PSYCHICZNIE 

CZYLI

O W I E Ż O - M Ó Z G  AC H

f. u.

— Czy m aszyna może m ieć duszę?
— Nonsens!
— H n i, załóżm y, że nonsens. A le  

dlaczego nonsens?
— Panie, to  w y n ik a  z po jęc ia  du 

szy. Dusza zakłada is tn ien ie  m y ś li i  
pam ięci. Jeś li na w e t trzym ać się z da
le ka  od teo log ii i  ogran iczyć się ty lk o  
do ty c h  dw óch p rze ja w ó w  życia  psy
chicznego, w ys ta rczy , by  s tuknąć się 
znacząco w  czoło. M ó j ko rp u le n tn y  
kolega, red ak to r, z p o tró jn y m  ka rcz
kiem , uczyn ił p rzy  ty m  w ie lce  zna
czące pukn ięc ie , od k tórego rozleg ło 
się w  całej k a w ia rn i, po tem  szybko 
za k rę c ił kółeczko, bym  le p ie j zrozu
m ia ł.

—  No, o ty m  s tu ka n iu  to  i  ja  może 
będę m ia ł okazję wspom nieć, —  od. 
parłem  le k k o  urażony, —  ale czy 
rzeczyw iście sądzi pan, iż  is tn ien ie  
m yś li i  pam ięc i je s t równoznaczne z 
życiem  psych icznym ? Że to w y s ta r
czy?

— O czyw iście!
—  N ieostrożny d y s ku ta n t —  pom y

śla łem , a głośno: —  „T o  ja  znam 
maszynę, k tó ra  posiada życie psy
chiczne“ . I  n ie  czekając na m in ięc ie  
gam y e fe k tó w  m im icznych  (o tw a rte  
na p rze ła j usta), k tó re  oznaczały 
zdum ienie, a trw a ły b y  zapewne 
dość długo. —  bo d y s ku ta n t b y ł 
tem peram entu  cholerycznego —  c ią 
gnąłem  spoko jn ie  da le j:

— Tak, znam maszynę, k tó ra  po
siada duszę, k tó ra  m y ś li i  k tó ra  pa 
m ię ta . K tó ra  copraw da posiada te 
cechy w  stopn iu  na razie, że ta k  po
w iem , w ąsk im , bo ogran iczonym  ty l 
ko  do spraw  m atem atycznych, lecz 
za to dem onstru jącą fenom enalne w  
te j dz iedzin ie  w a lo ry  i  prześcigającą 
mózg lu d z k i o całe lu d zk ie  eony 
(okresy w ieczności) ew o luc ji.

T u  na c h w ilę  zaw ahałem  się...
—  W ięcej, maszyna k tó rą  znam 

rozchorow a ła  się psychiczn ie i...
—  Roz —  cho —  ro  —  w a ła  się 

psy —  ch i —  cznie? —  P ow tó rzy ł 
m im o w o ln ie  m ó j słuchacz. Co pan 
bredzi, to pan się rozchorow a ł psy
chicznie. Przepraszam : pan może żo
na ty?

A lu z ję  pom iną łem  m ilczen iem  1 
ciągnąłem  da le j:

—  W idz i pan, w iem , te  to dz iw na 
h is to ria . Zna ją  je dn ak  se tk i osób. 
„J ą “ , to znaczy —  maszynę i  je j w ła 
ściwości. O je j chorobie... m n ie jsza 
z tym ... W łaśc iw ie  n ie  w iem , czy 
m am  tę spraw ę poruszyć, czy nie... 
je s t to h is to r ia  n iesam ow ita , n iepo
kojąca, a d la  in te le k tu a lis tó w  (zw ró 
c iłem  się do niego) na w e t n iebez
pieczna. Pan rozum ie... idz ie  się po 
k raw ęd z i m iędzy przepaściam i s tra 
sznych pytań.

W  odpow iedzi roz leg ł się energ i
czny s tuk  f i l iż a n k i o spodek. Jego

mość w p a r ł m i sw ój pa lec w  p iers i, 
ja k  lu fę  re w o lw e ru  i  o rzekł, że po 
p ierw sze n ie  je s t z ga tu n ku  tych, 
k tó rz y b y  p rze żyw a li straszne p y ta 
n ia , a po drug ie , bym  n ie  ro b ił 
g łu p ich  kaw a łów .

W  sy tu a c ji ta k ie j je s t się zazwy
czaj u s tę p liw ym , zwłaszcza je ś li k a 
w ia rn ia  je s t pusta, a dom  w łasny  je 
szcze ba rdz ie j i  —  na dobrą sprawę 
—  n ie  m a poco wracać. K iw n ą łe m  
się w ię c  m ed y ta cy jn ie  dw a razy, 
spo jrza łem  w  okno p o te m  w  czerw o
ną, w ita ln ą  tw a rz  sąsiada i  rozpo
cząłem :

—  N ie  m am  zw ycza ju  zaczynać, 
ja k  to się m ów i, „o d  Adam a i  E w y “ , 
ale nie od rzeczy będzie je ś li n a j
p ie rw  wspom nę, że w  ro k u  1946 u- 
s tanow iłem  pew ien  re ko rd . O p u b li
kow a łem  m ia no w ic ie  w  pew nym  p i
śm ie p o lsk im  w iadom ość (je ś li chce
cie w iedzieć — to w łaśn ie  w  „P ro 
b lem ach“ ) o m echan icznym  mózgu, 
k tó ry  zbudowano w  czasie w o jn y . 
D op ie ro  w  k i lk a  m iesięcy późn ie j ta 
sama in fo rm a c ja  z ty m i sam ym i i lu 
s tra c ja m i ukaza ła  się w  znanym  i 
boga tym  ty g o d n iku  lo nd yńsk im , c ie
szącym się usta loną rep u ta c ją  z ty 
tu łu  e fe k tow nych  po low ań  na  no 
w ości i  sensacje naukow e. Muszę 
przyznać- by łem  dum ny. W arszawa 
z ro k u  1946 by ła  jeszcze bądź co bądź 
na g ra n icy  śm ierc i. A  tu  ta k i rekord...



W tedy zaczęła się d la  m n ie  i  ta 
sprawa.

No w ięc  n a jp ie rw  o samej m aszy
nie, a je ś li to pana znudzi, proszę 
przestać słuchać i.  nastaw ić uszu z 
pow ro tem  dopiero gdy zacznę m ó
w ić  o je j chorobie.

Z n ó w  poczułem  lu fę  re w o lw e ru  
ko ło  serca i  głos, m ów iący  z nacis
k ie m : „P an ie , panie, —  n ie  o choro
bie, a o ty m  ja k  się zepsuła“ .

Z m a rtw iłe m  się. —  Dlaczego goni 
kolega za sensacją? Czyż fa k t  is t
n ien ia  sztucznego m ózgu n ie  jes t o 
całą ok taw ę dz iw n ie jszy  od tego, że 
ta k i mózg może chorować?

—  N ie  chorować, n ie  chorow ać —  
zaperzy ł się i  zaczął we m n ie  strze
lać s łow am i, ce lu jąc  pa lcem  w  nos, 
—  zepsuć się, zepsuć się, zepsuć się! 
To maszyna, a n ie  is to ta  żyw a!

—  Czy pozw o li pan, że będę opo
w ia d a ł po ko le i?  Tak? W ięc idźm y 
dale j.

Uczeni zbu do w a li zatem  mózg m a- 
em atyczny. O drazu panu pow iem , że 

może on na p rz y k ła d  zagrać z pa
nem  w  szachy, dodam  p rzy  tym , że 
n iem a na Z ie m i cz łow ieka, k tó ry  
m óg łby  z n im  w yg rać ! In fo rm a c je , 
w łaśn ie  te, k tó re  w te d y  o p u b liko w a 
łem , b y ły  m n ie j w ięce j następujące:

W  m aszynie te j n ie  m a a n i je dn e j 
części ruch om e j! Rozpoczęła pracę 
re w o lu c jo n iz u ją c  z m ie jsca m atem a
tykę  stosowaną.

Jest w  stan ie rozw iązać p ro b lem y 
m atem atyczne ta k  tru d n e  i  s ko m p li
kowane, k tó re  dotychczas p rzy  zna
nych  nam  m etodach b y ły  n ie ro zw ią - 
zalne. Ten m a tem a tyk  -  rob o t liczy  
tys iąc  razy  szybciej, n iż  ja k a k o lw ie k  
znana nam  najszybsza m aszyna do 
liczenia. P racu je  z prędkością  św ia 
tła  i  fa li rad iow e j.

Z an im  opiszemy je j n ie zw yk łe  w a
lo ry , podam y k ilk a  szczegółów, od
noszących się do n ie j samej.

Przede w szys tk im  w ięc  m a 18.000 
lam p ! (dobry  o d b io rn ik  ra d io w y  — 
p rzyp om in am y — m a 10 lam p), ma 
pó ł m ilio n a  połączeń i  70.000 konden
sato rów ; za jm u je  9 na 15 m tr . po
w ie rz c h n i i  w aży  30 ton , a je s t szczy
tem  p re c y z ji i  subtelności. M a czter
dzieści ta b lic  rozdzie lczych i  dw ie  
specja lne m aszyny, k tó re  je j dos ta r
czają in fo rm a c je  o zadaniach. In fo r 
m acje „w yp isan e  są“  w  postaci dz iu 
re k  na specja lnych ka rtka ch . K a r tk i 
te tłum aczą w łaśn ie  ję zyk  m atem a
tyczny  cz łow ieka  na ję z y k  rozum ia 
n y  przez robota. Szybkość, z ja k ą  da
je  odpow iedzi, je s t fenom enalna. 
P ie rw szym  zadan iem ,które dano je j 
do rozw iązan ia , b y ł p rob lem , k tó ry  
w ym a ga ł 100 la t p ra cy  w y k w a li f ik o 
wanego m atem atyka . M aszyna ta 
rozw iąza ła  p rob lem  w  przeciągu

dw óch tygodn i, z czego rzeczyw is te j 
je j p racy  b y ło  za ledw ie dw ie  godzi
ny. Resztę czasu g rzeba li się ludz ie  
p rzy  sp raw dzan iu  w y n ik ó w .

W  pięć m in u t może ona zdziałać 
dużo. Może dokonać 10 m ilio n ó w  do
daw ań lu b  ode jm ow ań na dziesięcio- 
c y fro w y c h  liczbach. Jest to  m ożliw e, 
ponieważ pojedyncze dodaw anie za j
m u je  je j za ledw ie jedną  p ięc io tys ię 
czną część sekundy. P onadto może 
ona dokonyw ać całego szeregu doda
w ań  i  ode jm ow ań jednocześnie. P rze
m nożenie dz ies ięc iocyfrow ych  liczb  
w ym aga je dn e j trzystusześćdziesią- 
te j części sekundy. W  jedną trzyd z ie - 
stąóśmą część sekundy w yc iąga  p ie r
w ias tek  kw a d ra to w y  z dokładnością 
do dziesięciu c y fr.

N a jb a rd z ie j zdum iew ającą je j w łaś
ciwością jest posiadanie „p a m ię c i“

i to tro ja k ie g o  rodza ju . Po pierwsze 
pam ięta w szystk ie  w y n ik i o trzym ane 
w  pośredn ich  operacjach; po d rug ie  
pam ię ta  o w szys tk ich  danych, f ig u 
ru ją c y c h  w  zadan iu dostarczonym  
na dz iu rko w a n e j ka rtce ; po trzecie 
pam ię ta , w  ja k i sposób m a łączyć 
i  kom b inow ać w szys tk ie  dane i  o trz y 
m ane re zu lta ty . Specja lna część m a
szyny k o o rd yn u je  te t rz y  rodza je  pa
m ię c i w  d z ia ła n iu  całego au tom atu. 
Podstaw ow ą ta je m n icą  je j szybkości 
jes t fa k t, że w  c iągu sekundy p rze
n ik a  ją  sto tys ięcy im p u ls ó w  e lek
tronow ych .

Ja k  się z n ie j korzysta?
Po pierwsze, m a tem a tycy  fo rm u łu 

ją  p y ta n ia  w  postaci ró w n a ń  m ate
m a tycznych ; po d ru g ie  ro z b ija ją  roz
w iązane na g ru p y  poszczególnych 
dz ia łań  (dodawania , ode jm ow ania , 
m nożenia, dzie lenia, p ie rw ia s tk o w a 
n ia), po trzecie , czekają na ro z w ią 
zanie. Często je d n a k  n ie  są w  sta
n ie  dostrzec żadnej dz ia ła lności. Na 
p rz y k ła d  jeden z w id zó w  m a te m a ty 
ków , chcący p rzy jrze ć  się d z ia ła n iu  
m aszyny, zaproponow a ł je j ro z w ią 
zanie tak iego zadania: liczbę 97367 
m nożyć przez liczbę 97367 pięć ty 
sięcy razy. N ies te ty  n ic  n ie  dostrzegł, 
bow iem  po sekundzie w y n ik  b y ł go
tów . N a jżm udn ie jszą  częścią zadania 
jes t prze tłum aczenie zadania m ate
m atycznego na ję zyk  m aszyny, to 
znaczy uw idoczn ien ie  go w  postaci 
po dz iu rkow an ych  k a rte k . Całą serię 
U''- -h  k a rte k  w rzuea się do o tw o ru  
auvOinatu, go „c z y te ln ik ie m “ .
G dy to  zot»aiiie  dokonane, uczeni 
mogą usiąść i  czekać, o ile  oczyw iś
cie zdążą to  zrob ić. N a jczęście j — 
nie.

W  ZSRR g rupa  uczonych pod k ie 
ro w n ic tw e m  p ro f. G utenm achera 
skonstruow ała  m aszynę m atem atycz
ną, k tó rą  nazwano e le k tro in te g ra to - 
rem . U rządzenie to p rzyp om in a  z 
w yg ląd u  łącznicę s ta c ji te le fon iczne j 
z m nóstw em  gn iazdek i  w tyczek. 
Pod w zg lędem  w y m ia ró w  m aszyna 
nie przewyższa z w y k łe j szafy b ib lio 
tecznej.

M ózg e lek tryczn y  te j m aszyny 
z ła tw ośc ią  ca łku je  skom p likow ane 
rów nan ia , poda jąc w y n ik i g ra ficzn ie  
w  postaci l in i i  p ro s tych  iu b  k rz y 
w ych  na tzw . oscylografie . W  ciągu 
k i lk u  godzin zostają w ykonane  o b li
czenia, k tó re  w ym a g a ły  d a w n ie j w ie 
lu  m iesięcy, a n ie k ie d y  na w e t k i lk u  
la t.

D la  p rz y k ła d u  podam y, że f iz y k
ang ie lsk i d r  D. R. H. H a rtre e  n iepo
trzebn ie  spędził p iętnaście la t  nad 
w y liczan ie m  s tru k tu ry  atom u. N a
praw dę szkoda b y ło  czasu. M aszyna 
dokona łaby tego w  dw a albo trzy  
dn i. A s tron om ia  ju ż  ko rzys ta  n iem a
ło , naw e t w  ta k  p ros tych  sprawach, 
w ym aga jących  je dn ak  ścis łych ana
l iz  s ta tystycznych, ja k  sporządzanie 
ta b lic  zależności p rz y p ły w ó w  i  od
p ły w ó w  m órz od Księżyca. D w a j u - 
czeni D e launay i  B ro w n  pośw ięc ili 
całe życie na sporządzenie ta k ic h  ta 
b lic . M aszyna z ro b iła b y  to w  k ilk a

O to rozm ow a ze sztucznym  mózgiem. Ta 
pan i zadaje m u g igantyczne py ta n ie  m a te 
m atyczne. P opatrzcie  ile  taśm y ju ż  „z a p i

sała“  (p rzy  pom ocy dz iu rek)
A  ile  jeszcze będzie!
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dn i. S tud ia  kosm ologiczne zostaną 
uproszczone: dz ies ią tk i la t  ob liczeń 
zostaną zredukow ane do k i lk u  dn i. 
Z m aszyny m atem atyczne j k o rz y 
sta na w e t m edycyna.

» V
P rzerw a łem . W  k a w ia rn i k ró lo 

w a ła  nada l pustka , ale ja ka ś  inna  
n iż  przed p ięc iom a m in u ta m i. W  p u 
stkę w kro czy ło  zainteresowanie. Ż y 
w y m  sym bolem  tego b y ł s to jący  k e l
ner w  b ia ły m  k it lu ,  s to jący  m iędzy 
n a m i z na tężonym i uszami. S po jrza
łem  na niego. On na m nie.

M ó j tow arzysz z pięścią w spartą  
na s to lik u , ale z pa lcem  w ciąż groź
nie w ysu n ię tym  —  i  n ie  zważając, 
że m ucha w y p ija  m u  re s z tk i s ło dk ie j 
kaw y, —  czekał w  sposób w idoczny 
na... chorobę, k tó rą  m u  obiecałem.

— No, co? —  spyta łem  ich  obu, — 
Ciekawe?

—  Fantastyczne! —  Głos ten nie  
na leżał do mego towarzysza.

—  Owszem, c iekawe, —  zarepeto- 
w a ł zaczepnie d ru g i głos.

—  Mogę przyznać, że ta  masżyna 
do liczen ia  je s t fan tastyczna. Od_ 
w ró c ił g łow ę do ke lne ra  i  po w tó 
rz y ł —  m a —  szy — na do l i  — 
cze —  n ia !

K e ln e r spo jrza ł na m nie. Ja na 
niego. On na mego towarzysza. T o 
warzysz na m nie.

Po te j m ilczące j w y m ia n ie  in fo r -  
m acyj, znam ionu jące j ż y w y  roz
w ó j a k c ji p s y c V ’ ~ 'zne j, r  v~ 
łem  da le j. ’

—  Maszyna? N ie w ą tp liw ie , sam 
przecież użyłem  tego słowa. M a pan 
rację , lecz po w ie dz ia łb ym : maszyna, 
stojąca ju ż  n iebezpiecznie b lisko  te 
go, co n ie  p rz y w y k liś m y  określać 
słowem  „m aszyna“ . Czy n ie  uważa 
pan?

—  N ie, n ie  uważam . Inżyn ie ro w ie  
m atem atycy i  f iz y c y  b u d u ją  w y łą c z 
n ie  m aszyny. Owszem —  rozum iem  
in te n c je  pańskiego opow iadan ia : 
chodzi o ra p to w n ie  m ale jącą, dz ięk i 
szybkiem u postępow i w iedzy  p rz y 
rodn icze j, przepaść m iędzy maszyną 
a organizm em . Chodzi panu  o s tw o
rzen ie  sugestii, że zacżynamy do
chodzić do jak iegoś niepokojącego 
wspólnego p u n k tu  m iędzy n im i. A le , 
d rog i panie, to  są ty lk o  ka rko ło m n e  
akrobacje  m yś li. G dyby tu  m ie li coś 
do pow iedzenia b io logow ie  i  psycho
logow ie, to  co innego. G dyby o n i bu 
dowali....

P rze rw a łem : —  T ak  jest, m a ją ! 
Z darza ją  się na św iecie n ie  ty lk o  
czyny rew o lu cy jn e , ale i  m y ś li re 
w o lucy jne . Uczeni, ja k o  lu dz ie  ostro
żn i i  od po w iedz ia ln i w s tydzą  się „p u 
b liczn ie “  pew nych  ide i, co n ie  prze
szkadza, że „p ry w a tn ie “  o n ich  m y 
ślą i  s ta ra ją  się je  w y  eksperym ento
wać i  zrea lizować, będąc w  ty m  n ie 
co podobn i do dyp lom atów , k tó rz y  
także chę tn ie  p rzem ilcza ją  cele 
sw ych eksperym entów .

D r  N o rb e rt W iene r na leży w łaśn ie  
do rzędu tych  uczonych. Przedsię

w z ią ł rozleg łe badania w raz  z psy
chologam i, neu ro logam i (specja lis ta 
m i od mózgu), in ż y n ie ra m i i  f iz y k a 
m i,-m a jące  na celu po rów nan ie  dzia
ła n ia  starom odnego naszego m ózgu 
z m ózgiem  e lek tron ow ym . Rzecz 
prosta , ludz ie  d o b ija li się do niego 
z p y ta n ia m i i  w iec ie  panow ie co 
ośw iadczył? O św iadczył, że ja k k o l
w ie k  lu d z k i m echan izm  m ózgowy n ie  
dz ia ła  ta k  spraw n ie  ja k  e lek tron o 
w y , to  je d n a k  ze w zg lędu na n ie 
z w y k łą  rozliczność fu n k c y j,  cudow 
ną w  Swej bogatej ska li, w yprzedza 
fan tas tyczn ie  w szystk ie  m aszyny —  
robo ty .

—  A ha, —  k rz y k n ą ł m asyw ny głos 
od s to lika . —  I  n ig d y  go n ie  dogo
n ią !

W zruszyłem  ram ionam i.— K to  w ie? 
Postęp techn iczny w a li się na nas, 
ja k  la w in a . N aw e t n a jw ię k s i m ago
w ie  f iz y k i i  te c h n ik i p o p e łn ia li ten 
sam b łąd  w  p ro roc tw a ch  co i  ko le-

Zaczęło się niewinnie — 
od fabrykacji maszyn do 

Uczenia

1
ga. Czy ko lega w ie  —  n a ch y liłe m  się 
i  zn iżyłem  głos, —  że sam w ie lk i 
E in s te in  k ilkanaśc ie  la t  tem u ośw iad 
cżył, że w yzw o le n ie  en e rg ii atom o
w e j je s t w  naszej epoce p ra k ty c z 
n ie  n iem oż liw e  I  co? M in ę ło  trochę 
w iosen i  z im  —  i  E ins te in  doczekał 
się tego w  co on. przecież teo re tycz
n y  w sp ó łtw ó rca  dz ie ła  (k ła n ia  się 
w am  E = . M c2) n ie  w ie rz y ł. N ie , n ie 
bezpieczne je s t k a lk u lo w a n ie  na po
wolność i  n ieudolność f iz y k ó w  i  te 
chn ików .

D r. W iener m y ś li inaczej. W  d n iu  
5 k w ie tn ia  bieżącego ro k u  ukaza ły  
się w z m ia n k i w  pras ie  zagran iczne j 
z ta k im  jego kom entarzem : „G d y 
byśm y c h c ie li zbudować apara t zdol
n y  do naśladow an ia  w szys tk ich  fu n 

k c y j i  re a k c y j cz łow ieka, m us ia łb y  
być praw dopodobn ie  ta k  w ie lk i,  ja k  
drapacz chm u r i  m ieć do swej w y 
łączne j dyspozyc ji e le k tro w n ię  m ie j 
ską, nie m ów iąc  o g igan tycznym  sy
stem ie ch łodzącym  ca ły  m echan izm “ .

P rzerw a łem . A  w ła śc iw ie  p rze rw a ł 
m i o k rz y k :

„T o  nonsens, panie. Od początku 
m ów ię , że nonsens. Czy w ie rz y  pan, 
że kam ien ica  może zastąpić cz łow ie
ka? Czy w ie rz y  pan, że zam iast pana 
stan ie  na u lic y  K rucze j (obok p rzy 
szłego gm achu M in is te rs tw a  Prze
m ys łu  i  H a nd lu ) kam ien ica , k tó ra — 
w yręcza jąc pana —  źakocha się w  
p iękn e j now e j k a m ie n icy  m in is te r
ia ln e j?  I  k tó ra  uczyn i to , m im o  g i
gantycznego ochładzania?

W ytrzeszczył na m n ie  oczy. —  Czy 
w ie rz y  pan?

—  N ie, n ie  w ie rzę  —  odparłem  z 
prosto tą  i  p rzekonaniem , —  ho ta, 
ja k  pan m ów i, „ka m ie n ica “  s tw orzo
na będzie do m yślen ia , a n ie  do u- 
czucia, tru d n o  w ięc w ym agać od 
n ie j, by  zakochała się w  m in is te r
s tw ie  przem ysłu  Zresztą po co? K a 
m ien ice  się n ie  rozm nażają. To bę
dzie sztuczny mózg, a n ie  sztuczny 
człow iek.

M y ś l n ie  Jest, być może, g łów ną 
cechą cz łow ieka, lecz jego uczucia, 
wola.

—  Pan je s t a te is ta  i  m a te ria lis ta ! 
—  ry k n ą ł towarzysz.

—  B ro ń  Boże: m am  skłonności do 
m e ta fizyk i.

—  Pan n ie  w ie rz y  w  duszę!
—  N ie  w ie m  co to  je s t dusza.
W  tern obaj usłyszeliśm y:
— Może jeszcze dw ie  m okk i?  W ła 

śnie świeżo parzona. —  To ke lne r 
ru szy ł poczciw ie  na ra tu n e k  poko ju .

—  N ie, dz ięku ję  —  odparłem  —  u- 
św iadom iw szy sobie sw ój stan f in a n 
sów.

—  N ie, dz ięku je , —  o d p a rł to w a 
rzysz, uśw iadom iw szy sobie zapew
ne stan swojego c iśn ien ia  k rw i.

M im o  wszystko cel zosta ł osiąg
n ię ty . Lecz —  o n iesta łośc i spraw  
lu d z k ic h ! —  na  ja k  k ró tk o . Ledw ie  
zam ilk ło  echo ke lnerow ego a rb itra 
żu pokojowego, usłyszałem :

—  G łów ną cechą cz łow ieka  jes t 
m yśl —  proszę pana —  dlatego czło
w ie k  nazw a ł sam siebie homo sa
piens —  is to ta  m yśląca.

—  M iły  m ó j p rze c iw n iku , ja  nie 
przeczę, że um ys ł je s t z ja w isk iem  
n ie z w y k ły m  Rola jego dopraw dy 
zasługuje na g łęboką zadumę.

Ja p y ta m  się ty lk o , co będzie z na 
szym i poglądam i, gdy nauka  w y b u 
d u je  któregoś dn ia , ja k  to  ob iecuje 
dr. W iener, w ieżę do m yślenia , czy 
też stację m yślen ia , zupe łn ie  tak , 
ja k  dziś bu du je  się e le k tro w n ie  czy 
poprostu  oś ro dk i tra k to ro w e .

—  Co będzie w tedy?
Okaże się, że n ie  po jm o w a liśm y  do

brze złożoności procesu m yślen ia , że 
co innego je s t m echan izm  m yślen ia  
(to mogą ro b ić  i au tom aty) a co in 
nego..
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— Dość tych  bzdu r —  zarycza ł
m ój adwersarz. Czerwone c e n tk i 
w ys tą p iły  m u  na tw a rzy . —  J a k i 
c iężk i dzień, ja k i c iężk i dzień... b ia 
dał. Rano żona u p a rła  m i się, że 
M ahom et b y ł wodzem  ezerwono- 
skórych In d ia n , a po po łud n iu  pan m i 
się up ie ra , że m aszyny mogą m ieć 
duszę. J a k i c iężk i dzień...

— Schopenhauer... zacząłem...
W rzasną ł —  Do ba n i z Schopen

hauerem ! n iech  pan zaraz m ó w i o 
chorobie, bo ju ż  d łuże j n ie  w y trz y 
mam.

Rozłożyłem  ręce. — N ie będę 
mógł.

—  Dlaczego?
— Bo o chorobie, to w ła śc iw ie  po

w iedz ia łem  ta k  ty lk o , b y  pana sk ło 
n ić do słuchania , d la  sensacji. K w e 
stia maszyn do m yś len ia  w a rta  jest 
tego, b y  pośw ięcić je j trochę  czasu, 
naw et bez sensacji.

—  Jak to ! to pan ta k  sobie s fan - 
taz jow a ł?  To ta  choroba psychiczna 
m aszyny nie is tn ie je?  I  ja  pana s łu 
chałem?

W yda ł ja k iś  przec iąg ły  ję k , ch w y 
c ił z k rzese łka  kapelusz i  po trąca jąc 
wszystko po drodze, w y b ie g ł ga lo
pem.

T rzasnę ły  d rzw i. Zapanow ała c i

sza. Przez okno w idać  by ło , ja k  — 
w y m ija ją c  zręcznie sam ochody — 
le c ia ł na drugą stronę u lic y  do ap
tek i.

— Gorący ko lega —  rz e k ł ke lne r. 
— P ozw o li pan, że się przys iądę na 
chw ilę . Gości n ie  m a, starego nie  
ma, a te kam ien ice  do m yś len ia  s tra 
sznie m n ie  za in teresow ały.

— S iada j pan.
— D zięku ję .
Usiad ł, p o p a trz y ł sm utno chw ilę  

w  przestrzeń i w yszep ta ł: —  a je d 
nak szkoda, że pan tę chorobę m a
szynowej duszy w y m y ś lił!

—  W ym yś lił?  N ie  koniecznie — 
pocieszyłem  go —  n ie  w y m y ś lił.  Ja 
ją  p rze w id u ję ! Rozum ie pan. To się 
m us i przecież k iedyś stać. T y lk o  
n iech pan dobrze zrozum ie. Pojęcie 
duszy je s t niesprecyzowane. M y  tu , 
m ów iąc  o chorob ie psych iczne j m a
szyny m am y na m y ś li chorobę u m y 
słową. Gdzie je s t m yś l i  pam ięć, tam  
przecież może z ja w ić  się i  obłęd. 
P raw da?

— P raw da !
— No więc?
— W ięc znaczy się może być cho

roba psychiczna m aszyn —  p rz y 
św iadczy ł k e ln e r n iedow ie rza jąc  (i

słusznie, bo w is i w  po w ie trzu  spór 
o te rm ino log ię ).

— T ak, o ile  psych ikę  og ran iczy
m y  ta k  n ieog lędn ie  — ja k  to z rob li 
m ó j w yb uch ow y  tow arzysz —  do 
s fe ry  w y łączn ie  um ys łow e j. Co zre
sztą uczyn iło  bardzo w ie lu  filo z o 
fów .

—  W ięc znaczy, że m óg łby  pan je 
dnak opow iedzieć o ta k ie j z w a rio 
w ane j m aszynie, tak , ja k  to pan 
p rzew idu je?

— M óg łbym  1 je ś li pan chce. to
opowiem .

— Doskonale,—u ra d o w a ł się sługa 
in ic ja ty w y  p ry w a tn e j. —  Może 
przedtem  jeszcze drugą kaw kę?

—  N ie, dz ięku je.
O dchrząkną łem . P om yśla łem  o p u 

s tym  dom u, o m a rn ych  f ilm a c h  i 
p ły tk ic h  p rzedstaw ien iach te a tra l
nych , o tym , że n ie  m am  ochoty na 
spacer.

—  Przepraszam , —  p rze rw a ł k e l
n e r —  chcia łem  się jeszcze przed
tem  zapytać, czy ten m echaniczny 
mózg m óg łby k iedyś  nauczyć się 
s taw iać pytan ia?

—  N ie, nie sądzę.
I  zacząłem opowieść o ob łąkanym  

automacie.
•

Oto obrazek *  epoki w !e i«m A z|A w  (ale w złośliw ych oczach ka ryka ta rs ya ty )



L I S T Y  1
JEDN O  O K O  — A  G ŁĘ B O K O

Czytelniczka z Łodzi

...Proszę o w y t łu 
maczenie niejasnego 
d la  m n ie  po jęc ia  ste
reoskop ii w  zastoso
w a n iu  do osób posia
da jących ty lk o  jedno 
zdrowe oko. Pon ie
waż dopiero dw a ob
razy z obojga oczu 
da ją  w  św iadom ości 
naszej odczucie głębi, 
dlaczego w id z im y  nor 
m a ln ie  obrazy t r ó j
w ym ia row e , p rz y m y 
ka jąc  jedno oko?

Będąc n iedaw no w e fo to p la s tiko - 
nie, pa trza łam  na obrazy ty lk o  je d 
nym  okiem , gdyż jednocześne oglą
danie przez obydw a szkła pow odo
w a ło  u m n ie  bó l g ło w y ; m im o  to 
m ia ła m  w yobrażen ie  rzeczyw istości 
w  trzech w ym ia ra ch  i  rozum iem , że 
rów nież i ś lep i na jedno  oko mogą 
w idz ieć obrazy tró jw y m ia ro w e  na 
ekranie. Chodzi m i w ła śc iw ie  ty lk o  
o w y jaśn ien ie  procesu optycznego, 
sachodzącego w  ta k im  w ypadku.

Odpowiedź:

Zapytuje pani, ja k  wytłumaczyć 
stereoskopowe widzenie w  zastoso
waniu do osób patrzących tylko jed 
nym okiem. Sądzę, że jeśli osoba ta 
ka ma poczucie „głębi“ (czego sobie 
osobiście przy najlepszych chęciach 
wmówić nie potrafię), to jest to efekt 
psychologiczny w tórny, rodzaj przy
zwyczajenia do przestrzennego (skąd 
(nąd znanego) rozmieszczania i  ujm o
wania przedmiotów przeważnie do
brze znanych. Doświadczalnie prze
konano się wielokrotnie, że w  przy
padku nieznanych, widzianych na tle 
Jednorodnych przedmiotów =  po
m yłki w  ocenie odległości przy pa
trzeniu jednoocznym są ogromne. 
Proszę zrobić takie doświadczenie: 
w dwie wyciągnięte przed siebie rę 
ce bierze Pani po długim ołówku 
i zamknąwszy jedno oko usiłuje Pa
ni stuknąć końcem jednego ołówka 
w  koniec drugiego. Proszę zanotować 
liczbę prób pomyślnych i niepomyśl
nych i porównać z odpowiednimi 
próbami przy obu oczach otwartych  
(przed każdą nową próbą należy „za
pomnieć“ o poprzednim ustawieniu, 
np. przez duży ruch wykonany rę 
kami. W. K.

Z Y C IE  W KO S M O S IE

Artur Sobolewski, w  Bytomiu
Pozwolę sobie pow róc ić  do zagad

n ien ia  poruszanego na łam ach „P ro 
b lem ów “  m ianow ic ie  do k w e s tii ży
cia w e W szechświecie. Postaw ić m u 
s im y zasadnicze py tan ie : co jest w ła 
ściwie istotną przyczyną życia na 
Ziemi, oraz czy is tn ie je  ono ty lk o  na 
naszym globie. Czy ca ły  W szechśw iat 
jest m a rtw y . Oczyw iście, że życie 
jes t ograniczone n iezm ie rn ie  c iasny
m i p ra w a m i fizycznym i. N ik t  nie 
m y ś li tu  snuć ja k ichś  fan tastycznych 
tw ie rdzeń. Zgoda, iż  o lb rzym ia  część 
m a te rii, z k tó re j składa się Wszech
św ia t tw o rz y  gw iazdy  o tem pe ra tu 
rach  pom iędzy 1650° do 60000° a na
w e t wyższych, w  k tó ry c h  cząsteczki 
ro z la tu ją  się na atom y. N ie  m a tu  
m ow y o życiu . G dy je d n a k  wszyst
k ie  w a ru n k i fizyczne są spełnione, 
w  ja k i sposób p o ja w ia  się życie? 
W szak obecne s tad ium  ro zw o ju  ast
ro n o m ii pozwala s tw ie rdz ić , że ilość 
uk ład ów  słonecznych w e Wszech
św iecie jes t ogrom na. Dlaczegóż w ięc  
n ie  m ożem y przypuścić  is tn ien ia  ży
cia  na m ilio n a ch  p lan e t w  in nych  
uk ładach p lan e ta rnych  poza u k ła 
dem ga laktycznym , gdzie p rzy  odpo
w ie d n ie j od ległości p lan e t od ich  c ia
ła  cen tra lnego życie może powstać. 
N a tu ra ln ie , że o życie w  naszym 
uk ładz ie  p la n e ta rn ym  oprócz Z iem i 
tru d n o  m ów ić , lecz skoro uk ład ów  
ta k ich  jes t w ie le  dlaczegóż nie  m o
g łoby k rze w ić  się bu jne  życie na k tó 

re jś  z p lane t in n ych  uk ład ów . Czyż 
życie na Z ie m i m ia ło b y  być w y ją t 
k iem , w śród tak iego ogrom u m g ła 
w ic  i  gw iazd, skoro w iem y, że ilość 
gw iazd  je dn e j m g ła w icy  sięga rzędu 
100 m ilia rd ó w , ilość zaś m g ła w ic  ró w 
nież te j liczby. Oczyw iście, że p ra 
w a f iz y k i obow iązu ją  w  ca łym  
W szechświecie. Jak  sądzę dzisiejsza 
astronom ia n ies te ty  n ie  je s t w  stanie

dać odpowiedzi na te pytania. Jed
nakże m ożem y chyba przypuścić, że 
życie is tn ie je  i  poza Z iem ią  chociaż 
m usi ono być zupełn ie  czymś w y ją t 
ko w ym  w e W szechświecie. T y m  sa
m ym  Z iem ia  by odzysk iw a ła  swe 
w y ją tk o w e  s tanow isko w e Wszech
świecie, ja k ie  u tra c iła  po obaleniu 
u k ła d u  geocentrycznego przez K o 
pe rn ika . Jakie w ła śc iw ie  stanowisko 
zajm uje życie we Wszechświecie? 
Czy jest ono spowodowane przez 
ewolucję Wszechświata?

P ow raca jąc do k w e s tii życ ia  w  na
szym  uk ładz ie  p lan e ta rnym , to  m o
g łob y  ono is tn ieć  p rzy  założeniu, że 
„p rzesuw a ło  się“  z planet., na p la 
netę. X ta k  n a jp ie rw  is tn ia ło  na M a r
sie, obecnie na Z ie m i a w  przyszłość» 
może przenieść się na Wenus. Jed
nakże pogląd ten  n ie  cieszy się uzna
niem , bow iem  praw dopodobn ie  p la 
ne ty  te  posiada ły stale te same w a 
ru n k i fizyczne, co i  obecnie. Na Z ie 
m i zaś zna jd u je  się życie, gdyż jest 
ona w  stosownej od ległości od S łoń
ca.

C hc ia łbym  na kon iec postaw ić je 
szcze jedno py ta n ie : Jak  d łu g i okres 
życ ia  m a zapew niony ludzkość na 
Z ie m i i ja k  d łu g i okres czasu na
sza p lane ta  zrów now aży sw ó j ob
ró t dookoła osi z ob ro tem  dookoła 
Słońca, bo fa k t  ten, sądzę, oznaczał
by zagładę życia, w yk lu cza ją c  n a tu 
ra ln ie  w sze lk ie  n ieprzew idz iane  ka 
ta s tro fy  kosm iczne, z k tó ry c h  n a j
groźnie jszą je s t „p rzen ies ien ie  się“ 
S łońca w  N ową, a w iem y, że jes t to 
z ja w isko  dość pospo lite  w e Wszech
świecie.

Odpowiedź:

W  swym rzeczowym liście porusza 
Pan różne zagadnienia związane z 
kwestią rozpowszechnienia życia we 
Wszechświecie. Oczywiście na pyta
nie „co jest właściwie istotną przy
czyną życia na Ziemi?“ —  dziś jesz
cze nauka zdecydowanej odpowiedzi 
dać nie może. Pytanie to należałoby 
zresztą sformułować raczej w  ten 
sposob: „Jaki splot w arunków  przy
rodniczych doprowadził do powstania 
życia na Ziem i i  ja k  ten proces się 
odbył“?

Dalej wyraża Pan przypuszczenie, 
że wobec ogromnej liczby gwiazd 
we Wszechświecie, życie może krze
wić się również poza Ziemią, na p la
netach, krążących zapewne dookoła 
niektórych spośród tych gwiazd. O-



czy wiście, ta moZiiwuSC i s tn ie j« ;  1 J e 
śli życie nie jest jakim ś cudem jed 
norazowym —  czego nie mam y n a j
mniejszego praw a przypuszczać —  to 
niew ątpliw ie w  niejednym  zakątku  
Wszechświata mogło się rozkrzewić 
(por. „Problemy“, zesz. 2 r. 1946). 
Nawet nie posunąłbym się tak dale
ko ja k  Pan, sądząc że „musi ono być 
z u p e ł n i e  c z y m ś  w y j ą t 
k o w y m  we Wszechświecie“. Jest 
ono zapewne zjaw iskiem  dość (może 
nawet bardzo) rzadkim  ale nie prze
sadzajmy w  pesymiźmie. Rzecz jasna, 
że o tym  jak ie  jest „właściwe stano
wisko“ życia we Wszechświecie nic 
nie w iem y i możemy jedynie snuć 
na ten tem at m niej lub więcej pocią
gające spekulacje filozoficzne.

Co się tyczy w idoków na przysz
łość, to, moim zdaniem, przyszłość 
ludzkości jest związana nie tyle z 
w arunkam i natury astronomicznej (te 
można uważać za zapewnione na set
ki m ilionów lat), co ze s p r a w a 
m i  e w o l u c j i  b i o l o g i c z 
n e j  gatunku „Człowiek“. Jeżeli 
ludzkość zdoła opanować tę dziedzi
nę tak dalece, aby ewolucją tą móc 
kierować, to m iejm y nadzieję, że 
starczy je j rozsądku na pokierowanie 
nią w  r o z s ą d n y m  i k o r z y 
s t n y m  k i e r u n k u !  O k a 
tastrofalne dla życia na Ziem i zw ol
nienie je j obrotu dokoła osi może się 
Pan nie troszczyć: podobno na to aby 
doba równała się 2 naszym obecnym 
miesiącom, musielibyśmy czekać 50 
m iliardów  lat, a cóż dopiero na zrów 
nanie się doby i roku!

W. K.

G D Y B Y  S Z P IL K A  Z A W IS Ł A  
W  P O W IE T R Z U

Kazim ierz Chodorowski, W ałbrzych

M am  nadzie ję , że k iedyś zrozu
m iem , do czego shiży teo ria  w zg lęd
ności. ja k i k s z ta łt m a wszechśw iat, 
co to Jest czas, ja k  w yg ląd a  n ieskoń
czoność i  ca ły szereg in n y c h  cieka
w ych  i  w ażnych rzeczy. Lecz zanim  
to nastąpi, chc ia łbym  zrozum ieć rze
czy ba rdz ie j powszednie, nad k tó ry 
m i au to rzy pod ręczn ików  szko lnych 
lu b  po pu la rn ych  a r ty k u lik ó w  na u 
kow ych  przechodzą z w yk le  do po
rząd ku  dziennego, lu b  da ją  w y ja ś 
n ien ia  n iew yczerpu jące . O to  n ie k tó 
re z n ic h :

1. P u n k t po łożony na ró w n ik u  sło
necznym , ro b i w ięce j ob ro tów  dooko
ła  osi słonecznej, n iż  w  ty m  sam ym  
czasie p u n k t, po łożony w  po b liżu  
bieguna. O grom ne m asy m a te r ii, z 
k tó re j składa się Słońce, przesuw ają 
się bezustannie wzg lędem  siebie.

Pytanie: ja k  się na zyw a ją  s iły , 
k tó re  pow o du ją  powyższe z jaw isko , 
ja k ie  m a ją  źród ło  i  ja k im  pod lega ją  
praw om ? Czy s iły  te  od dz ia łu ją  t y l 
ko  na Słońce, czy rów n ie ż  i  na naszą 
Z iem ię, Księżyc oraz inne c ia ła  n ie 
bieskie?

2. G łów ne p rądy  m orsk ie  ( ró w n i
kow e) m a ją  k ie ru n e k  ze wschodu 
na zachód. Passaty rów n ież  podlega
ją  od ch y le n iu  w  ty m  k ie ru n k u . W  
podręczn ikach ge og ra fii z ja w isko  to  
tłum aczone je s t obro tem  z iem i do
ko ła  osi. T łum aczen ie  to je d n a k  w y 
da je się n ie tra fne , gdyż ru c h  obro
to w y  z iem i i  wszystk iego co się na 
n ie j zna jdu je , a w ięc  w o dy  i  pow ie

trza , nadany raz, k iedyś tam  p rzy  
s tw orze n iu  św iata, p o w in ie n  trw a ć  
sta le  i  n iezm ienn ie , o ile  n ie  na 
stąp i tu  dz ia łan ie  in n ych  s ił. Gdy 
pociąg b iegn ie  ruchem  je dn os ta jn ym  
po p ro s to lin ijn y m  poziom ym  torze, 
to z n a jd u ją cy  się w e w ną trz  pasaże
ro w ie  i  ich  w a liz k i n ie  u lega ją  prze
sun ięc iu  do ty łu  pociągu. R uch zie
m i doko ła  osi pow odu je  ty lk o  siłę 
odśrodkową, k tó ra  dz ia ła  n ie  w zd łuż  
ró w n ik a , lecz prostopad le  do niego 
i  n ie  może w p ły n ą ć  na k ie ru n e k  
p rą dó w  m orsk ich  i  pow ie trznych . 
F ak tu , że w oda i  pow ie trze , położone 
p rzy  ró w n ik u , pod lega ją  p rz y  obro
cie Z ie m i ja k b y  zaham ow aniu , n ie  
m ożna rów n ież  tłum aczyć ta rc iem  
naszego g lobu (bo też w ła śc iw ie  o co? 
o p różn ię  m iędzyp lanetarną?)

G dyby zresztą ob ró t Z ie m i p o ru 
szając wodę i  po w ie trze  w y k o n y w a ł 
pracę, to spow odow ałoby to coraz 
w o ln ie jsze  w iro w a n ie  Z iem i.

P y tan ie : Co jes t p rzyczyną k ie 
ru n k u  ró w n ik o w y c h  p rądów  m ors
k ic h  i  odchy leń  na  zachód passatów? 
Czy lą dy , położone p rzy  ró w n ik u  
pod lega ją  rów n ie ż  m in im a ln y m  prze 
sun ięciom  w  k ie ru n k u  zachodnim ?

3. I  ...jeszcze jedno  pytan ie . A le  
zacznę od fa k tu . Pewnego razu, m a 
ją c  s iln y  magnes, p rzyw iąza łe m  go 
do zwieszającego się _ nad stołem  
sznurka, a pod magnesem sta ra łem  
się „zaw ies ić “  w  p o w ie trzu  szpilkę. 
Pom im o d ług ich  us iłow ań  n ie  p o tra 
f iłe m  tego uczyn ić. S zp ilka  albo le 
c ia ła  w  górę do m agnesu, albo spa
da ła na stó ł. Od czasu tego dośw iad
czenia zachw ia ła  się m o ja  w ia ra , 
w po jo na  w e m n ie  jeszcze w  g im na 
z ju m  pod groźbą d w ó jk i z f iz y k i,  że 
Z iem ia  w  system ie s łonecznym  zn a j
du je  się w  stan ie równowagi stałej 
dzięki działaniu dwóch (tylko dwóch!)

sił, t j .  s iły  p rzyc iągan ia  przez S łoń
ce, rów now ażone j (co do gram a!) 
przez s iłę odśrodkową, powodow aną 
ob ro tem  Z ie m i doko ła  Słońca.

W iem  o tym , że zak rzyw ien ie  to
ru , po k tó ry m  Z iem ia  b iegnie , zm ia
na p rędkości w  m ia rę  zb liżan ia  się 
i  odda lan ia  od S łońca doskonale h a r
m on izu ją  z w zo ra m i i  p ra w a m i m e
cha n ik i, n iezaprzecza ln ie  dowodząc 
słuszności ob liczeń genialnego N e w 
tona, k tó rego  u w ie lb ia m , a k tórego 
o d k ryc ia  z pewnością n ie  m n ie j ce
nię, n iż  tych , k tó rz y  z a rz u c ili stoso
w an ie  p ra w  m ech an ik i k lasyczne j 
T y lko , że:

Przypuśćm y, że ktoś, gdzieś tam  
o d k ry ł górę, zbudowaną z n a jtw a rd 
szej ska ły  w  kszta łc ie  stożka, ale 
stożka odwróconego w ie rzcho łk iem  
w  dół. N a jdok ładn ie jsze  p o m ia ry  1 
badania w yka za ły , że je s t to  szcze
gó lny w ypadek rów now ag i.

W iadomość taką  p rz y ją łb y m , jako  
rzecz bardzo dz iw ną, n iem a l cudo
w ną, lecz... ostatecznie m oż liw ą , u - 
w ażając, że je ś li w  pom ia rach  ta k ie j 
gó ry  n ie  zaszedł b łąd , to  wszystko 
je s t w  po rządku . S łyszałem  o róż
nych  w y b ry k a c h  n a tu ry , k tó ry c h  ży
w o t b y ł je d n a k  zawsze k ró tk i.

Lecz gdyby m i pow iedziano, że we 
w schodnie j A n ta rk ty d z ie  o d k ry to  
całe łańcuchy gór, s to jących  na Spi
czastych w ie rzcho łkach , to  n ie  po
p rzes ta łbym  na zapew nieniu, że 
wszystko to dz ie je  się zgodnie z w zo
ra m i m atem a tycznym i, lecz p y ta ł
bym , ja k a  przyczyna  spow odow ała 
ta k i stan rzeczy.

Bo n a tu ra  tw o rz y  i  b u d u je  w  spo
sób n a tu ra ln y , a gór n ie  m a zw ycza
ju  s taw iać w ie rz c h o łk a m i w  dół, 
uza leżnia jąc ich  rów now agę od 
szczególnych p rzyp ad ków  rów no w ag i 
s ił, lecz na szerokich i  t rw a ły c h  pod
nóżach, t j .  w  ta k ic h  w a ru n ka ch , by 
te same s iły  n ie  ty lk o  n ie  zakłóca ły , 
lecz p rzec iw n ie  w y tw a rz a ły  stan 
rów n o w a g i w  ciągu bardzo d ług ich  
w ie k ó w  is tn ie n ia  gór.

I  dlatego chc ia łb ym  widzieć p rzy 
czynę ró w n o w a g i naszego u k ład u  
słonecznego n ie  w  cudownym zno
szeniu się w za jem n ym  s iły  g ra w ita 
c j i  i  s iły  odśrodkow e j, lecz jako  
z ja w isko  naturalne i  podporządko
wane je d n e j ogólne j rów n ie ż  na
tu ra ln e j przyczyn ie , u trzym u ją ce j 
św ia t w  rów nowadze.

P y tan ie : Czy uda ło  się k o m u k o l
w ie k  zbudować p ra k tyczn ie  choćby 
fragm e n ta ryczn y  m ode l u k ła d u  sło
necznego na zasadzie rów now ag i 
dw óch sił, dz ia ła jących  w  p rze c iw 
nych k ie runkach?

646



Odpowiedź:

1) N ieste ty, n ie  znam y przyczyn, 
w  w y n ik u  k tó ry c h  oko lice  ró w n i
kow e Słońca posiadają w iększą 
prędkość ką to w ą  ob ro tu , n iż  oko 
lice  jego b iegunów . Podobnego z ja 
w iska  n ie  obserw u jem y an i na Z ie 
m i an i na p lanetach i  Księżycu.

2) P y tan ie  s fo rm u ło w a ł Pan trochę 
niezręcznie i  n ie jasno. P raw dopodo
bn ie  chodzi Panu o tzw . s iłę  C o rio - 
lisa, k tó ra  w y w o łu je  z ja w iska  przez 
Pana wspom niane.

Otóż na w szys tk ie  c ia ła  porusza
jące się na Z ie m i w z d ł u ż  p o 
ł u d n i k ó w  dz ia ła  ow a s iła  Co- 
rio lisa , k tó re j k ie ru n e k  je s t p r  o - 
s t o p a d ł y  d o  r u c h u  c i a 
ł a  a w ięc  i  do po łu dn ika , a k tó re j 
w artość je s t p ro po rc jon a lna  do szyb
kości c ia ła  i  do jego m asy. Jeśli 
c ia ło  na p ó łk u li pó łnocne j Z ie m i 
b iegn ie  w  k ie ru n k u  po łu dn iow ym , 
s iła  C orio lisa  dz ia ła  na zachód, je ś li 
w  k ie ru n k u  pó łnocnym — na wschód. 
W  w y n ik u  dz ia łan ia  te j s iły  pasaty 
na p ó łk u li pó łnocne j zbaczają od 
p o łu dn ika  w  p raw o , rz e k i p łynące w  
k ie ru n k u  p o łu d n io w ym  podm yw a ją  
p raw e  brzegi, a pociąg i jadące 
w zd łuż po łu d n ika  w y w ie ra ją  s iln ie j
szy nac isk  na p ra w ą  szynę n iż  na
lew ą. .

Na c ia ła  biegnące w zd łuz  ró w 
no leżn ików  s iła  C orio lisa  n i e  
dzia ła . T a k  samo n  i  e dz ia ła  s i
ła  C orio lisa  na c ia ła  będące w  spo
czynku . D latego też n ie  może być 
m ow y o d z ia ła n iu  te j s iły  na lądy , 
lu b  zb io ro w iska  w ód n ie ruchom ych.

S iła  C orio lisa  je s t w y n ik ie m  tego, 
że c ia ło  w  ru ch u  przechodzi z obszaru 
o m n ie jsze j p rędkości l in io w e j ob ro 
tu , do obszaru o prędkości w iększe j 
(albo na odw ró t). Proszę w ięc  sobie 
w yobraz ić  cz łow ieka, k tó ry  z chod
n ik a  poruszającego się w o lno  p rze 
chodzi na cho dn ik  po rusza jący się 
szybko. W  c h w ili przechodzenia n a 
stępu je  zm iana prędkością jego pia ła , 
zm iana zaś prędkości, ja k  w iem y, 
je s t zawsze w y n ik ie m  dz ia łan ia  
s iły . S iła  ta  w y w o ła ła  upadek 
cz łow ieka  w  p ra w o  lu b  w  lewo, 
zależn ie od tego czy przechodzi 
z chodn ika  szybszego na, w o ln ie jszy  
czy też naodw ró t. W łaśn ie  ta  s iła  
jest analog ią  do s iły  C orio lisa . W szak 
woda p łynąca od b ieguna k u  ró w 
n ik o w i tra f ia  do obszarów porusza
jących  się (w sku te k  ob ro tu  Z iem i) 
z coraz to w iększym i szybkościam i 
lin io w y m i, przechodzi w ięc z chod
n ik ó w  w o ln ych  do coraz to  szyb
szych...

3) Jak  m ożna się dom yślić  poddaje 
Pan w ą tp liw o ś c i słuszność trzec ie j 
zasady N ew tona (akc ja  ró w n a  się 
rea kc ji). P rzytoczony eksperym ent 
z magnesem i  szp ilką  jes t zna kom i
ty m  p rzyk ład em  słuszności te j zasa
dy, b y n a jm n ie j n ie  je j zaprzeczeniem. 
Przecież Pan n ie  m óg ł u tra f ić  d o- 
k ł a d n i e w t o  m iejsce gdzie s iła  
ciężkości rów na  się s ile  przyc iągan ia  
magnesu. Zawsze jedna  z n ich  by ła  
choć trochę  w iększa od d ru g ie j. Zgo

dnie w ięc z zasadą znoszenia się s il
m u s i a ł a  za każdym  razem  w y 
stąp ić  t r z e c i a  siła, rów now ażą
ca tę  różn icę p ie rw szych  dw óch. Ta 
trzec ia  s iła  m ogła powstać ty lk o  
w sku te k  ru ch u  (bo in n y c h  źróde ł n ie  
m ogło być i  wobec tego szp ilka  m u 
sia ła się poruszać w  stronę gdzie je 
dna s iła  b y ła  w iększa od d ru g ie j.

G dyby  w ięc  szp ilka  zaw is ła  w  po
w ie trzu , ja k  tego P an oczekiw a ł, b y 
ło b y  to  zaprzeczeniem  zasady N e w 
tona, bo m ie lib yśm y  dw ie  i  ty lk o  
dw ie  s iły  n i e r ó w n e  i  wobec 
tego n ie  b y ło  by  m ow y o ic h  znoszę-, 
n iu  się.

G dyby  je d n a k  is to tn ie  P an u t ra f i ł  
dok ładn ie  w  m iejsce rów nośc i s ił 
ciężkości i  p rzyc iągan ia  m agnesu (co 
je s t p rzyp ad k iem  id ea lnym  n ie  d a ją 
cym  się zrea lizować) to  i  w te d y  stan 
spoczynku t rw a ł by  nieskończenie 
k ró tk o , bo dz ia łan ie  na jm n ie jsze j 
p rzyczyny  zew nę trzne j —  choćby u - 
derzenie jednego a tom u po w ie trza  — 
odrazu sp ra w iło  by, że s iły  przesta ły 
by  się znosić i  oczyw iście w yw o ła ło  
by  to  ruch , w  w y n ik u  k tórego w y 
s tąp iła  by  trzec ia  s iła  taka, że w szy
s tk ie  trz y  znos iły  b y  się, k u  zadość
uczyn ien iu  zasadzie New tona.

Jak  z tego w idać  n ie  ma potrzeby 
budow an ia  m ode li u k ła d u  p la n e ta r
nego na to, b y  przekonać się o słusz
ności zasady N ew tona a k c ji i  re a kc ji. 
W ysta rczy np. w  eksperym encie z 
szp ilką  zm ie rzyć s iłę  przyc iągan ia  
magnesu w  różnych  punktach , oraz 
zbadać ru ch  s zp ilk i. Z na jąc  prędkość 
s z p ilk i w  każdym  punkc ie  ruchu , 
możem y ob liczyć zm iany te j p rę d ko 
ści w  jednostce czasu a stąd i  ową 
trzec ią  silę, k tó ra  na n ią  dzia ła . P rze
konam y się p rzy  tym , że zawartość 
ow e j trzec ie j s iły  w  każdej c h w ili 
będzie się ró w n a ła  różn icy  s iły  p rz y 
ciągan ia  m agnesu i  s iły  p rzyc iągan ia  
Z iem i. Czy tego ju ż  n ie  w ystarczy?

M ode lu  u k ła d u  p lanetarnego na 
Z iem i zbudować n ie  możemy, bo na 
wszystko co jes t na Z ie m i dz ia ła  
przecież s iła  ciężkości. G dybyśm y ją  
m o g li usunąć (p rzy  pom ocy ja k ie jś  
m aści a n tig ra w ita c y jn e j) , zbudow a
n ie  tak iego  m odelu n ie  nastręczałoby 
trudn ośc i. D w ie  k u lk i na e lek tryzo - 
w ane ró żn ym i znakam i, jedna duża 
d ruga  m a ła  zachow a łyby się ta k  ja k  
Słońce i  Z iem ia . M og lib yśm y w ted y  
poznawać m echan ikę nieba u siebie
w  m ieszkaniu... _

W. Z.

T E L E P A T IA
W R E D A K C J I „P R O B LE M Ó W “

W zw iązku  z lis ta m i P. S te fan ii 
Szym ańskie j z Lu ba n ia  Ś ląskiego 
oraz C zy te ln ika  naszego pism a J. T. 
z W arszaw y, u l. B rzeska 21 nasuwa 
się k ilk a  uwag. Przede w szys tk im  
z ubo lew aniem  podkreś lić  należy, że 
poziom  korespondenc ji w  zakresie 
m edycyny p rz y b ra ł n iezupe łn ie  w ła ś 
c iw y  k ie run ek . D a leko nam  do 
wszechstronnego d ysku tow a n ia  roz
m a itych  zagadnień n a tu ry  b io log icz
ne j, czy le ka rsk ie j, przew ażnie cho

dzi o zapytan ia  o cha rakterze na jzu 
p e łn ie j egocentrycznym  i  m a ło  in te 
resu jącym  ogół C zy te ln ików . M am  
w rażen ie , że nasi S zanow ni K ores
pondenci, piszący o spraw ach zw ią 
zanych z m edycyną p o w in n i brać 
p rz y k ła d  z lis tó w  dotyczących np. za
gadn ień f iz y k i współczesnej. S po ty
kam y się tu ta j z pasjonu jącą dysku 
sją, szerokim  i  w szechstronnym  sta

w ia n ie m  zagadnień. Tym czasem  l i 
s ty  dotyczące sp raw  m edycznych 
zmuszają nas do odpow iedzi „a d  p e r- 
sonam “ , a n ie  „a d  re m “ . W  ten  spo
sób dz ia ł odpow iedzi z zakresu m e
d ycyn y  zaczął się przeradzać p o w o li 
w  skrzynkę  po rad  le ka rsk ich , udzie
la nych  na odległość bez badania cho
rego. T a k  w ięc m im o w o li C zy te ln icy  
zmuszają R edakcję  do postępowania 
niezgodnego z zasadam i m edycyny 
dn ia  dzisiejszego i  u s iłu ją  sprow a
dzić pomoc okazyw aną im  przez Re
dakcję  do zw yk łego  zgadyw ania, jas
now idzen ia  i  te le p a tii. Jedynym  us
p ra w ie d liw ie n ie m  tak iego stanu rze
czy jes t c ie rp ien ie  lu dzk ie , k tó re  
zmusza do poszuk iw an ia  rady . D la 
R e da kc ji s tan ow i to  w y k ła d n ik  po
ważnego zaufania, ja k im  nas C zy te l
n ic y  darzą. S ądzim y jednak, że dla 
dobra  celu, k tó ry  p ism o nasze sobie 
po s taw iło  (zgłęb ien ie w iedzy  i  po
znanie życia) będzie le p ie j korespon
dencję naszą przenieść na in ną  płasz
czyznę. P ros im y w ięc o zaprzestanie 
py ta ń  odnośnie w łasnych  n iedom a- 
gań i  do leg liw ości, a poruszanie spraw  
na jw ię ce j in te resu jących  ogół C zyte l
n ików .

N ie  chcąc pozostaw ić bez odpow ie
dzi lis tó w , k tó re  w y w o ła ły  w vże j 
przytoczone re fle ks je  ko m u n ik u je m y  
co następuje. P an i Szym ańska zechce 
ze swą córką udać się do K l in ik i  D e r
m ato log iczne j U n iw e rs y te tu  W roc
ławskiego. P an J. T . m a rzeczyw iście 
poważne zm artw ien ie . W ydaje  nam  
się, że na jpow ażn ie jszą in s ty tu c ją  
naukow ą, k tó ra  m og łaby  a u to ry ta ty 
w n ie  rozstrzygnąć w ą tp liw o ś c i Pana 
jest K lin ik a  Chorób K ob iecych  U n iw . 
Waraz., S ta ryn k iew icza  5. D r  M .
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K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E

SP. W YD. „C Z Y T E L N IK “

„B adan ie  c z y te ln ic tw a “ . P raca zb io 
row a. Tom  I  s e rii „M a te r ia ły  
i  S tud ia “ . In s ty tu t  K u ltu ra ln o -O 
św ia tow y, W arszawa 1948, cena 
zł 200.— .

K siążka  om aw ia  cele i  sposoby ba
dania czy te ln ic tw a  oraz w y n ik i 
dw óch a k c ji badawczych, p rzepro 
w adzonych przez Sp. W yd. „C zy 
te ln ik “ , je dn e j w śród  m łodzieży 
szkół średn ich  w  m iastach, d ru g ie j 
— w śró d  c zy te ln ikó w  w ie jsk ich . 
Obecnie badanie czy te ln ic tw a  sta
je  się akc ją  społeczną, uznaną za 
niezbędną przez c z y n n ik i o fic ja ln e  
i społeczne. Z w y n ik ó w  tych  ba
dań do w ia d u je m y  się na p rzyk ład , 
że w  la tach  w o jn y , m im o  w y s ił
kó w  okupanta , zm ie rza jących  do 
zniszczenia naszego życ ia  um ysło
wego, m łodzież czyta ła  w ięce j n iż 
przed w o jną , że upodobała sobie 
książkę poważną, rzadko  sięgając 
do książek „d la  m łodz ieży“ . W p ływ  
le k tu ry  szko lne j zm ala ł. Obraz 
czy te ln ic tw a  na w s i zebrany inną 
m etodą może budzić re fle ks je , że 
n ie  je s t typ o w y , że pochodzi ty lk o  
z k ilku d z ie s ię c iu  m ie jscow ości. Jak  
w iadom o, jes t on ju ż  spraw dzany 
in n y m i drogam i. M a te r ia ł zaw ar
ty  w  p u b lik a c ji In s ty tu tu  m a swą 
w ym ow ę d z ię k i n ie  by le  ja k im  ob
serw atorom . B y l i  n im i pisarze. N ie  
o g ra n iczy li się do no tow an ia  z ja 
w isk  ale s ta ra li się dociec p rz y 
czyn i szukać ś rodków  zaradczych. 
Ich  tw ie rd ze n ia  ju ż  w y w o ła ły  od
dźw ięk  u dz ia łaczy w ie js k ic h . O d
dźw ięk  ten  pow iększy się, gdy szer
sze k rę g i ośw ia tow ców  zaznajo
m ią  się z om aw ianą pracą.

„B ad an ie  c z y te ln ic tw a “  k ładz ie  
podw a linę  pod p rzyszłe  badanie po
rów nawcze, z k tó ry c h  dopiero 
można będzie w yc iągnąć oceny 
i w n io s k i praktyczne.

SP. W YD . „K S IĄ Ż K A “

Bogolepow  M . —  R adziecki system  
fina nso w y  (B ib lio te k a  P ra w n ik ó w  
dem okra tów ) str. 104, z ł 250.— 
P rzekład A. Szpakow icza.

T y lk o  w  gospodarce p lan ow e j k tó 
ra  n ie  zna k ryzysó w  n a d p ro d u kc ji 
m o ż liw y  je s t t rw a ły  system f in a n 
sowy. O to teza, k tó re j uzasadnie
nie  cz y te ln ik  zna jdzie  w  te j n ie 

w ie lk ie j,  a le treśc iw e j książce. W 
sposoo p rze jrzys ty  zobrazow any 
został radz ieck i system finansow y, 

* k tó ry  dz ięk i sw ej je dn o lito śc i spra
w n ie  fu n k c jo n u je  w  czasie poko
jow ego bu do w n ic tw a  soc ja lis tycz
nego i  znakom ic ie  w y trz y m a ł n a j
cięższą próbę —  okres w ie lk ie j 
w o jn y  na rodow e j p rzec iw ko  h it le 
ryzm ow i. K s iążkę  tę w in ie n  prze
czytać każdy, kogo in tre s u ją  za
gadn ien ia  ekonom iczne.

K a u tsky  K a ro l —  Tomasz M orę  i  je 
go u top ia  (B ib lio te k a  S oc ja lizm u 
Naukowego), str. 336, z ł 300.—  Z 
trzeciego w yd an ia  n iem ieckiego 
p rze łoży ł K . B łeszyński.

K a u ts k y  nap isa ł tę ks iążkę w ó w 
czas, gdy b y ł jeszcze m arks is tą . Jest 
to św ie tna  m onogra fia , w  k tó re j cała 
epoka ówczesna, otoczenie w  k tó 
ry m  ż y ł i  d z ia ła ł w ie lk i hum an is ta  
i u top is ta , ja k  też postać samego 
M orę —  sta ją  przed nam i ja k  ży 
we. G łęboka ana liza  m arks is to w 
ska ówczesnych stosunków  społe
czno -  ekonom icznych czyn i z te j 
p racy poważne dzie ło  naukowe. 
Napisana ba rw n ie  i  żyw o jes t po
nadto w y b itn y m  dzie łem  lite ra c 
k im , k tó re  pom im o jego ściśle nau
kow ego cha rak te ru , czyta się ja k  
powieść.

K ra s ic k i Ign acy  —  M ik o ła ja  Doś- 
w iadczyńskiego p rzyp a d k i (B ib lio 
teka P isa rzy  P o lsk ich  i  O bcych n r  
12 pod redakc ją  K . Budzyka), w y 
danie I I ,  s tr. 140, z ł 100.—  O praco
w a ł i  wstępem  o p a trz y ł St. A da m 
czewski.

Larsen Egon —  Sam olot tra n s a tla n 
ty c k i w  chm urach  (B ib lio te k a  Po
pu la rno  -  N aukow a, n r  20), s tr. 64, 
z ł 70—  T łu m a czy ł St. Dom ański.

O sta tn ia  książeczka z c y k lu  „P o 
chód w yn a la zców “  (cz. V I I ) ,  m ó w i
0 po w s tan iu  m aszyny la ta ją ce j i  za
w ie ra  rys  h is to ryczn y  lo tn ic w a  w o 
jennego.

L e n in  W łodz im ie rz  IlJ Icz —  K a ro l 
M a rks  (B ib lio te k a  K la s y k ó w  M a rk 
sizmu), w yd an ie  I I I ,  s tr. 36, z ł 45.—

L e on tiew  A . —  P rzedm io t I m etoda 
ekonom ii p o lityczn e j (B ib lio te ka  
Ekonom iczna n r  1), s tr. 140, z ł 140. 
P rzek ład  E. W ąsowicz.

A u to r  da je g ru n to w n ą  c h a ra k te ry 
stykę ekonom ii po lityczn e j ja k o  
na uk i, je j m etodycznych podstaw
1 je j p rzedm io tu . Teza, że ekono

m ia  po lityczna , je s t n a jd o b itn ie j
szym spraw dzianem  d ia le k ty k i m a - 
te ria lis tyczn e j oraz m a te ria lizm u  
historycznego, zna jd u je  w  w y w o 
dach au to ra  ca łko w ite  uzasadnie
nie. B roszura niezbędna d la  w szy
s tk ich , k tó rz y  s tu d iu ją c  m a rks is 
tow ską ekonom ię po lityczną , po
w in n i przede w szys tk im  poznać 
ogólne m etodyczne i  filo zo ficzne  
założenia te j te o rii.

P A Ń S T W O W Y  IN S T Y T U T  
K S IĄ Ż K I:

B ib lio g ra fia  B ib lio g ra fi i 1 N a u k i *.
Książce, k w a r ta ł I I  i  I I I .  1947 r. 

B iu le ty n  p . i .  K . N r  3 —  M . D em 
bowska: Przysposobien ie czyte ln i 
cze m łodzieży szkolne j.

P R A S A  W O JS K O W A :

D. K ra m in o w  —  D ru g i fro n t, s tr. 263
E. W orob iow  —  D um a p iechura , s tr

143.
D, F u rm an ów  - Czapajew , str. 354

SP. P R A C Y  „P L A C Ó W K A “  
W R O C ŁA W

G aw or B. —  D olnośląsk ie  Zagłęb ie
W ęglowe, str. 50.

SP. P R A C Y  „C Z Y T E L N IK “  
K R A K Ó W

K . W iśn iow sk i —  p ro f. W SH W roc
ła w  — „O le j,  k tó ry  idz ie  z ka m ie 
n ia “ . O początkach, ro z w o ju  i  pe
ryp e tia ch  po lskiego p rzem ys łu  n a f
towego, w  95 rocznicę zapalenia 
p ie rw sze j la m p y  n a fto w e j.

D r S. E. Ł u czyńsk i —  Is to ta  cho ro 
by  ra ka  w  św ie tle  p rac w łasnych . 
S tud ium  b io log iczno -  p o ró w n a w 
cze z ry c in a m i. S tr. 87, 29 ryc. N ak ł. 
au tora, sk ł. g ł. G ebethner i W o lff, 
W arszawa.

Jan Jaku b  Rousseau —  U m ow a spo
łeczna. P rze łoży ł i  o b ja śn ił d r  A. 
P e re tia tkow icz  b. R e k to r U n iw e r
sy te tu  Poznańskiego. W yd. I I I .  
K s ię ga rn ia  M . G in te r, Łódź 1948. 

Józef G a jek  —  Z arys e tnogra ficzny 
zachodn ie j części Podola. N ak ł. U - 
n iw e rsy te tu  M . C u rie  -  S k łodow 
sk ie j, L u b lin  1947.

Roman Szewczyk —  P a m ię tn ik i F i
lip a  de Com m ynes ja k o  źród ło h i 
storyczne, L u b lin  1948, N akładem  
Tow . N aukow ego K . U. L .

Red, nac i. Tadeusz U n k ie w icz  — zast. red. In i .  Józef H u rw ic . 

R edakcja: W arszawa, Daszyńskiego 14. Te l. 401-80 (w ew n. 34).
_______W ydaw ca: Spóldz. W yd. „C z y te ln ik

A d m in is tra c ja : W arszawa. G órnośląska 4!
» * ł - 1Q0-—  +  5 na „D o m  S łow a P olsk iego“ ). W a ru n k i p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  z ł 225.—  wre
p  PK  n 7 w ą 1Ud  ZK<?d b i° i el^ i la . ? l ej8cu: w  W arszaw ie z odnoszeniem do dom u z ł 300.— . W płacać na kon t

„I-4 8 ^ 7 ” P ro l> l« n j .  A d m in is tra c ja  W y d a w n ic tw  „C z y te ln ik “  W arszawa, u l. G órnośląska 45. te
12, poda jąc na odw roc ie  odc inka  d la  odb io rcy : d o k ła d n y  adres oraz num er, od k tó rego  m am y rozpocząć 

— ------ ---------------------------------------------»yłke. P rzy  zm ian ie  adresu podać poprzedni, adres.

Drukarnia N r 5 „Czytelnik“. Targowa 82 B-6331


